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Sekretarz Św iatow ej Rady Pokoju
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WOb“  noweso 1 « *™ *U w «bo o d .

s S ^ ^ 4 r 3 f t w a s i ‘-’ *
nych ,prowadsUo“ d £ L dw  sO T w °e ‘S ™ CM ' i  b rJ n i ‘T o b t

obrzydzeniem  zn a jd u je m y  w  s ta rych  podręcznikach h is to r ii op isy s tresz li ’ 
w ych  ep idem ii, k tó re  szerzy ły  s ię  w  okres ie  g łębokiego ś r e d n i o w S  2l e ^ r aon̂ ?gl;
d ™ ? ‘p % s y ^ " i r „ ś s . te s™ c  “ ' * • s i» i ™  ™  » > ™ »  >p»wo.

p “ . ™ s,u  ośw iadczenia K uo  M o-żo, n a p ły w a  codziennie do Ś w ia tow e j R ady 
k ó j! J fa la  p ro tes tow  z całeS° św ia ta , sk ładanych  przez lu d z i m iłu ją c y c h  po-

P rzew odniczący Ś w ia to w e j R ady P oko ju , F ry d e ry k  J o lio t Curie, m ó w i nam  
w  sw ym  osw iadczenru: ’ Ilclm

,,Ta o k ru tn a  akc ja , z k tó rą  żaden zdrow o m yślący cz ło w ie k  n ie  może się po- 
SKdZi C’ ł Z0St^ ła  ■)e<i.naii: dokonana. W iąże się ona z in ną  n ie m n ie j po tw orna  
zbrodn ią  zniszczenia w  ciągu k i lk u  sekund za pomocą bom by a tom ow ej setek 
t js ię c y  osob c y w iln y c h  w  H irosz im ie  i  w  Nagasaki... O p in ia  pub liczna n o w in - 
na w ys tąp ić  p rze c iw ko  ty m  zb ro dn iom “ .

W  o s ta tn im  czasie od by ło  s ię  w  O slo posiedzenie B iu ra  Ś w ia tow e j R ady Po­
ko ju . Uważa, się, ze zebran ie to  b y ło  na jw ażn ie jsze  ze w szystk ich , ja k ie  odbyła 
ś w ia to w a  Rada P oko ju . U chw a ła  ogłoszona przez B iu ro  ośw iadcza:

„Z w ra c a m y  się z apelem  do sum ien ia w szys tk ich  m ężczyzn i  ko b ie t abv 
dom agali się w s trzym an ia  w o jn y  . b a k te rio lo g iczn e j“ .

O bow iązk iem  naszym  je s t in fo rm o w a ć  op in ię  pub liczną  i  uzm ysłow ić  każ­
dem u p ra w d ę  o p o tw o rn e j zb rodn i. T a k ie  je s t w łaśn ie  zadanie tych , k tó rz y
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p ra cu ją  d la  p o k o ju  na ca łym  świecie. N ie  m ożem y sp raw ić  zaw odu w  w y k o ­
n a n iu  naszego zadania wobec na rodów  ch ińsk iego i  koreańskiego; gdyby  nam  
n ie  uda ło  się rozpow szechnić w iadom ości o użyc iu  te j b ro n i i  uzyskać osta­
tecznego zakazu je j użyc ia  oznaczałoby to, że n ie  spe łn iliśm y  naszego obo­
w ią zku  wobec ludnośc i całego św iata.

W ola  na rodów  zachow ania p o k o ju  stanow i, sama przez się, o lb rzym ią  siłę, 
z k tó rą  na leży się liczyć. K ażd y  t ra k ta t  m a jący  na celu p rzyb liże n ie  trzec ie j 
w o jn y  św ia tow e j pod pre tekstem  ta k  zw ane j „o b ro n y “  je s t bezlitośn ie  dem a­
skow any przez b o jo w n ik ó w  o pokó j. K ażda ustawa, uchw a lona  celem  zw iększe­
n ia  zb ro je ń  i  zm ierza jąca do ponownego uzb ro jen ia  k ra ju  napo tyka  na czu j­
ność „go łęb ia  p o k o ju “ .

*
* *

Izba R eprezentan tów  S tanów  Z jednoczonych us iłow a ła  spowodować uch w a le ­
n ie  us ta w y w  sp ra w ie  ogólnego przysposobienia wojskowego', p roponu jąc, aby 
każdy  m ło d y  cz ło w ie k  w  w ie k u  18 la t  o d byw a ł 6 m iesięcy obow iązkowego 
przysposobien ia  w o jskow ego i  aby następnie pozostaw ał siedem i  pó ł la t  
w  rezerw ie . U staw a ta  n ie  została uchw a lona, gdyż nacisk o p in ii pu b liczne j, 
w yp o w ia d a ją cy  się p rze c iw ko  n ie j, b y ł z b y t w ie lk i.  W  czasie początkow ych 
obrad w  spraw ie  te j us ta w y  na k o m is ji s łużby w o jsko w e j, na s tąp ił sprzeciw  
ze s trony  A F L , C IO , S tow arzyszen ia C e n trum  A m erykańsk iego , Z w ią zku  F a r­
m erów , R ady N a rodow e j K ośc io ła  Chrystusow ego, R ady R a b inów  Nowego 
J o rk u  , o fic ja ln y c h  o rg an izac ji na rodow ych , zarządów  u n iw e rs y te tó w  p ie rw ­
szego i  d rug iego  stopnia, R uchu Z w ią zku  M łodz ieży  C h rześc ijańsk ie j, S tuden­
tó w  z A k c j i  D em okra tyczne j, N a rodow e j K o n fe re n c ji M ło d ych  M etodys tów  
oraz setek podobnych ug rupow ań.

S towarzyszen ie „K ru c ja ta  M łodz ieży A m e ry k a ń s k ie j na Rzecz P o k o ju “  na ­
tych m ia s t us tosunkow a ło  się k ry ty c z n ie  do te j u s ta w y  głosząc:

„M ło d z i ludzie , k tó ry c h  bezpośrednio do tyczy ta  bezw stydna ustaw a, m a ją  
obecnie obow iązek w yraźnego w ypow iedzen ia  się.

O gólne przysposobienie w o jskow e  pozbaw i nas ośm iu cennych la t. Dąży ono 
do tego, ab y  nas poddać in s p e k c ji w o jsko w e j i  w p a ja ć  na m  pog lądy, sprzeczne 
z de m okra tyczn ym i i  n ie m iliita rys tyczn ym i tra d y c ja m i naszego k ra ju ,  p rzyspo­
sobienie to  spow oduje  pod jęc ie  k ro k ó w , k tó re  mogą je dyn ie  doprow adzić do 
w o jn y  św ia tow e j, będącej sam obó jstw em “ .

S p ra w y  je d n a k  n ie  u k ła d a ją  się po m y ś li tych , k tó rz y  pragną pogrążyć św ia t 
w  now e j w o jn ie . S e tk i tys ięcy  N iem ców  w yka za ły , że sama m y ś l re m ilita ry z a -  
c j i  ra p e łn ia  ic h  obrzydzeniem . Ze s tro n y  w szys tk ich  w a rs tw  ludności, p a rtu  
po litycznych , ze s tro n y  lu d z i o poglądach ca łkow ic ie  różnych  —  podniosła się 
o lb rz y m ia  ilość p ro tes tów  p rze c iw ko  p lan ow i, k tó reg o  w prow adzen ie  w  życie 
oznaczałoby w  rezu ltac ie  w o jnę .

N a ród  fra n c u s k i obaw ia  się niebezpieczeństwa, ja k ie  pociąga za sobą od ra ­
dza jący się W ehrm acht. Chce on żyć w  p o ko ju  z narodem  n iem ieck im . W  cza­
sie w ie lk ie g o  zgrom adzenia, k tó re  odby ło  się w  N ancy w  m iesiącu lu ty m  zo­
sta ł w ys tosow any „A p e l do na rodu  n iem ieck iego“ , w  k tó ry m  czytam y. „  ie 
m y że w spó lna w a lk a  na rodu  francusk iego  i  na rodu  n iem ieck iego  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec ro z w in ie  poko jow e  s tosu nk i pom iędzy naszym i dw om a 
k ra ja m i i  będzie s tan ow iła  pew ną gw aranc ję  us tanow ien ia  trw a łeg o  p o ko ju  
na św iec ie“ . N a ród  fra n c u s k i w ra z  z ogrom ną ilośc ią  lu d z i na ca łym  sw iecie 
w a lczy  o to, aby nadszedł dzień, w  k tó ry m  p rzyw ód cy  p a ń s tw  będą dysku to ­
w ać n ie  o zb ro jen iach  ale o rozb ro je n iu .
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n J z t t  Y d u w y Pełm em a h is to ryczne  zadania, k tó re  możem y w yko na ć  poprzez 
Tfspoll?,ą Pracę i  poprzez w ym ianę  k u ltu ra ln ą : m us im y doprow adzić do

w ? d 7 i?bJ  Z t6 j ?l ! m i na zawsze k lęska b ro n i bak te rio log iczne j dop ro ­
w adz ić  do ro z b ro je n ia  i  do  zakazu b ro n i a tom ow e j, do odrodzenia ha n d lu  m ie ­
dzy na rod am i; w szystk ie  te cele mogą być osiągnięte przez zaw arc ie  P a k tu  P o- 
k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m o ca rs tw am i“ .

P rzew odniczący Ś w ia tow e j R ady P oko ju , p ro fesor J o lio t C u rie  w yraża  się 
w  te n  sposoto: „Jes t praw da, że je ś li c i wszyscy, z k tó ry c h  p ragn ie  s^ę zdobić 
zo łm erzy następnej w o jn y  je ś li c i wszyscy, k tó ry m  każe się p rodukow ać b roń  
i  je ^ li w szys tk ie  kob ie ty , k tó re  da ją  życie —  staną się a k ty w n y m i ob rońcam i 
poko ju , wówczas w o jn a  n ie  będzie w ięce j m ożliw a , Trzeba, aby ilość podp isów  
Złożonych pod A pe le m  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  s tanow iła  k o n k re tn y  dowód roz­
m ia ró w  tego postępu“ .
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YtlŁodziaz ckińóka nie bądzia tolerować 
wojny bakteriologicznej

A rtyku ł nadesłany przez Ogólnochińską Federację M łodzieży Demo­
kratycznej1.

A G RESO RZY am erykańscy, k tó rz y  
w s z e lk im i m o ż liw y m i sposoba­

m i s ta ra ją  się u tru d n ić  roko w a n ia  o 
zaw ieszenie b ro n i na K o re i, do puśc ili 
się os ta tn io  now ycb  po tw orn ych  
zbrodn i. P o g w a łc ili on i o tw arc ie , w  
b ru ta ln y  sposób w s z y s fre  m iędzyna­
rodow e konw encje , używ a ją c  na m a­
sową skalę b ro n i ba k te rio log iczn e j w  
K o re i oraz dokonu jąc a ta ków  b a k ­
te rio lo g iczn ych  na te ry to r iu m  C h in  
L u do w ych .

Począwszy od 28 stycznia 1952 ro k u  
sam o lo ty  am e ryka ń sk ich  na jeźdźców  
z rz u c iły  k ilk a k ro tn ie  w  w ie lu  p u n k ­
tach K o re i w ie lk ie  ilo śc i ow adów  z 
zarazkam i dżum y, cho le ry , , ty fu s u  
i  in n y c h  chorób zakaźnych. Z a ra ­
żone ow ady znaleziono w  re jon ie  
Iczon, C zorwon, S ibyonn i, K um h w a , 
Phengau, H ongsu, O czonni i  P hen jan. 
N ie  zw raca jąc  uw a g i na ostrzeżenia 
lu d ó w  C h in, K o re i i  in n y c h  k ra jó w  
całego św ia ta , A m erykańscy agreso­
rz y  prow adzą w  szaleńczej f u r i i  w o jnę  
ba k te rio log iczn ą  p rze c iw ko  P ó łnocnym  
C h inom . W  okresie od 29 lu tego  do 
5 m arca 1952 ro k u  w y s ła li on i 68 fo r ­
m a c ji lo tn iczych , w  
sk ła d  k tó ry c h  w ch o d z i­
ło  448 eskadr nad te ­
re n y  P ó łnocnych C h in  
S am o lo ty  te z rzu c iły  
w ie lk ie  ilo śc i zakażo- 
Jedna z bom b b a k te r io ­
log icznych, ja k ie  agreso­
rz y  am erykańscy zrzuca  
ją  w  K o re i i  C h inach  
P ółnocnych. P rzy  upad­
k u  na z iem ią, bomba  
o tw ie ra  się i  um ieszczo­
ne w  -poprzecznych prze 
grodach■ śm iercionośne  
ow ady w yd os ta ją  się na  

zew nątrz.

nych  b a k te r ia m i ow adów  w  oko licach 
m iast Fuszan, A n tu n g , S inm in ,
K w a n tie n , L in k ia n g  i  in n y  oh m ie j­
scowości. Poza (tym zbom bardow a ły  
one oraz os trze la ły  z k a ra b in ó w  m a­
szynow ych obszar L in k ia n g  i  Gzamg- 
tienhGk.au, zab ija jąc  w ie lu  o b y w a te li 
za ję tych  p o ko jow ą  pracą. W  dn iach 
6 i  7 m arca a m e rykań sk ie  s iły  z b ro j­
ne z rz u c iły  w  da lszym  c iągu zarażo­
ne ow ady w  re jo n ie  Cziiam i  w  in n y c h  
m ie jscow ościach P ółnocnych Chin.
O sta tn io  n a lo ty ' bakte rio log iczne  do­
ta r ły  aż do m iasta  T s ing tao  (p o rt w  
p ro w n ic ji Szantung w e  wschodnich 
Chinach).

W  ciągu p ra w ie  dw óch la t  agresyw ­
ne j w o jn y , K o reańska  A rm ia  Lu do w a , 
w sp ie rana  przez ca ły  na ród  koreańsk i, 
oraz bo ha te rscy1 ocho tn icy  ch ińscy na 
p o lu  w a lk i zada li im p e ria lis to m  am e­
ry k a ń s k im  potężne ciosy. Wobec 
sw ych niepowodzeń, w  ob liczu  rosną­
cego g n ie w u  całego na rodu  ch ińskiego 
niosącego pom oc K o re i, w  ob liczu  
w zrasta jącego ruchu , k tó ry  ogarną ł 
w szystk ie  k ra je  św ia ta  —  w  obron ie  
poko ju , p rze c iw  am erykań sk ie j agresji,
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agresorzy am erykańscy zm uszeni zo­
s ta li do rozpoczęcia rozm ów  w  spra­
w ie  zaw ieszenia b ro n i. M im o  to  je d ­
na k  od przeszło '8 m iesięcy, to  znaczy 
od czasu rozpoczęcia roko w a ń , A m e ­
ry k a n ie  p o d e jm o w a li uporczyw ie  
różnorodne p row okac je , nie: cofa jąc 
się przed n iczym , aby przeszkodzić w  
doprow adzen iu  do zaw ieszenia b ron i. 
Im p e ria liś c i am erykańscy zdem asko­
w a li się jeszcze raz ja k o  śm ie rte ln i 
w ro g o w ie  lu d ó w  C h in, K o re i i  reszty  
św ia ta . U c ie k a li się on i do n a jb a rd z ie j 
b ru ta ln y c h  m etod, aby zdobyć to, cze­
go n ie  m o g li uzyskać in n y m i sposo­
bam i.

Już na d ługo  przez I I  w o jn ę  św ia ­
tow ą A m e ry k a n ie  p rz y g o to w y w a li się 
do w o jn y  ba k te rio log iczn e j. W  1925 
ro k u  S tany Z jednoczone i  Japon ia b y ­
ły  je d n y m i wówczas w ie lk im i m ocar­
s tw am i, k tó re  o d m ó w iły  ra ty f ik a c j i  
K o n w e n c ji G enew skie j zab ran ia jące j 
p row adzen ie  w o jn y  ba k te rio log iczne j. 
Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j agresorzy am erykańscy uch ro ­
n i l i  przed s łusznym  gn iew em  lu d ó w  
św ia ta , ja po ńsk ich  zb ro d n ia rzy  w o ­
je nn ych , odpow iedz ia lnych  za p ro w a ­
dzenie w o jn y  b a k te rio log iczn e j, a 
w śród n ich  Sziro  Iszi,, Ż iro  W akam a t- 
su i  Masa jo  K i t  ano —  u m o ż liw ia ją c  
im  kon tyn u o w a n ie  badań nad p ro ­
d u k c ją  różnych  ty p ó w  b ro n i b a k te r io ­
log icznej oraz ich  w yp rób ow yw an ie . 
O sta tn io  w y k o rz y s tu ją  on i do w y -  
''p róbow yw ania  b ro n i ba k te rio lo g icz -

A  oto in n y  rod za j bom by b a k te r io lo ­
g iczne j —  zrzucane j na spadochronie.

ne j w z ię tych  do n ie w o li żo łn ie rzy  K o ­
reańsk ie j A rm ii L u d o w e j i  och o tn i­
k ó w  ch ińsk ich .

L u d  Chin, młodzież: ‘ch ińska  n ie  
może to le row ać ty c h  po tw o rn ych  
zbrodn i. D w a zdecydowane ośw iad­
czenia Czou E n -la ia , m in is tra  S p raw  
Z agran icznych  C h iń sk ie j R e p u b lik i 
L u do w e j, w y ra ża ją c  bardzo do b itn ie  
i  s łusznie postawę całego lu du , całe j 

m łodzieży Chin. W  ośw iad­
czeniu z 8 m arca Czou E n - 
la i s tw ie rd z ił:

„C e n tra ln y  Rząd L u d o w y  
C h ig sk ie jj R e pu b lik i) L u d o ­
w e j podaje do w iadom ości, 
że w z ię c i do' n ie w o li cz łon­
ko w ie  am erykań sk ich  s ił

M uch y  ga tu n ku  c a llip h o ra  - 
zarażone ba k te ria m i. Z na le ­
ziono je  na g ru be j w a rs tw ie  
śniegu_ w  okresie os tre j z i­
m y w  północno - w schód-  

n ich  Chinach.



Zarażone b a k te r ia m  
•pająki, p rzystosow a­
ne specja ln ie  do w e ­
ge tow ania  w  n is k ie j 
tem pe ra tu rze  z im o ­
w e j. N o rm a lne  p a ją ­
k i n ie  p o ja w ia ją  się 
n ig d y  o te j porze ro ­
k u  na sku te k  śniegu  
______ i  m rozu.______

lo tn iczych , k tó rz y  
narusza j  ą ch iński, oto - 
szar po iw id trzny i  
b io rą  u d z ia ł w  sto­
sow an iu  b ro n i ja ko  
zbrodn ia rze  w o je n ­
n i “ .

Pńotest w ys ła n y  
w sp ó ln ie  przez dem okra tyczne p a rtie  
C h in  stw ierdzał, że „pa ritie  dem okra­
tyczne C h in  i  ca ły  naród c h iń s k i w  
p e łn i po p ie ra ją  dw a zdecydowane 
ośw iadczenia Czou E n -la ia , m in is tra  
S p ra w  Z agran icznych  C entra lnego 
Rządu Ludow ego —  z 24 lu te go  i  8 
m arca — w  spraw ie  n ie lu d z k ic h  i  
po tw o rn ych  ok ru c ie ń s tw  po pe łn io ­
nych  przez am e rykań sk ich  im p e ria ­
lis tó w . D la  zapew nienia s p ra w ie d li­
wości, zachow ania po ko ju  w  A z ji 
i  w  pozosta łych częściach św iata, d la  
zagw aran tow an ia  naszego własnego 
bezpieczeństwa oraz bezpieczeństwa 
ca łe j ludzkośc i —  m us im y p row adzić  
zdecydowaną w a lkę  p rze c iw ko  stoso­
w a n iu  b ro n i ba k te rio log iczne j przez 
am e rykań sk ich  agresorów  ta k  d ługo, 
aż os iągn iem y nasz cel“ .

T rz y  na jw iększe  ch ińsk ie  o rg an i­
zacje m łodzieżowe, a m ia no w ic ie : N o­
w a D em okra tyczna  L ig a  M łodz ieży 
C h in , O gó lnochińska Federacja  M ło ­
dz ieży D em okra tyczne j i  O gó lnoch iń ­
ska Federacja  S tuden tów  —  o p u b li­
k o w a ły  23 lu tego  1952 ro k u  w spó lną 
de k la rac ję , w  k tó re j czytam y: „W  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j fa ­
szyści japońscy p o g w a łc ili p rzep isy  
p ra w n e  i  konw enc je  m iędzynarodow e 
używ a ją c  b ro n i bakterio log iczne j... 
M im o  to je d n a k  pon ieś li on i srom otną 
klęskę. Z brodn icze p la n y  agresorów

am erykań sk ich  skazane są rów n ież  na 
zagładę i  n ie  u n ik n ą  on i swego prze­
znaczenia. M łodzież i  studenci C h in  
zobow iązu ją  się p row adz ić  i  wzm agać 
w  da lszym  ciągu opór p rzec iw ko  ame­
ry k a ń s k ie j agresji, zwiększać^ pomoc 
d la  w a lczących na K o re i dopó ty, do­
p ó k i am erykańscy agresorzy n ie  
p rz y jm ą  uczciw ych, s łusznych w a ru n ­
k ó w  zaw ieszenia b ro n i“ .

W  ca łym  k ra ju  —  w  liczn ych  fa b ry ­
kach, szkołach, in s ty tu ta c h  pańs tw o­
w ych , w  o rgan izacjach społecznych —  
m łodzież zorgan izow ała  i  w z ię ła  m a­
sow y ud z ia ł w  zebran iach p ro tes ta ­
c y jn y c h  p rze c iw  w o jn ie  b a k te r io lo ­
giczne j. Z obow iąza ła  się ona ud z ie lić  
poparc ia  k o n k re tn y m i a k c ja m i c h iń ­
sk im  och o tn ikom  i  K o re ań sk ie j A rm ii 
L u d o w e j, aby po łożyć kres oh ydn ym  
zbrodn iom  po pe łn ian ym  przez am ery­
ka ń sk ich  im p e ria lis tó w . N a tych m ia s t 
po rzu ce n iu  apelu przez C h ińsk ie  S to­
warzyszen ie L e k a rz y  w ie lk a  ilość m ło ­
dych p ra c o w n ik ó w  s łużby zd ro w ia  i  
s tuden tów  m ed ycyny  zg łos iła  się z za­
pa łem  do ud z ia łu  w  ek ipach  m a jących  
za zadanie zwalczać ep idem ie dżum y 
na K o re i. W śród n ich  znalazło się po­
nad 300 s tuden tów  i  p ra c o w n ik ó w  
•W ydziału M edycznego U n iw e rs y te tu  
P ekińsk iego  —  zna le ź li s ię wszyscy
studenci k u rs u  pzkojłąaegó s p e c ja li­

s tów  do w a lk i z ep idem iam i, zorga­
nizowanego przez W yd z ia ł Z d ro w ia
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P ekinu , cz ło nko w ie  N ow e j D e m okra ­
tyczne j L ig i M łodz ieży C h in  i  in n i 
m łodz i p ra co w n icy  S zp ita la  Lu d o w e ­
go P ółnocnych Chin.

Znaczną część p ie rw sze j ochotn icze j 
e k ip y  do w a lk i z ep idem iam i —  z ło ­
żonej z p ra c o w n ik ó w  służby zdrow ia  
P ek inu , T ien ts inu , S zanghaju i  in nych  
m ia s t —  s ta n o w ili m ło dz i p racow n icy  
i  studenci m edycyny. E k ip a  ta  p rz y ­
b y ła  do K o re i 2 m arca 1952 roku .

¡M łodzi ro b o tn ic y  P e k iń sk ich  Z a k ła ­
dów  O dzieżow ych oraz w y tw ó rn i fa r ­
m aceutyczne j W yd z ia łu  M edycznego 
U n iw e rs y te tu  (Pekińskiego zobow iąza li 
się pow iększyć p ro d u kc ję  u b ra ń  och­
ron n ych  oraz p re p a ra tó w  chem icznych 
do zw a lczan ia  ep idem ii. C z łonkow ie  
N o w e j D em okra tyczne j L ig i M łodz ieży 
C h in  i  m łodz i ro b o tn icy  fa b ry k i tk a ­
n in  K u n g ta i w  S zanghaju n ie  na leżą­
cy do o rg an izac ji ośw iadczy li:

„P o p ie ra m y  w  p e łn i de k la rac je  m i­
n is tra  S praw  Z agran icznych  Czou E n - 
la ia . Z w ię kszym y jeszcze ba rdz ie j na ­
sze w y s iłk i,  pow iększym y p ro d u kc ję  
i  uzyskam y jeszcze w iększe oszczęd­
ności, aby w  ten sposób m óc dosta r­
czyć coraz w ięce j m a te ria łó w  ch ińsk im  
o ch o tn iko m “ .

W  oko licach C harb inu , w  pó łnocno- 
w schodn ich  C h inach oraz w  w ie lu  
w s iach  re jo n u  K in g h u a  w  p ro w in c ji 
Czekiang, k tó ry c h  m ieszkańcy osobiś­
cie u c ie rp ie li z pow odu w o jn y  b a k te r-

W  z im ie  w ys tę p u ją  w  
pó łnocnych  i  p o łu d n io ­
w o - wschód, re jonach  
C h in  je d y n ie  ja jk a  
św ierszczy. N d zd jęc iu  
w id a ć  żyw e świerszcze 
na śniegu. Te zarażone 
ow ady m ia ły  rozsiewać  

i  choroby w śród łu d z i i 
ś up raw  ro ln iczych .

io log iczne j p row adzo­
ne j przez faszystów  ja -  

jg pańskich , w iadom ość o 
be s tia ls tw ach  ¡amieiry- 
ka ń sk ich  w yW oła ła
w ie lk ie  oburzanie w śró d  . 
ch łopów . W ie lu  z ich  

na jb liższych  padło o fia rą  o k ru c ie ńs tw  
japońsk ich  faszystów  i  dlatego są on i 
n ieu b ła ga nym i w ro g a m i zb rodn ia rzy  
stosu jących b ro ń  bakte rio log iczną . 
Na w ieść, o tym , że am erykańscy 
agresorzy id ą  ś ladam i Japończyków , 
że p ra c u ją  nad  w y tw a rz a n ie m  po­

tw o rn e j b ro n i ch ło p i w spom nianych 
obszarów zorgan izow a li liczne  w iece 
p ro testacy jne. 15 m arca b r. ludność 
różnych  re jo n ó w  w y s ła ła  na Koreę 
i  na obszar pó łnocno-w schodn ich  
C h in  70-osobową ko m is ję  w  celu 
przeprow adzen ia  w stępnych  badań 
nad zb ro dn iam i w o jn y  b a k te r io lo ­
gicznej.

A g re so ró w  am erykań sk ich  na K o ­
re i czeka n ieuchronna  .klęska. Cała ich  
ta k  zwana „p rzew aga lo tn icza “ , 
w szys tk ie  ic h  b ro n ie  n ie  u c h ro n iły  ich  
przed zupe łnym  niepow odzeniem  na 
K o re i. N a w e t w ięc b ro ń  b a k te r io lo ­
giczna n ie  może zm ien ić  losu, ja k i ich  
oczekuje. Im  ba rdz ie j im p e r ia liś c i 
am erykańscy będą w p a d a li w  szał ty m  
ba rdz ie j będą izo low an i, ty m  ba rdz ie j 
beznadzie jną będzie ic h  sytuacja . P o­
tw o rn e  ok ru c ie ńs tw a  mogą w yw o ła ć  
je d y n ie  jeszcze w iększą fa lę  oburze­
n ia  lu d ó w  całego św ia ta . B ohaterska 
koreańska A rm ia  Lu d o w a  i  ocho tn i­
e j' ch ińscy na da l będą zadaw a li po ­
tężne ciosy agresorom, dotąd aż p rz y j-  
,frią słuszne w a ru n k i zaw ieszenia 
b ron i.
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Dlaczego pragnę pokoju

M EC Z p i łk i  nożnej zakończy ł się 
i  s tad ion opustoszał. „T o  b y ł 
dobry  mecz“  —  m ó w i w ych o ­

dząc jeden  mężczyzna do drugiego. 
„T a k  po tw ie rdza  d ru g i. Ten le w y  
łą czn ik  po d b ije  za dw a  la ta  ca ły  
św ia t. Czy w ie  pan. że m a on dopie­
ro  osiemnaście la t? “ .

„B ra k u je  m u jeszcze nieco doś­
w iadczen ia“ !

„D o w id zen ia , czy p rzy jd z ie  pan  
znow u  na mecz w  następnym  tygo d ­
n iu ? “ .

„A le ż  oczyw iście. Za n ic  w  św iecie  
n ie  chc ia łb ym  opuścić następnego 
m eczu“ .

„D o  zobaczenia“ .

*  * H«

K a w ia rn ia  je s t p rzepe łn iona  lu d ź ­
m i. Jak iś  m ężczyzna śpieszy się i  
zam aw ia  f il iż a n k ę  he rba ty .

„C o  za psie czasy m am y d z is ia j — 
m ó w i w ła śc ic ie l k a w ia rn i —  poda jąc  
m u herbatę.

„T o  okropne  —  m ó w i tam ten “ .
„ A  je d n a k  to lepsze n iż  w o jn a “ . 
W szyscy naoko ło żyw io ło w o  po ­

tw ie rd z a ją  te słowa.

*  *  *

Jakaś kob ie ta  za trzym u je  się przed  
w ys taw ą  sk lepu  i  pa trzy . Ryba w y ­
da je się świeża i  smaczna, kob ie ta  
je d n a k  odchodzi, a je j  p ró żny  k o ­
szyk zw isa u rę k i,  ja k  sztandar 
zw ia s tu ją cy  klęskę. Chodzi o cenę.

* * *

N a u lic y  —  k o le jk a  lu d z i oczeku­
ją cych  na autobus. Ludz ie  n ie  roz­
m aw ia ją , m a ją  on i w yg lą d  zmęczo­
n y  i  zaw iedziony. W  sk lep ie  zn a jd u -  
d u ją cym  się obok w id a ć  u b ra n ia  o 
ko lo rach , k tó re  n a da w a łyby  się b a r­
dz ie j do pu de łka  z fa rb a m i. U b ran ia  
te są kanciaste, ja k  gdyby b y ły

uszyte d la  m anek inów . „A m e ric a n  
W ear“  ■— g łos i dum nie  napis tak, 
ja k  gdyby to  b y ły  m agiczne słowa. 
Jak iś  m ło d y  cz ło w ie k  obrzuca w z ro ­
k iem  w ystaw ę  i  odchodzi z n iechę­
cią. Z now u  ta  cena!

si« * *

Szczupły m łodzien iec, za ledw ie  
osiem nasto le tn i, m aszeru je  dum nie  
u licą . Jego b u ty  w y d a ją  re g u la rn y  
d źw ięk : „ k l ik ,  k la k , k lik ,  k la k “ . D w ie  
ko b ie ty  przechodzą obok niego. K i ­
w a ją  g łow a m i a jedna  z n ich  m ó w i: 
„T o  przecież jeszcze dz iec iak“ .

M łodz ien iec je s t w  m undurze  w o j­
skow ym  k o lo ru  k h a k i. —  I  znów  
cena. —  T ym  razem  je s t to cena 
w o jn y .

*  *  *

Na rogu  u lic y  ustaw iono  , m ały  
s to lik , na k tó ry m  leżą k a r tk i pap ie ­
ru  i  p ió ro .

„T u ta j zb ie ram y podp isy na rzecz 
p o k o ju “ .

W oła cz łow iek, s to jący  ko ło  stołu. 
K ilk a  osób za trzym a ło  się i  podp isu­
je , inne  przechodzą ja k  b ib l i jn i  
dobrzy S am arytan ie . Jak iś  m ężczyz­
na w  na rzutce  i  w  berecie na g łow ie  
nadchodzi a k u ra t w  c h w ili,  gdy  
cz ło w ie k  zb ie ra jący  podp isy zab iera  
się do odejścia.

„C zy  p ragn ie  pan po ko ju? “  —  
p y ta  przechodzącego.

„A le ż  oczyw iśc ie“ . —
„ A  w ięc, wobec tego czy pan pod­

pisze p e tyc ję  na rzecz po ko ju? “ .
„N a tu ra ln ie “  —
W ychodzą razem , mężczyzna zb ie­

ra ją c y  podp isy n iesie sw ó j s to lik , 
złożony pod ręką.

„C zy  m óg ł by m i pan pow iedzieć, 
dlaczego pan  p ragn ie  po ko ju? “  —  
zap y tu je  on ro b o tn ik a  po p rze jśc iu  
z n im  k i lk u  k ro kó w . „N ie c h  pan  
pó jdz ie  ze mną, a pokażę panu d la -



M asowa m an ifes tac ja  w  obron ie p o ko ju  i  za zaw arc iem  P a k tu  P o ko ju  
m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m ocrs tw a m i w  Londyn ie , na s łyn n ym  T ra fa lg a r

Square.

czego pragnę p o ko ju  —  m ó w i ro b o t­
n ik  —  m ieszkam  w łaśn ie  tu ta j“ .

Wchodzą, do m ałego dom ku. M a ła  
dz iew czynka  biegnie przez po kó j 
ta k  szybko ja k  je j na to pozw a la ją  
je j  m ałe n ó ż k i i  k rzyczy z ca łych  
sił. W yda je  ona bez pow odu o k rz y k i

radości. Z a trz y m u je  się, aby nabrać  
oddechu, spostrzegła o jca i  b iegnie, 
ku  n iem u, w yd a ją c  znow u radosne 
o k rz y k i.

„T e raz  ju ż  pan w ie “  —  m ó w i ro ­
b o tn ik  do cz łow ieka  zb iera jącego pod­
pisy. P. E X L E Y  FLE E T W O O D

To, czego wszyscy pragniemy

P R A C U JĘ  na budow ie . D a je  m i to
w ie lk ie  zadow olenie, gdy w idzę  
ja k  tw o rz y  się coś, d z ię k i zręcz­

ności p racy p rostych  lu d z i i  gdy w iem , 
że w  p e w n e j m ierze i  ja  p rzyczyn iam  
się do ostatecznego w ykończen ia  szko­
ły , gm achu lub  szp ita la . Jakże dum ny  
jestem , że mogę powiedzieć, „p o m o ­
głem  w  ich  budow ie “ !

Z b ie ra n ie  podp isów  za zaw arc iem  
P a k tu  P o ko ju  dostarcza m i po­
dobne j radości, lecz. tys iąc  razy z w ie ­
lo k ro tn io n e j. Co to  znaczy pracow ać  
d la  poko ju , tu ta j w  Manchesterze?

Przede w szys tk im  znaczy to, rzuc ić  
apel, k tó ry  w yra ża  p ra gn ien ia  w szys t­
k ich  lu dz i, zarpw no m łodych  ja k  i  s ta ­
rych  i  n a k ła n ia ć  ich  do podp isan ia go. 
P ew ne j n ie d z ie li spo tka łem  przecha­
dzającą się m łodą  dziewczynę. S ta ra ­
ła  się ona, ja k  sama m i opow iada ła  
odłożyć sobie trochę  p ien iędzy, aby 
móc spędzić w akac je  w e F ra n c ji. '“  
O czyw iście podpiszę A p e l o P a k t P o­
ko ju , tego w łaśn ie  Wszyscy p ra g n ie ­
m y “ . Je j koledzy i  ko leżank i rów n ież  
podp isa li się. R ozm aw ia liśm y o zagad­
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n ien iach  m łodzieży b ry ty js k ie j,  o 
zm nie jszen iu  k re d y tó w  na naukę, 
zd ro w ie  i  sport, o zb ro jen iach . A  p o ­
tem  posz li o n i w  sw o ją  stronę. Po 
te j d y s k u s ji czu łem  się w zm ocn iony, 
a w yd a je  m i się, że on i rów nież.

E n tu z jazm  je s t z a ra ź liw y . U dzie la  
się d ru g im . Pom aga w  tw o rze n iu  
w ie lk ic h  ruchów , ta k ic h  ja k  św ia to w y  
ru ch  poko ju . Jest m oto rem  ruch u  
na js iln ie jszego , na jp iękn ie jszego  w  
h is to r ii m łodzieży b ry ty js k ie j,  F e s ti­
w a lu  m łodzieży w  S he ffie ld , k tó ry  
odbędzie się w  okresie Z ie lon ych  
Ś w ią t. P raca nad p rzygo tow an iem  F e­
s tiw a lu  je s t naszym  zadan iem  —  nas 
b o jo w n ikó w  o pokó j. T u ta j także pod­
staw ą p ra cy  je s t zb ie ran ie  podp isów  
pod w ie lk im  apelem, ja k  rów n ie ż  d y ­
sku tow an ie , p rze konyw an ie  i  pozysk i­
w a n ie  m łodzieży d la  F es tiw a lu . M ło ­
dzież z M ancheste r po jedzie  do S he f­
f ie ld , aby śpiewać, tańczyć i  spotkać  
się z in n ą  m łodzieżą. Naszym  celem  
je s t zgrom adzić 500 m łodych . 1 m y  
osiągniem y to, pon iew aż m łodzież z 
naszego te renu  p ragn ie  p o k o ju  ta k  sa­
m o ja k  m łodzież każdego k ra ju . I  je ­
steśm y podobn ie ja k  in n a  m łodz ież  
p rzyg o to w a n i do w a lk i o po kó j. M y

m ło dz i in ż y n ie ro w ie  w a lczym y obec­
n ie  o lepsze płace. M łode  dziewczęta  
z fa b ry k  baw e łn ianych  w a lczą p rze ­
c iw k o  bezrobociu  i  p o lity c e  zbro jeń. 
W szyscy m ło d z i ro b o tn icy  i  studenci 
walczą o lepsze w a ru n k i życ ia  —  o 
pokó j. O sta tn io  w ładze O brony O by­
w a te ls k ie j w  M anchesterze w y s ta w iły  
w  cen tru m  m ias ta  V -2, aby zastraszyć  
lu d z i i  zm usić ic h  do p rz y ję c ia  w o jn y , 
ja k o  rzeczy n ie u n ikn io n e j. Nasi n a j­
lepsi bo jo w n icy  o p o k ó j w ysz li, i  pod 

tą s trasz liw ą  b ro n ią  z b ie ra li podpisy. 
Prasa zaa la rm ow ana podn ios ła  k rz y k . 
V -2  zosta ło usunięte.

K tó ż  tw ie rd z i, że podp isan ie A pe lu , 
niczem u n ie  służy? Podobnie ja k  zm u­
s iliśm y  do usun ięc ia  V -2, ta k  samo 
będziem y dzia łać na ca łym  św iecie ; 
K oreańczycy, M a la jo w ie , E g ipc jan ie  
—  każdy na ród  w e d łu g  w łasne j m yś li, 
w  odm ienny sposób, w a lczy  o ten sam  
cel i  każdy m a w  te j w a lce  udzia ł. 
U suniem y strach  i  n iebezpieczeństwo  
trze c ie j w o jn y  ś w ia to w e j i  zbu du jem y  
t rw a ły  pokó j.

J IM  A R N IS O N  —  26 la t
sekre ta rz  K o m ite tu  F estiw a low ego

s łu ży ł w  m aryna rce  k ró le w s k ie j,
z w ie d z ił H irosz im ę  w  1946 r.

Artyści o pokoju
M v  naSZl g°  k ra jU  praCUje d la  p o k o ju ’ d la  szczęścia ludzkości.

^  dz-leccy,- c^ cerny row ruez dać nasz w k ła d  do dz ie ła  w zm acn ian ia  
P . '•! * przy jazna m iędzy narodam i. T em at poko ju , tem a t tw ó rcze j p racy
PS S ?  J6st w ę z łow ym  tem atem  u tw o ró w  w szys tk ich  kom p ozy to ró w  ra -

P ized  I I I  Ś w ia to w ym  Z lo te m  M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P okó j zorgan izow ano 
k o n k u rs  m ię dzyn a rod ow y  na na jlepszą p ieśń o w a lce  m łodz ieży o po kó j. 
Z  o k a z ji tego k o n k u rs u  skom ponow a łem  p ieśń o m łodzieży K ra iu  Rad o n ro -
ż^1|ńaner nHntn,SZłOŚCii  ? aSZ?j+ ° jczyzn y - Celem m o im  by ło  napisać m elod ię  pe łną 
życia , radości, m elod ię, k tó ra  p o ry w a ła b y  m łodzież do w a lk i o po ko i ta k
u m iło w a n y  przez m łodzież w szys tk ich  k ra jó w . Sąd k o n k u rs o w y  p rzyzn a ł m o- 
n t r w -  ” M a rs z o w l. m łodz ieży ra d z ie c k ie j“  p ie rw szą nagrodę. Obecnie p ra cu ję  
nad całą serią p ieśn i, pośw ięconych w sp an ia łym  budow lom  kom un izm u , b u - 
a o w lo m  polkoj u  a szczęścia.
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Kompozytor S. Tu liko w  
laureat Nagrody Stalinowskiej
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„M y , m ło dz i gó rn icy  ko p a ln i B ils th rop e , 
w h ra bs tw ie  N etltingham  (A ng lia ), w ita m y  
z radością decyzję Ś w ia to w e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j zw o łan ia  k o n ­
fe re n c ji m łodych  ro b o tn ik ó w  i  s tudentów  
całego św ia ta  celem ob rony sw ych p raw . 
U  nas po u tw o rze n iu  rządu ko n se rw a ty ­
stów, na czele k tó rego  sto i podżegacz w o ­
je n n y  C h u rc h ill,  m łodzież pow ażnie odczu­
ła  s k u tk i „n o w e j p o lity k i“ . Pewne osiąg­
nięcia , w yw a lczone  w  poprzedn im  okresie, 
zosta ły  przekreślone, co fn ię to  subwencje 
d la  k lu b ó w  oraz na u trzym a n ie  te renów  
w ypoczynkow ych  d la  m łodzieży. Nasze 
zarobk i, nasze w a ru n k i życ ia  są zagrożone 
na sku tek  sprow adzan ia g ó rn ikó w  z zagra­
n ic y  oraz szerzącego się bezrobocia w  i n ­
nych  dziedzinach przem ysłu . K o rzys ta m y 
w  ciągu ro k u  ty lk o  z tygodn iow ego p ła t­
nego u r lo p u  i  w ie lu  z nas m us i pracow ać 
w  godzinach nad liczbow ych , aby móc w y ­
żyć. Pow iększa się liczba  w yp a d kó w  w  k o ­

pa ln iach ; ty lk o  w s k u te k  obsunięcia sję z ie m i zg inę ło  w  1951 ro k u  tr/.y  razy w ię ­
cej g ó rn ik ó w  n iż  w  ro k u  poprzednim .

U w ażam y, że ła tw ie j m ożnaby p raw dopodobn ie  rozw iązać te  zagadnienia, 
gdybyśm y się z e b ra li w  ce lu  ic h  wspólnego p rzedysku tow an ia .. U w ażam y, że 
spo tkanie m łodzieży różnych  k ra jó w , ja k  to  zadecydowała Ś w ia tow a  Federacja  
M łodz ieży D em okra tyczne j, p rzyczyn iło  by  się do u trw a le n ia  poko ju . A  je że li 
po kó j w b re w  C h u rc h illo w i będzie zachow any, nasze w a ru n k i życ ia  p o p ra w ią  
się. B y lib y ś m y  bardzo szczęśliw i, gdyby  K o n fe re n c ja  O dbyła się w  A n g lii.

K ła d z ie m y  swe podp isy pod ty m  lis te m  w y m ie n ia ją c  równocześnie, nad czym  
chc ie libyśm y dysku tow ać...“
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R . F a ro b ra th e r •— Place i  w a ru n k i życia p ra k ty k a n ta  p o w in n y  ulec zm ianie.
D. Macdonald —  Płace i  oprocentowanie, p o d a tk i od zarobku  p o w in n y  być 

jednakow e w  ca łym  k ra ju .
G. C ranm f —  Polepszenie w yżyw ie n ia  w  D om u G órn ika  w  M ansfie ld .
K en  Coates —  M ło d z i p o w in n i o trzym yw a ć  ta k ie  same płace ja k  dorośli. Sko­

ro  w c ie la  się do w o jska  m łodzież od 18 ro k u  życia —  pow inna  m ieć ona 
p ra w o  w yborcze począwszy od tego w ieku .

.D. R. M ario tt ■— S praw a awansu zawodowego m łodzieży.
John Radford —  Z nies ien ie  po da tku  od p łac roboczych.
John Lodgeway —• Za dużo je s t poda tków .
A . M inchłey —  R o bo tn icy  zag ran iczn i o trz y m u ją  lepszą pracę n iż  m y.
J. Goodman i  J. W . Handley —  W strzym ać w e rbu nek  zag ran icznych ro b o tn i­

k ó w  do k o p a ln i angie lskich.
p. Harm on —  W strzym ać w yśc ig  zbro jeń, k tó ry  pow odu je  zw yżkę poda tków .
J. Joachim —  Skończyć z w yśc ig iem  zbro jeń.
€ . R ayne r —  P okó j i  płace..
J. Lepper —  P raw a  m łodzieży w  zw iązkach zaw odowych.

(Poza w yże j w y m ie n io n y m i l is t  po dp isa li: F red  Gaves, K . R. G ranger, L . C.
C lam p, G. M a the r, J. F le tch e r i  D. K n ig h t)

Owoce naszej jedności

M łodzież żyje 
przygotowaniam i 
do Konferencji

IN D IE  Podstaw ow e orga­
n izac je  rozpoczęły p rzygo­
to w a n ia  do M iędzynarodo­
w e j K o n fe re n c ji w  O bron ie 
P ra w  M łodzieży. W  B o m ­
b a ju  u tw o rzono  K o m ite t 
P rzygo tow aw czy, k tó ry  zo r­
gan izu je  w  lip c u  b r. K o n ­
fe re n c ję  M łodz ieży In d ii.  
K o n fe re n c ja  o m ó w i n a jb a r­
dz ie j palące po trzeby  m ło ­
dzieży h in d u sk ie j.

*

F IN L A N D IA  Spraw ę 
p rzyg o tow an ia  m łodzieży 
f iń s k ie j do K o n fe re n c ji 
w z ię ły  na siebie dw a K o -

H U B E R T  SCHW AB  
Przewodniczący W olnej 
Młodzieży Austriackiej

W ie le  naszych fa b ry k  p o w ita ło  z entuzjazm em  
apel m ło d ych  ro b o tn ik ó w  ra f in e r i i  c u k ru  „W e- 
s te r“  w  A m ste rda m ie  o zw o łan ie  M iędzynarodo­
w e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodzieży. 
A p e l ten  pom ógł nam  w zm ocnić w a lk ę  o słuszne 
żądania ekonom iczne i  socja lne m łodzieży 
a u s tria ck ie j. P rzy  po pa rc iu  rządu, k tó ry  p ro w a ­
dzi k ra j do przepaści —  do ru in y  gospodarczej, 
w  A u s tr i i zn a jd u je  się n iezliczona ilość b iu r, 
w e rbu jących  m łodzież do L e g ii Cudzoziem skie j 
lu b  p rzyc iąga jących  p ię k n y m i ob iecankam i na 
w y ja z d  do K anady. Z am iast je dn ak  w span ia łe j 
przyszłości, obrazy k tó re  roztacza się przed 
oczyma m łodych  w  b iu rze  w e rbu nkow ym , zn a j­
d u ją  on i na m ie jscu  —  je ś li m a ją  oczyw iście  to 
szczęście! —  ciężką pracę d rw a la  lu b  gó rn ika . 
In n y c h  za ładow u je  się n a tychm ia s t na s ta tk i i... 
w ysy ła  na Koreę... M y  je dn ak  chcem y żyć



w  A u s tr ii,  nie. w  K anadz ie ! Chcem y żyć szczę­
ś liw ie , a n ie  um ie rać  na p o lu  w a lk i w  rozpętanej 
przez A m e ry k a n ó w  w o jn ie !

Chleba i warsztatów pracy!

Naszym  celem  je s t w yw a lczyć  w  zjednoczo­
n y m  fro n c ie  m łodzieży ta k ie  w a ru n k i, aby an i 
jeden A u s tr ia k  n ie  m us ia ł .em igrować. M ożna 
śm ia ło  pow iedzieć, że w  c iągu os ta tn ich  m iesię­
cy w a lk a  p row adzona przez W olną M łodzież 
A u s tr ia c k ą  o podwyższenie p łac  p ra k ty k a n tó w  
spo tka ła  się z poparc iem  ca łe j m łodzieży. Jak  
w y n ik a  z os ta tn ie j a n a liz y  ta b e li płaic i  cen p ra k ­
ty k a n c i n ie  m ie li w  rzeczyw istośc i ja k ic h k o l­
w ie k  w a ru n k ó w  do życia. Jednocześnie odczuwa 
się d o tk liw ie  b ra k  zak ład ów  szkolen ia zaw odo­
wego, ta k  że tysiące m łodzieży po opuszczeniu 
szko ły podstaw ow e j (150 tys ięcy  w  1951 roku ) 
n ie  w ie , co rob ić . Poza ty m  w  A u s t r i i  zna jd u je  
się ju ż  ponad 50 tys ięcy  m ło dych  bezrobotnych. 
S tąd też rod z i się nasze d ru g ie  żądanie: zapew­
n ić  dostateczną ilość zak ład ów  szkolen ia zaw o­
dowego. Żądam y następu jących p łac d la  p ra k ­
ty k a n tó w : w  p ie rw szym  ro k u  —  30%, w  d ru ­
g im  —  50%, w  trzec im  —  70% i  w  czw a rtym  — 
80% p ła cy  w y k w a lifik o w a n e g o  rob o tn ika . Jed­
n a k  p ra w ico w e  k ie ro w n ic tw o  zw iązków  zawodo­
w ych  n ie  pop iera  naszej słusznej w a lk i.  A le  m i­
m o to  odn ieś liśm y w ie lk ie  zwycięstwa...

. D z ię k i zdecydowanej w a lce  zdobyw a jący  za­
w ód m łodz i ro b o tn icy  w  fab ryce  „F ia t  A u s tr ia c ­
k i “  uzyska li podw yżkę  p łac o 50%. Za ich  p rz y ­
k ła de m  poszła m łodzież fa b ry k i lo k o m o ty w  w  
F ło r is d o rf. W  w ie lu  zakładach w yw a lc z y liś m y  
50 szy lingów  doda tku  miesięcznego na w y ró w ­
nanie w zro s tu  kosztów  u trzym an ia . Uczący się 
zaw odu m ło dz i ro b o tn icy  fa b ry k i T ra n tz l w  W ie ­
dn iu , fa b ry k i R ax w  D o lne j A u s tr ii,  w a rsz ta tó w  
K o rn e u b iirg  i  zak ładów  m e ta lu rg icznych  Swobo­
da uzyska li jednorazow e w y ró w n a n ie  w  w yso ko ­
ści 100 szy lingów . Podobne tym czasowe po dw yż- 

. k i  uzyska li m ło dz i ro b o tn icy  w  p rzeds ięb io r­
s tw ach St. A g y d  oraz G orz w  W ie d n iu  i  w ie ­
le innych . M łodzież w ie lk ic h  zak ładów  n ie  m y ­
ś li ty lk o  o sobie: każdego dn ia  w ysy ła  ona de­
legacje  do m a łych  fa b ry k  i  p rzeds ięb iors tw , aby 
w ciągnąć p ra cu jących  ta m  ko legów  do w spó lne j 
w a lk i.  Jednego dn ia  sprzedano 500 egzem plarzy 
w yd an e j przez p ra k ty k a n tó w  gazetki, k tó ra  po­
maga zrozum ieć sens prow adzonej w a lk i.  Często

m ite ty  K ra jo w e , k tó ry c h  
dz ia ła lność k o o rd y n u je  L i ­
ga M łodz ieży D em okra tycz­
ne j F in la n d ii.  Jeden z k o ­
m ite tó w  je s t odpow iedz ia l­
n y  za p rzyg o tow an ia  m ło ­
dzieży robo tn icze j, d ru g i —  
m łodzieży w ie js k ie j.  W  o - 
b y d w u  kom ite ta ch  b io rą  u -  
dz ia ł n ie  ty lk o  p rze ds taw i­
ciele L ig i,  lecz także in nych  
o rg an izac ji de m okra tycz­
nych  oraz c e n tra li i  lo k a l­
nych  o rg an izac ji zw iązków  •  
zaw odowych. Zadecydow a­
no już , że lo ka ln e  k o m ite ty  
przygotow aw cze do K o n fe ­
re n c ji będą p ra co w a ły  pod­
czas O lim p ia d y  w  H e ls in ­
kach  oraz w  czasie F esti­
w a lu  M łodz ieży F iń sk ie j.

*

R E P U B L IK A Ń S K A  H IS Z ­
P A N IA  Z jednoczona M ło ­
dzież S oc ja lis tyczna (I.S.U.) 
p rzyw ią zu je  w ie lk ą  wagę 
do u d z ia łu  m łodzieży p ra ­
cu jące j i  s tuden tów  w  p rzy ­
go tow aniach i  w  samej 
K o n fe re n c ji. I.S.U. p o in fo r 
m ow ała  ju ż  o K o n fe re n c ji 
m łodych  H iszpanów  w  k ra ­
ju  i  na em ig ra c ji, w y k o rz y ­
s tu jąc  do te j a k c ji w szyst­
k ie  dostępne środk i. P opu­
la ry z u je  ona cele i  zadania 
K o n fe re n c ji łącząc tę spra­
wę z bieżącą sytuac ją  H i­
szpanii pod ja rzm em  d y ­
k ta tu ry  fra n k is to w s k ie j..

*

E K W A D O R  M łodzież 
E kw a d o ru  postanow iła  u -  
tw o rzyć  N a rod ow y F ro n t 
M łodz ieży D em okra tyczne j 
i  w ziąć ud z ia ł w  K o n fe re n ­
c ji.  M ło d z i E kw ado rczycy  
z E l O ro odpow iedz ie li na
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apel m łodzieży A m ste rda ­
m u ; op raco w a li ju ż  p ro ­
g ra m  żądań na K o n fe re n ­
c ję  oraz zorgan izow a li 
kan tona lne  k o m ite ty  p rz y ­
gotowawcze ja k o  p ie rw szy  
etap do zw o łan ia  K o n fe re n ­
c j i  P ro w in c jo n a ln e j.

*

H O L A N D IA  Po u tw o ­
rze n iu  K ra jo w e g o  K o m ite ­
tu  P rzygotow aw czego p rz y ­
go tow u je  się w  H o la n d ii 
kon fe ren c ję  m ło dych  ro b o t­
n ik ó w  p rze m ys łu  te k s ty ln e ­
go, dokerów , m a ryn a rzy  
itd . R obo tn icy  zak ładów  
te k s ty ln y c h  R g ite rsb look  
zo rg an izow a li lo ka ln ą  k o n ­
fe renc ję . W  ram ach p rz y ­
go tow ań przeprow adza się 
różnorodne akc je  w  g im na ­
z jach  i  liceach.

*

CZEC H O SŁO W A C JA  W
Czechosłow acji p rzyg o to ­
w u je  się liczną  delegację 
na K on fe renc ję . M ó w ią  o 
ty m  w szys tk ie  spraw ozda­
n ia  z rocznych z ja zdó w  re ­
jo n o w ych  o rgan izac ji
Z w ią z k u  M łodz ieży Czecho­
s łow ack ie j. W  czasie Ś w ia ­
towego T ygodn ia  M łodz ieży 
zorgan izow ano w ie le  d y ­
s k u s ji na tem a t życ ia  i  w a l­
k i  m łodzieży na ca łym  
św iecie. O d b y ły  się ró w ­
n ież liczne  m an ifes tac je  w  
ob ron ie  p ra w  walczące j 
m łodz ieży k ra jó w  k o lo n ia l­
nych  i  zależnych.

*

C H IL E  D elegacja m łodz ie ­
ży  c h il i js k ie j na I I I  Ś w ia ­
to w y  Z lo t M ło d ych  B o jo w -

od byw a ją  się zebran ia w  szkołach zaw odowych, 
na k tó ry c h  m łodzież uchw a la  rezo luc je , k tó re  na ­
stępnie p rzedk łada  zw iązkom  zaw odow ym .

W spaniałe w yn ik i jedności

W  w a lce  o p ra w a  m łodz ieży a u s tria ck ie j 
k rzepn ie  idea jedności. Z  ka żd ym  dn iem  w z ra ­
sta liczba  soc ja lis tó w  i  be zpa rty jnych 'w a lczą cych  
u  naszego boku. W e w spó lne j w a lce  zacieśnia­
jąca się jedność da je  w span ia łe  w y n ik i.  Szcze­
gólne osiągnięcia na ty m  p o lu  uzyskano przede 
w s z ys tk im  w  czasie w y b o ró w  p rze ds taw ic ie li 
m łodzieży. W  W iedn iu , na  p rzyk ła d , lis ta  „J e d ­
ności“  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  uzyska ła  79 m an­
da tów  w  61 p rzedsięb iorstw ach, podczas gdy z l i ­
s ty  soc ja ld em o kra tów  —  rozb ija czy  jedności 
m łodzieży —  w yb ra n o  77 p rze ds taw ic ie li. Przed 
trzem a la ty , w  1949 ro ku , w y n ik  b y ł jeszcze ca ł­
k ie m  in n y : soc ja ldem okrac i zd o b y li w te d y  p rze - 
w agę^w  stosunku 82 do1 44. W  w ie lk ie j fab ryce  
Siemens —  S chu cke rt m łodzież ^socja ldem okra­
tyczna uzyska ła  w  1949 ro k u  przewagę w  stosun­
k u  5 do 4.. Obecnie lis ta  Jedności uzyska ła  4 m an­
da ty, soc ja ldem okrac i zaś ty lk o  3 m anda ty . P o­
dobna sytuac ja  w y tw o rz y ła  się w  D o lne j A u s tr ii.  
Na p rz y k ła d  w  fab ryce  W o ith  w  O be rg ra fen do rf 
m łodzież postanow iła  w y s ta w ić  ty lk o  jedną  lis tę . 
O trzym a ła  ona w szys tk ie  p ięć m andatów , podob­
n ie  ja k  w  k o p a ln i G riin b a ch  i  huc ie  szkła 
w  V o itsbe rg  (S te inerm ark), gdzie soc ja ldem okra ­
c i posiadali, dotychczas 7 m anda tów . Z w y c ię ­
s tw o l is t  Jedności Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  nie  
b y ło  dz ie łem  p rzyp ad ku  —  w y n ik a ło  ono bezpo­
średn io  z tego, że n ie  udaw a ło  się w rogom  doko­
nać p o d p a łu  w  szeregach m łodzieży, że dem a­
skow a liśm y energ icznie p ro w o kac je  p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i R adzieck iem u i. k ra jo m  de m okra c ji 
lu d o w e j. D em asku jem y rozb ija czy  jedności, izo ­
lu je m y  ic h  od mas m łodzieży i  w y k u w a m y  naszą 
jedność w  w a lce  o rea lizac ję  ko n k re tn y c h  żądań, 
o lepsze w a ru n k i życ ia  m łodzieży w a lczym y 
śm ia ło , zdecydowanie —  ca łym  fron te m .

Żądania młodych Austriaków

C iekaw ą je s t rzeczą zbadać w spó lne żądania, 
k tó re  są p u n k te m  w y jś c ia  jedności, m łodzieży 
różnych  poglądów , należącej do różnych  o rg a n i­
zacji, ja k  rów n ie ż  m łodz ieży n iezorgan izow anej.

A  oto k i lk a  p rz y k ła d ó w  żądań m łodzieży po­
szczególnych zak ładów : M ło d z i ro b o tn icy  zak ła ­
dów  D o n a w itz  żąda ją  zapew nien ia  p racy d la



każdego i  u b ra ń  roboczych. M łodzież zak ładów  
W agner B iró  w  W ie d n iu  domaga się u tw o rzen ia  
w a rsz ta tó w  szko len iow ych w yposażonych w  od­
pow iedn ie  m aszyny i  narzędzia. W arsz ta ty  K o r -  
neuburg : u rządzenia u m y w a ln i i  sza tn i; S ie­
mens -  S chuckert: pow iększen ia b ib lio te k i i  uzu ­
pe łn ien ia  je j ks ią żka m i d la  m łodzieży; W agner 
B iró  C: zorgan izow an ia  doda tkow ego szkolenia 
d la  podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  uczn iów  itd .

W a lka  o  polepszenie w a ru n k ó w  życia m łodz ie ­
ży je s t i  pozostanie naszym  g łó w n ym  zadaniem . 
D latego też b ie rzem y a k ty w n y  ud z ia ł w  p rzygo­
tow a n iach  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O - 
b ron ie  P ra w  M łodzieży. W iem y, że w  k ra ja c h  
ka p ita lis ty c z n y c h  przed m łodzieżą sto ją  podob­
ne p ro b le m y  ja k  u nas. Jesteśm y pew n i, że 
w spó lna praca i  w ym ia n a  zdobytych  dośw iad­
czeń pomoże nam  w  w ie lk im  s topn iu  w  naszej 
w a lce ! : !

n ik ó w  -o P okó j w  B e r lin ie  
w ystosow a ła  ape l do  m ło ­
dzieżowych o rg a n iza c ji po ­
lityczn ych , zaw odow ych i  
sportow ych , w zyw a ją c  je  
do u d z ia łu  w  K o n fe re n c ji. 
W kró tce  ukaże się spec ja l­
ne pism o, k tó re  w y k o rz y ­
stane będzie w  o rgan izow a­
n iu  K o n fe re n c ji K ra jo w e j. 
W  czasie lo k a ln y c h  k o n fe ­
re n c ji w  obron ie p ra w  m ło ­
dzieży k o m ite ty  m łodzieży 
zw iązków  zaw odow ych za­
głęb ia  górniczego L o ta  i  
Corones . zo rgan izow a ły  i -  

* g rzyśka sportowe.

Młodzież z rafinerii ,,Wester"
M ło d z i ro b o tn ic y  ra f in e r i i  W ester w  A m sterdam ie , w  H o la n d ii, k tó rzy  
r z u c il i apel o zw o łan ie  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P raw  
M łodzieży, u c z c ili dzień w ie lk ie g o  s tra jk u  antyfaszystow skiego , zo rg an i­
zowanego w  H o la n d ii w  ro k u  1941 M łodzież ta  z łoży ła  w ią z a n k i k w ia tó w  
pod p o m n ik iem  po leg łych  boha te rów  ru c h u  oporu  sk łada jąc jednocześnie  

ś lubow an ie  c iąg łe j w a lk i z w o jn ą  i  nędzą.
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Sukces młodych-------------------------j
--------------------- robotników Turynu
W a lk i ro b o tn ik ó w  w łosk ich , a z w ła ­

szcza ro b o tn ik ó w  T u ryn u , prowadzone 
w  ciągu os ta tn ich  m iesięcy, m ia ły  
szczególnie doniosłe znaczenie. T u ry n  
je s t siedzibą jednego z na jw iększych  
m onopo li w ło sk ich : zak ładów  p ro d u k ­
c j i  sam ochodów „ F IA T “ . M onopole 
w łosk ie , k tó ry c h  dzie łem  są nędza i 
k ry z y s y  •—  ko rzys ta jąc  z pom ocy za­
przedanego A m eryka n o m  rządu —  nie 
szczędzą w y s iłk ó w  na drodze do od­
rodzenia faszyzm u.

P e rsp ek tyw y  m łodzieży T u ry n u  są 
bardzo ponure. Ci, k tó rz y  p racu ją , są 
bez litośn ie  w yzy s k iw a n i, napo tyka jąc  

' na jrozm aitszego rod za ju  przeszkody 
na drodze do pop ra w ie n ia  sw ych k w a ­
l i f ik a c j i  technicznych. W  w iększości 
w yp a d k ó w  n ie  mogą on i uczęszczać 
na ogólne k u rs y  zawodowe.

Z a ro b k i m łodych  ro b o tn ik ó w  są 
nędzne: n ie  p rzekracza ją  n igd y  21 —  
22 tys ięcy li ró w  na m iesiąc. N ie  w y ­
starcza to  na w e t na kup no  ub ran ia . 
T a k  przedstaw ia  się sy tuac ja  p ra c u ją ­
cych. A le  w  T u ry n ie  i  oko licach zn a j­
du je  się ponad 15 tys ięcy  m łodych  
bezrobotnych. Poza ty m  tysiące in ­

nych  p ra cu jąc  ty lk o  16 do 24 godzin ty ­
godniow o, o trzym u jąc , oczyw iście, 
p ro po rc jo n a ln ie  zm nie jszone zarobki. 
G roz i im  beż p rze rw y  w idm o  stałego 
bezrobocia.

M łodzież, k tó ra  pow inna  dostarczać 
setek w y k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików , 
zn iknę ła  zupe łn ie  z w ie lk ic h  fa b ry k , 
zwłaszcza chem icznych i  m e ta lu rg icz ­
nych . W  zakładach  chem icznych „M ie -  
ro n in ’1 na 3 tysiące ro b o tn ik ó w  p ra r  
cu je  ty lk o  15 m łodych . W  zakładach 
sam ochodowych F IA T , p rzy  k tó ry c h  
w  1947 ro k u  czynnych b y ło  10 szkół 
fab ryczn ych  d la  2 tys ięcy  m ło dych  ro ­
bo tn ikó w , pozostała ty lk o  jedna szko­
ła  d la  200 uczniów .

M łodz ież T u ry n u  n ie  pozostaje oczy­
w iśc ie  b ie rna  wobec tych  fa k tó w . P ie ­
rze ona a k ty w n y  ud z ia ł w  w a lce  o po­
k ó j, o podw yżkę plac, o pe łną p ro ­
du kc ję  •— o rea lizac ję  p o lity k i W ło ­
sk ie j Powszechnej K o n fe d e ra c ji P racy 
(CGiLi).

W  ponad 20 fa b ry k a c h  T u ry n u  m ło ­
dzież w yw a lc z y ła  sobie p ra w o  do zdo­
byc ia  k w a lif ik a c ji  zaw odowych, do 
spraw ied liw szego w ynagrodzen ia  za 
pracę, do u ła tw ie ń  w  nauce.

M ło d z i ro b o tn ic y  w  zakładach R iv  
i  ( F a rm a ta lia  d z ię k i d łu g o trw a łe j, 
zdecydowanej w a lce  prow adzone j pod 
k ie ro w n ic tw e m  Zjednoczonego Z w ią z ­
k u  Zawodowego, p rzy  a k ty w n y m  
w spó łudz ia le  k o m is ji m łodych  zw iąz­
kow ców , d o p ro w a d z ili do tego, że d y ­
re kc je  ty c h  p rzeds ięb io rs tw  rozpoczę­
ły  w e rb u n e k  now ych  ro b o tn ikó w . 
W a lkę  prow adzoną przez p ra cu jących  
w e w n ą trz  zak ład ów  p o p a rli m łodz i 
bezrobo tn i urządza jąc m an ifes tac je  
solidarnościow e. W  30 in n y c h  fa b ry ­
kach  m łodzież odniosła  rów n ież  znacz­
ne sukcesy. A  oto na jw a żn ie jszy : 
m łodzież różnych  pog lądów  u tw o rz y ła  
k o m ite t p rżygo tow aw czy, k tó ry  m a za 
zadanie zorgan izow ać kon fe ren c ję  w  
celu om ów ien ia  przyszłości m łodzieży 
T u ryn u .

K on fe re n c ja  M łodz ieży T u ry n u  sta­
n ie  się trybun ą , z k tó re j uczestnicy je j 
dem askować będą m onopole —  ta k ie  
ja k  F ia t i  inne. Będzie ona rów n ież  
podsum ow aniem  ko n k re tn e j d z ia ła l­
ności w y ja śn ia ją ce j, w ychow aw cze j i  
pchn ie  m łodzież do now e j w a lk i o 
zdobycie p ra w  do p racy  i  życia.

Z U C C A  M A R IO
T u ry n  (W łochy)
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Jeden dzień
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Braunschweig
(Niemcy Zachodnie)

B rau nschw e ig , 20 p a źdz ie rn ika  1951 r .

v r  a B u rg -P la tz  odbyw a  się co tyg o d n io w y  
1 ’  ta rg . Zazw ycza j m ożna na n im  w i­
dzieć zam yślone gospodyn ie , chodzące m ię ­
dzy straganam i. K o b ie ty  czy ta ją  um .esz- 
ezone p rz y  w ys ta w io n ych  to w a ra ch  k a r tk i  
z cenam i, czy ta ją  je  i  chodzą z p u s ty m i 
ko szyka m i i  to rb a m i na za ku p y  od s traga­
n u  do s traganu. N a ta k ie  ceny n ie  są w  
stan ie  sobie po zw o lić . D z is ia j w szyscy 
m ieszkańcy B raunsohw e igu , k tó rz y  p rz y ­
sz li na ta rg , c z y ta ją  w ym a lo w a n e  na do ­
m ach B u rg -P la tzu  hasła:

„P re cz  z A denauerem  i  jego  a m e ryka ń ­
ską w o jn ą !”

„G ro te w o h l słusznie żąda ególnondem iec- 
k ic h  w y b o ró w !“

H asia te  c a łk o w ic ie  od zw ie rc ie d la ją  in te ­
re sy  i  p ra g n ie n ia  m ieszkańców  B ra u n - 
schw eigu.

P o lic ja n c i A denaue ra  chodzą z n ie w y ­
ra ź n y m i m in a m i. Z w id o czn ym  zak ło p o ta ­
n ie m  n ie k tó rz y  z n ic h  p ró b u ją  w yko n a ć  
rozkaz usun ięc ia  w ym a lo w a n ych  haseł. 
A le  n ie  u d a je  im  s ię  to .

Z  tłum 'u  p a da ją  o k rz y k i:
„Z o s ta w c ie  to , m y  tego c h ce m y !”
M łodzież B raunsohw e igu  w znos i o k rz y k i:
„N iszczc ie  w ezw an ia  do  w o js k a ! '1
„S koń czyć  z adenaiuerowską p o lity k ą  re -  

m il i ta r y z a c j i ! ”
„Ż ą d a jc ie  o g ó ln on iem ieck ich  ro z m ó w !”
B rau nschw e ig  — sta re  m ias to  n iem ieck ie , 

zosta ł pow ażnie  zniszczony p rzez anglo- 
am e ryka ń sk ie  te rro ry s ty c z n e  n a lo ty  b o m ­
bow e. Ś w iadectw em  tego po tw o rne go  o k re ­
su są s to jące  do  dz iś  d n ia  ru in y .

Głoszą one ostrzeżen ie : „W a łczc ie  o za­
chow an ie  p o k o ju !“

P om im o to  n ie m ie ccy  w ła d c y  a rm a t i  
rzą d  b o ń sk i p rz yg o to w u ją  na po lecen ie  
a m e ryka ń sk ich  im p e r ia lis tó w  now ą w o jnę .

Zakazana a le ja  w  u lu b io n y m  p a rk u  
B e rliń czykó w  —: G ru n w a ld , w  B e r­
lin ie  Zachodn im . Tam , gdzie ro d z i­
n y  chc ia łyb y  znaleźć w ypoczynek  
po ca ło tygodn iow e j p racy  (w ie lu  
zaś je s t bezrobotnych), czołg iści 
am erykańscy u rz ą d z ili sobie p lac  

ćwiczeń.

A  je d n a k , pom im o is tn ie n ia  w  B ra u n ­
sohw e igu w ie lk ic h  la ib ryk , w ie le  ty s ię cy  
jego  m ieszkańców , przede w szystk im ! m ło ­
dz ieży, pozosta je  bez p racy.

W szys tk im  ro b o tn ic o m  B raunschw e igu  
g ro z i n ieu s tann ie  w id m o  bezrobocia . W ie ­
lo  r id ż in  m ieszka w  b u n k ra ch , ba rakach  
i  in n y c h  n ieg odn ych  cz łow ieka  nędznych 
pom ieszczeniach.

M iasto  zalane je s t pow odz ią  szarych i  
n i eb ieskich m u n d u ró w  bońsk ich  p a łk a rz y  
i  b rązow ych  m u n d u ró w  an g ie lsk ich  w o js k  
o ku p a c y jn y c h , za k tó ry c h  u trz y m a n ie  p ła ­
c i ludność p racu jąca . C eny rosną, a za­
ro b k i s ta le  się ob n iża ją . W zrasta ją  po ­
d a tk i.

O jcow ie  ro d z in  po zb a w ia n i są p ra cy . 
N a sku te k  tego stanu rzeczy dz iec i ska­
zane są na w ege tac ję  w  g łod ow ych  w a ­
ru n ka ch . O to p ie rw sze re z u lta ty  zgubnej 
p o li ty k i  o rę d o w n ika  re m il i ta ry z a c jl  — k a n ­
c le rza  A denauera  — w  N iem czech zachod­
n ich .

G O D Z IN A  10 R A N O

iv r  a u lica ch  m ias ta  ch ło p cy  w z yw a ją  m ło - 
t  ’  dych  m ieszkańców  B rau nschw e ig u  do 
(p rzybycia  na organ izow ane w  godzinach 
w ie czo rn ych  zebranie .

B rau nschw e ig  je s t m iastem  w ie lk ic h  za­
k ła d ó w  p rzem ys łow ych , ta k ic h  ja k  „B ue s- 
s in g " , „V o itg łf in d e r“  ł  „R in g " ,  znanych  
z w y s o k ie j k la sy  p ro d u k c ji.

Z ebran ie  p rzyg o to w yw a n e  je s t pod  ha­
s łem : „P rze z  og ó ln o -n ie m ie ck ie  ro zm o w y  
do w o ln y c h  w y b o ró w  ,w  ca łych  N ie m ­
czech. Z jednoczą o n ę ' '0 4 * k j^ J  —- u ra tu ją

17 j -  SOPOT



P o k ó j!”  Ze b ra n ie  to  zw o łane zosta ło przez 
o rgan iza c ję  m łodz ieży so c ja lis tyczn e j i  m ło ­
dzież jednego z w ie lk ic h  zak ład ów  p rze ­
m ys ło w ych .

. W spó ło rgan iza to rem  tego zebran ia  b y ł

N A D E S ZŁO  P O P O ŁU D N IE  —
W  B R A U N S C H W E IG U  Z A W R Z A ŁO

A i  łodzież B rau nschw e ig u  n a jro z m a it­
szych pog lądów  i  w yznań , p rzedsta­

w ic ie le  liczn ych  o rg a n iza c ji m łodz ieżow ych  
i  m ło d z i ro b o tn ic y  w ie lk ic h  zak ład ów  
Buessinga, V o ltg la n d e ra  i  R ing , w y ru s z y li 
na B u rg -P la tz . O ko ło  godz iny  5 p o p o łu d ­
n iu  w szyscy uczestn icy  zeb ran i b y l i  ju ż  
iia  B u rg -P la tz . W o kó ł m ik ro fo n u  sta ła  m łó ­
dź.eż z tra nspa ren tam i, w z y w a ją c y m i do 
p rzeprow adzen ia  o g ó lnon iem ieck ic ł>  ro z ­
m ó w  i  do w a lk i p rz e c iw k o  p o b o ro w i do 
w o jska . D o zebranych p rze m ó w ił m ło d y  
p rzew odn iczący o rg a n iza c ji z D e lm anho rs t. 
O św iadczy ł on  z na c isk ie m : „M ło dz ież  
n iem iecka  n ie  po zw o li s ię n ig d y  użyć w  
ch a rak te rze  a rm ii n a je m n ikó w . M łodzież 
n iem iecka  chce jedności, p o k o ju  i  chieba. 
D la tego będz iem y n iszczyć k a r ty  po b o ru  
do s łu żb y  w o js k o w e j!“

_W tra k c ie  zeb ran ia  k i lk u  p ła tn y c h  agen­
tó w  re a k c y jn e j o rg a n iza c ji B und  D eutscher 
Jugend p róbow a ło  rozdaw ać na rogach 
p lacu  w ro g ie  u lo tk i.  M łodzież na tychm ias t 
jo  p o da rła  w  d robne  k a w a łk i.  A gen c i fa -

Dlaczego w  N iem czech zachodnich  
rosną ceny? —  zap y tu je  ten napis. 
P o n u ry  cień odradzanego przez 
A m e ryka n ó w  W ehrm achtu  stanow i 
aż nadto  w ycze rpu jącą  odpowiedź.

f izys tow sk ie j B D J  w y c o fa li s ię pod osłoną 
p o lic j i  adenauerow skie j w śród  powszech­
nego oburzen ia  ucze s tn ików  zebran ia . P ró ­
b y  zakłócenia  zeb ran ia  zosta ły  zniw eczone 
przez pragnącą p o k o ju  m łodzież B ra u n - 
echweigu.

P rzem aw ia ł następn ie  m ło d y  ko lega z 
D u isbu rga , k tó r y  o d m ó w ił s taw ien ia  się 
do s łużby  w o js k o w e j. P ow ie d z ia ł on, że 
ró w n ie ż  w  N o rd he im , w  W e s tfa lii, tys iące  
jego  ko leg ów  ośw iadczyło , że n ie  us łucha­
ją  w ezw an ia  do  s łużby  w o jsko w e j i  n ig d y  
n ie  pó jdą  na p rzyg o to w yw a n ą  przez A m e­
ry k a n ó w  w o jn ę . Ten ru c h  m łod z ieży  p rze ­
c iw k o  re m ilita ry z a c ji i  w o jn ie  w  N ie m ­
czech zachodn ich  zatacza coraz szersze k rę ­
g i i  n ieustann ie  p rzyb ie ra  na s ile . P od­
k re ś li ł  to  p rze d s ta w ic ie l g łów nego k o m i­
te tu  w a lk i m ło d ych  m e ta low ców , z  k o le i 
uczestn icy  zeb ran ia  p r z y ję l i  jednog łośn ie  
re zo luc ję , sk ie ro w aną  do  p a rla m e n tu  boń- 
skiego, w  k tó re j p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  re ­
m il i ta ry z a c ji  i  dom aga ją  się w z ięc ia  przez 
p a rla m e n t b o ń sk i ud z ia łu  w  ogó lnon ie - 
m ie ck io h  rozm ow ach ce lem  doprow adzen ia  
do zjednoezen.a N iem ie c . Ze b ra n ie  osiąg­
nę ło  sw ó j p u n k t k u lm in a c y jn y , gdy na za­
kończen ie  zab rzm ia ł po tężny  H y m n  M ło ­
dz ieży  Ś w ia ta .

Te raz p o lic ja  L e h ra  uznała , że nadeszła 
je j  ch w ila . W zm ocn ione od dz ia ły  p o lic ji 
u s iło w a ły  s iłą  o p różn ić  plac. A le  m łodzież 
u fo rm o w a ła  pochód i  przem aszerow ała do 
c e n tru m  m iasta . U lic a m i m iasta  w strząsa­
ł y  chó ra lne  o k rz y k i,  ro z le g ły  s ię  s łow a 
p io se n k i: „G o  home, A m i.. .“

P om im o a ta ku  u z b ro jo n e j w  p a łk i po­
l ic j i ,  w o la  m łodz ieży  raz jeszcze odnios ła  
zw yc ię s tw o  nad p o lity k ą  p rzem ocy  boń- 
s k ich  a w a n tu rn ikó w .

O G O D Z IN IE  19 N A  H A G E N R IN G

]VI a u lica ch  m iasta  w id a ć  w szędzie m a łe 
x '  g ru p k i m ło d ych  lu d z i. P rzechodn ie  za­
s ta n a w ia li się, co to  m a oznaczać, a w ta ­
je m n icze n i zadaw ali sobie p y ta n ie : „C zy  
s ię  uda?“  — T ak, uda ło  się.

P o lic ja  Le h ra  w e w ś c ie k łym  pościgu  za 
pę d z iła  s ię w  pu ła pkę . P o lic ja  roz jecha ła  
s ię na k ra ńce  m iasta , podczas gdy na 
H a g e n rin g  fo rm o w a ł się po tężny pochód 
dem onstran tów . Na przedm ieściach u s ły ­
szano n iespodziewaną serię g w a łto w n ych  
i  donośnych w ybuch ów , po k tó ry c h  spadł 
na u lice  deszcz u lo te k . M o m e n ta ln ie  z ja ­
w i ły  się sam ochody p o lic j i  L e h ra . O ch ryp - 
i y  ja k iś  głos d a r ł się: ,,,Z m ie jsca  w szyst- 
k ic h  aresztow ać!“ , a le  op rócz w ła sn ych  
o g łu p ia ły c h  tw a rz y  p o lic j i  n iko g o  n ie  zo­
b a c z y li.

Tym czasem  pochód w k ro c z y ł do  c e n tru m  
m ias ta  p rz y  w tó rze  o k rz y k ó w : „P re cz  z 
p o lity k ą  re m ilita ry z a c ji!  Ż ądam y p o k o ju !“  
S in n ych , w y ra ża ją cych  w o lę  w a łk i o  po - 
tkó j na rodu  n iem ieck iego ,
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Jedno za d ru g im  o tw ie ra ły  się okna , lu ­
d z ie  w y c h o d z ili z  dom ów , w ie le  osób p rzy_  
łącza ło  s ię  do potężnego pochodu.

„B ra w o , d z ie ln i c h ło p c y !“  — w y ra ża ł 
sw o je  uznanie  in w a lid a  w o je n n y , k tó r y  w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j s tra c ił 
nogę.

N a je d n y m  z p lacó w  dem onstrac ja  za­
m ie n iła  się W w iec .

S iedzący na ra m io n a ch  swego to w a rz y ­
sza m łodz ien iec  w z y w a ł ucze s tn ików  ze­
b ra n ia  do w zm ożenia  w a lk i p rze c iw ko  
p rzym u so w e j s łużb ie  w o js k o w e j.

T rzeba b y ło  kończyć zebran ie , bo już  
S łychać b y ło  z da leka  r y k  sy re n  w ozów  
S ztu rm ow ych  p o lic j i  A denauera. Za c h w ilę  
p o lic ja  w pad ła  na m ie jsce  w iecu , ale... za 
późno. Z n ó w  na p lacu  n ie  b y ło  n iko g o  
prócz  p o lic j i  i  je j  sam ochodów.

A le  dem onstrac ja  m ło d ych  ob rońców  po­
k o ju  B rau nschw e ig u  n ie  b y ła  jeszcze za­

kończona. N a w szys tk ich  b a rdz ie j r u c h li­
w y c h  u lica ch  m iasta , w  tra m w a ja ch , przed 
te a tra m i i  k in a m i m a łe  g ru p k i m łod z ieży  
w z n o s iły  chó ra lne  o k rz y k i.

„O d  H am b urg a  do  B e rlin a , od P aryża 
d o  R zym u, m łodzież doirfaga się: „A m i,  go 
b o rn e !“  „P o b ó r do  w o jska  bez n a s !“  i  na 
¡każdym n a ro ż n ik u  ro zp ra w ia n o  żyw o  o 
jednośc i N iem iec.

O d d z ia ły  p o lic j i  spec ja lne j p ró b o w a ły  
w s z e lk im i sposobam i rozproszyć d y s k u tu ­
jące  g ru p k i, a le w obec zdecydow ane j po ­
s ta w y  lu d n o śc i n ie  p o m og ły  na w e t p a lk i 
gum ow e.

P odobnie  ja k  w  B raunschw e igu  sy tua c ja  
p rzeds ta w ia  się wszędzie.

N ieustannie* po tężn ie je  w ie lk a  w a lka  pa ­
tr io ty c z n a  m łod z ieży  o jedność N iem iec.

K rze p n ie  je j  w o la  u ję c ia  spraw y, p o k o ju  
¡we w łasne ręce i  b ro n ie n ia  je j  do  końca.

W  lu ty m  1952 r . m ło dy  sprzedawca jednego z no w o jo rsk ich  dom ów to w a ­
ro w y c h  rozpoznał w  w agonie k o le jk i podziem ne j niebezpiecznego gangstera, 
ściganego przez po lic ję . O strzegłszy jadących  z n im  n a js p o k o jn ie j w  św ie ­
cie p o lic ja n tó w , spoujodow ał aresztowanie bandyty . P o lic ja  og łos iła  n a z w i­
sko sprzedawcy. Następnego ra n k a  m ło d y  cz ło w ie k  zosta ł z a b ity  przez 
in n ych  cz łonków  bandy w  po b liżu  swego nędznego m ieszkania.



F. K O W A L JE W  
Przewodniczący Rady 
Zespołu Sportowego 
Fabryk i „K arbo lit“

W pracy i w sporcie

W  m roźn y  styczeń 1936 r . p ięc iu  
m ło dych  spo rtow ców  w y ru szy ło  z 
M o skw y  w  da leką drogę. P os ta now ili 
on i prze jść na na rta ch  i  pieszo oko ło 
10 tys ięcy  k ilo m e tró w  oddzie la jących 
sto licę od jednego z na jm łodszych  
m ia s t k ra ju — K om som olska na A m u ­
rze.

P ięc iu  śm ia łkó w  —  to spo rtow cy z 
zak ład ów  „K a rb o l it “  po łożonych w  
pod m osk iew sk im  m ieście O rechowo 
—  Z u je w ie .

Pięć i  p ó ł m iesiąca trw a ła  ta  w y ­
p raw a . S po rtow cy sz li przez głuchą 
ta jgę , b ro d z ili przez rw ące rzek i, to ­
ro w a li drogę do n iep rzeby tych , n ie ­
dostępnych m ie jsc. M ęstw o, w y trw a ­
łość, n ieug ię te  dążenie do celu dop ro ­
w a d z iły  do zw ycięstw a. Cała p ią tk a

szczęśliw ie p rz y b y ła  do K om som o l­
ska na A m urze . W te dy  to  po raz 
p ie rw szy  rozb rzm ia ła  na ca ły  k ra j 
sława o zespole spo rtow ców  z O re­
chowo -  Z u je w s k ie j fa b ry k i „K a rb o ­
l i t “ .

R o bo tn icy  -  spo rtow cy „K a rb o l itu "  
i  dz is ia j są w ie rn i s ła w nym  tra d y ­
c jom  swojego fabrycznego k lu b u  spor 
towego.

W  1950 ro k u  W szechzw iązkowa 
C en tra lna  Rada Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych  og łos iła  k o n k u rs  na na jlepszy 
zespół spo rtow y. Zw yc ięzcą m óg ł zo­
stać zespół, k tó ry  w  ciągu ro k u  uzys­
ka  na jw ię kszy  w z ro s t sw ych szere­
gów, osiągnie na jw iększą  ilość zdo­
byw có w  G TO  (S praw ny do p racy  i  
ob rony) i  spo rtow ców  s k la s y fik o w a ­
nych  (sportow iec s k la s y fik o w a n y  —  

sportow iec, k tó ry  
uzyska ł p rzew idz iane  
n o rm y  k la s y fik a c y j­
ne).

P onadto cz te rna ­
ście tys ięcy  zespo­
łó w  stanęło do walka 
o zaszczytną n a g ro ­
dę, k tó ry m  b y ł P rze­
chodn i Czerwony

C złonkow ie  zespołu  
gim nastycznego fa ­
b ry k i „ K a r b o l i t "  pod  

czas tren ingu .
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Przed s ta rtem  do 
w yśc igu  ko larsk iego , 
trene rzy  udz ie la ją  za­
w o d n iko m  osta tn ich  

wskazówek.

S ztandar Z w ią zków  
Zaw odow ych. W  re ­
zu lta c ie  szlachetnego 
w spó łzaw odn ic tw a  w  
k lu b ie  naszego za­
k ła d u  w is i sztandar, 
na p u rp u ro w y m  je d ­
w a b iu  na n im  z ło ty ­
m i l i te ra m i w yszy te  
są s łow a: „P rz o d u ją ­
cem u zw iązkow em u 
zespołow i k u l tu r y  f i ­
zyczne j“ .

Cała nasza praca sportow a opiera 
na a k ty w ie  społecznym  N ie  po­
siadam y p ła tn y c h  in s tru k to ró w  i  t re ­
nerów . Na czele zespołu sto i Rada 
w yb ie ra na  przez spo rtow ców  na ogól­
n y m  zebran iu . Rada składa się z n a j­
a k tyw n ie jszych , na j  energ iczn ie j szych 
i  n a jle p ie j p rzygo tow anych  spo rto w ­
ców. C złonkow ie  R ady rep rezen tu ją  
poszczególne sekcje sportowe. Spor­
to w cy  każdego dz ia łu  p ro d u k c ji w y ­
b ie ra ją  spośród siebie o rgan iza tora  
sportowego.

Z a ję c ia m i w  sekcjach i  d rużynach  
k ie ru ją  in s tru k to rz y  i  trene rzy  n ie ­
e ta to w i —  społeczni, p rzyg o tow an i 
spośród na jlepszych  spo rtow ców  na 
spec ja lnych kursach. N a w szys tk ich  
odbyw a jących  się fab ryczn ych  zaw o­
dach spo rtow ych  sędziu ją sędziow ie 
z zak ładu  p rzeszko len i spośród ro b o t­
n ik ó w  i  u rzędn ików .

Społeczny a k ty w  —  to ta  siła, k tó ­
ra  decydu je  o pow odzen iu  spraw y. 
W  1951 ro k u  spo rtow cy zak ładów  o- 
s iągnę li dalsze now e sukcesy w  roz ­
w o ju  masowego ru ch u  sportowego. W  
te j c h w ili u nas na każdych 100 p ra ­
cu jących  60 u p ra w ia  sport, 26 posiada 
oznak i G TO , 18 spo rtow ców  je s t sk la ­
sy fiko w a n ych . R o z w ija ją  się 23 ga łę­
zie sportu . W  ro k u  1951 odby ło  się w

zakładzie  oko ło  50 ogólno -  zak łado­
w ych  i  dz ies ią tk i oddz ia łow ych  zaw o­
dów, w  k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł oko ło
4.000 sportow ców .

W yro s ły  i  ok rze p ły  oddzia łow e o r­
ganizacje sportowe. S ta ły  się w  te j 
c h w ili na ty le  mocne, że mogą w y s ta ­
w ia ć  sam odzielne d ru ż y n y  do zaw o­
d ó w  na szczeblu m ie js k im  i  w o je ­
w ódzk im .

Specja lną popu larnością  cieszy się 
spo rt w  dzia le  na rzędz iow ym , k tó ry  
słusznie nazyw a się dz ia łem  spo rto ­
w ym . W szyscy p ra co w n icy  dz ia łu  —  
to  sportow cy. N ie  pozostają w  ty le  za 
m łodzieżą i  s ta rs i towarzysze. Bardzo 
chę tn ie  za jm u ją  sią m yś liw s tw em , r y -  
bo łóstw em , g ry w a ją  w  szachy i  w  
w arcaby.

S po rtow cy „K a rb o l itu “  otoczeni są 
troską  w szys tk ich  społecznych orga­
n iz a c ji zak ładu. S p ra w y  w ychow an ia  
fizycznego b y ły  poza ty m  tem atem  
posiedzenia K o m ite tu  Z akładow ego 
Z w ią z k ó w  Zaw odow ych. K ie ro w n ic ­
tw o  zak ładu  sta le  pom aga zespołow i 
sportow em u. S po rtow cy „K a rb o l itu “  
odpow iada ją  na tę  troskę, w ysoką 
w yda jnośc ią  p ra cy  i  bardzo d o b ry m i 
w y n ik a m i spo rtow ym i. D la  p rz y k ła d u

to ka rz  E. K a ra s ie w , jeden z le p - 
szych spo rtow ców  dz ia łu  rem o n tu



Na r in g u  —  dw a j  r o ­
bo tn icy  narządziow  - 

n i.

m aszyn p ie rw szy w  zakładzie  zasto­
sow ał szybkościowe m etody ob rób k i 
m eta lu . Codziennie w ypełn ia on po 
dw ie  i  p ó ł —  trz y  no rm y. P rzo d u ją ­
cy to k a rz  zak ładu  B re k in  m is trz  ze­
spo łu  le k k o a tle ty k i,  w yp e łn ia  sw o je  
zadania p ro d u k c y jn e  podw ó jn ie . P o­
dobn ie  p ra cu je  m is trz  s p o rtu  e lek­
tro m o n te r R odin , k tó ry  zdo by ł w  
u b ie g łym  ro k u  zaszczytny t y tu ł  m i­
strza sztangistów  zw iązków  zaw odo-

P rzodu jący  zak łado ­
w i s p o r to w c y  sy­
stem atyczn ie d a ją  
pokazy w  kołchozie. 
Ta op ieka d a je  w spa­
n ia łe  rezu lta ty . Ze­
spół spo rto w y  k o ł­
chozu im . K iro w a  
krzepn ie  z każdym  
rok iem . Coraz d o ­
skonalsze są w y n ik i 
spo rtow ców  w ie j­
skich.

M ocne są w iązy 
p rz y ja ź n i łączące 

spo rtow ców  zak ład ów  z uczn iam i 
szkoły, k tó ra  zn a jd u je  się P °d  ich  
szefostwem. M ło d z i spo rtow cy k o rz y ­
sta ją  ze sprzętu zakładowego zespołu, 
tre n u ją  pod k ie ro w n ic tw e m  in s tru k ­
to ró w  i  tre n e ró w  „K a rb o l itu “ . Ucz­
n io w ie  a k ty w n ie  uczestniczą we 
w szys tk ich  im prezach sportow ych , ja ­
k ie  m a ją  m ie jsce w  zakładzie. Spor­
to w c y  „K a rb o l itu “  w ła s n y m i s iła m i 
zbu d o w a li s tad ion. Na n im  oprócz b o i­
ska p i łk i  nożnej, je s t bo isko d la  in -

w ych .
S po rtow cy naszego zak ładu  p rz y ję ­

l i  szefostwo nad zespołem spo rtow ym  
ko łchozu im . K iro w a . P rzy ja źń  zak ła ­
dow ych  i  w ie js k ic h  spo rtow ców  n a ­
ro d z iła  się cz tery  la ta  tem u. W tedy 
w  ko łchozie  n ie  by ło  jeszcze o rg a n i­
zac ji spo rtow e j. W ie lu  ro b o tn ik ó w  
„K a rb o l itu “  pom ogło ją  s tw orzyć. Od 
n ich  o trz y m a ł ko łchoz sprzęt spo rto ­
w y . Obecnie zak ład ow i społeczni t re ­
ne rzy prow adzą sekcje: le k k ie j i  c ię ­
żk ie j a t le ty k i,  na rc ia rską , p i łk i  noż­

nych  zajęć sportow ych , zbudowano 
d la  spo rtow ców  szatnię oraz pokoje 
k lubow e . O ko lice  s tad ionu są zaziele­
n ione: s iła m i m łodzieży zasadzono ty ­
siące drzew . S po rtow cy zak ładu  oto­
c z y li stad ion socja lis tyczną opieką. 
R em ont sprzętu, n iw e la c ja  terenu, 
op ieka nad z ie len ią  —  w szystko  to 
w y k o n u ją  spo rtow cy zak ładu  i  sta­
d ion  zawsze je s t w e w sp a n ia łym  s ta ­
nie. Do niego p ro w a dz i now a u lica , 
rów ieśn ica  stad ionu, k tó rą  nazw ano 
sportow ą. W śród budow n iczych  u licy , 
zna jdow a ło  się dużo sportow ców .

ne j i  inne. D o ko łchozu  często p rz y ­
jeżdża ją  spo rtow cy z zakładu, b io rą  
ud z ia ł w  to w a rzysk ich  spotkaniach, 
d ru ż y n y  ko łchozow e w  n ie k tó ry c h  
dziedzinach sportu , w łączone są do 
ta b e li ro zg ryw e k  o p u cha r zakładu.

Nasi spo rtow cy posiadają n ie  ty lk o  
stad ion, ale i  salę sportow ą w yposa­
żoną ' w  niezbędne p rzy rzą d y  do ć w i­
czeń g im nastycznych  d la  bokserów , 
sz tang is tów  itd . Z im ą  czynna jest 
sekcja na rc ia rska , ły ż w ia rs k a  i  hoke-
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jo w a . W  ty m  ro k u  rozpocznie się b u ­
dowa p rzys ta n i rzecznej. P ływ acy , 
ka ja ko w cy , skoczkow ie z tra m p o lin y  
o trzym a ją  w sze lk ie  m ożliw ośc i d la  
ro z w ija n ia  tych  dz iedzin  sportu . Obe­
cnie rozbudow u je  się stad ion, zosta­
ną zbudow ane now e boiska, zostanie 
założony n o w y  pa rk .

H oke iśc i, łyżw ia rze , le kkoa tlec i, 
sztangiści „ K a rb c litu “  są je d n y m i z 
na j s iln ie j szycn w  m osk iew sk im  ob­
wodzie. K o le k ty w  p iłk a rs k i naszego 
zak ładu  często w ych od z i zwycięzcą ze 
spo tkań to w a rzysk ich  z ró żn ym i d ru ­
żynam i. D w udziestu  ośm iu spo rtow ­
ców  „ K a rb o l itu “  posiada zaszczytny 
t y tu ł  m is trzó w  i  re ko rd z is tó w  m iasta 
O rechowo -  Z u jew o , czterech obwodu 
m oskiew skiego, szesnastu obw odow ej 
ra d y  zrzeszenia „C h e m ik “ , w  sk ład 
k tó rego  w chodz i nasz zespół,

S po rtow cy naszego zespołu posta­
w i l i  przed sobą zadanie: zorganizow ać 
za jęcia  sportow e d la  w szys tk ich  p ra ­
c o w n ik ó w  zakładu, podnieść w szyst­
k ie  re k o rd y  zakładow e do poziom u 
n o rm  pierwszego wyższego stopnia 
w szechzw iązkow ej k la s y fik a c ji spor­
tow e j.

Tegoroczny ka lendarz  spo rto w y  
p rze w id u je  znacznie w ięce j maso­
w ych. im p rez  spo rtow ych  n iż  w  ub ie ­
g ły m  roku . Szczególną troską  otacza­
m y  pracę z ak tyw e m  —  sportow cam i 
o rgan iza to ram i, spo łecznym i in s tru k ­
to ra m i, tre n e ra m i i  sędziam i spo rto ­
w y m i. Rozum iem y, że im  w ięce j do­
św iadczenia i  zna jom ości będą pos ia ­
dać działacze spo rto w i ty m  w iększą 
p rzyn iosą korzyść zespołowi.

N ie  poprzesta jem y na osiągnięciach, 
n ieustann ie  w a lczym y  o nowe sukce­
sy^ trzeba zawsze iść naprzód —  oto 
bo jow a dew iza naszych sportowców .

S portow cy z fa b ry k i „ K a rb o l i t “  podp isu ją  A pe l 
Ś w ia to w e j Rady P o ko ju  o zaw arc ie  P a k tu  P oko ju  

m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.
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T^uck ułolnoiei

A N G LO -A M E R Y K A N S C Y  podżegacze w o je n n i z n ie k ła m a n ym  za­
d o w o len iem  ro b ią  re k la m ę  za w łączen iem  G re c ji do  ag resyw ­

nego p a k tu  pó łn o cn o -a tla n tyck ie g o . „O trz y m a lib y ś m y  jeszcze 50.000 
ż o łn ie rz y “  — ośw iadcza z sa tys fa kc ją  p rzew odn iczący k o m is ji spraw  
zagran icznych  senatu am erykańsk iego , C onnaly.

Lecz p rzys tą p ie n ie  do  p a k tu  a tla n tyck ie g o  oznacza d la  lu d u  i  m ło ­
dz ieży G re c ji now e nieszczęścia — w z ro s t g łodu  i  nędzy, p rzyśp ie ­
szenie w o jn y . P re m ie r P la s tira s  bez żadnych  s k ru p u łó w  zapow iada, 
że „G re c ja  p o św ię c i w szystko , czego od n ie j zażądają“ . Z a n im  w y ­
sechł a tra rrien t, k tó r y m  podpisano u k ła d , genera ł E isenhow er zażą­
da ł zw iększen ia  e fe k ty w ó w  a rm ii  m o na rch o -fa szys tow sk ie j d o  700.000 
lu d z i, co oznacza 1 żo łn ie rza  na każd ych  11 osób.

N ig d y  jeszcze sy tu a c ja  naszego na ro d u  i  naszej m łodz ieży n ie  
b y ła  gorsza. Bezrobocie  p rzyb ie ra  zastraszające ro z m ia ry , liczb a  ca ł­
k o w ity c h  nędzarzy  sięga 1.040.000. A b y  sprostać og ro m n ym  w y d a t­
ko m  w o js k o w y m  rzą d  P lss tira sa  n a ło ż y ł na  w szys tk ich  p ra cu ją cych  
10 p ro ce n to w y  po da te k . W  c iągu  o s ta tn ich  4 m ies ięcy 1951 ro k u  ceny 
a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze b y  w z ro s ły  o  30%. S iła  nabyw cza z m n ie j­
szyła s ię  o  30%, podczas gd y  A m e ry k a n ie  n ie  po zw a la ją  na n a j­
m n ie jszą  po dw yżkę  p łac.

S y tu a c ja  ta  o d d z ia ły w u je  bezpośrednio na życ ie  naszej m łodz ieży. 
40% n fło d ych  p ra co w n ikó w  to  bezrobo tn i, p rz y  czym  je ś l i  cho dz i 
o  m ło d ych  p ra k ty k a n tó w  c y fra  ta w y n o s i 70%. Jako  deskę ra tu n k u  
rząd  m ona rch o -fa szys tow sk i p ro p o n u je  im  p rzyw d z ia n ie  m u n d u ru  
w o jskow e go  lu b  em ig rac ję  na r y n k i  p ra c y  n ie w o ln icze j w  A m eryce . 
System  w y zysku  n ie  zapew nia  lepszych  w a ru n k ó w  i  ty m , k tó rz y  
pos iada ją  pracę. I  ta k  dz ień  ro boczy  d la  ro b o tn ik ó w , w ś ró d  k tó ­
ry c h  70% to  m łodz ież , a n a w e t d w u n a s to le tn ie  dz iec i, w yn o s i 10 go­
d z in  p rz y  za robku  6.000 d rachm , to  znaczy 1/5 tego, oo po trzebne  
je s t na  no rm a ln e  u trzym a n ie . Z a ro b e k  ro b o tn ik a  g reck iego  pozw ala 
m u  na zaku p ie n ie  za ledw ie  bochenka Chleba, o i le  m ożna go dostać 
na ry n k u .

Tego ro d za ju  w a ru n k i życ iow e  w p ły w a ją  oczyw iśc ie  fa ta ln ie  na 
zd row ie  m łodz ieży. C h a rak te rys tyczne  jes t, t e  ca le  o k rę g i po 20 
i  40 tys . m ieszkańców  pozbaw ione są le k a rz y  i  le k a rs tw  (dane 
z d z ie n n ika  „V im a “  z 27. U). 1951).

N a j ja s k ra w i e j je d n a k  p rz e ja w ia  s ię obo ję tność państw a  na los 
m łod z ieży  w  dz iedz in ie  szko ln ic tw a . N aw e t m in is te r  o św ia ty  M ih a il 
zm uszony b y ł w yznać  po ob jeźdz ie  pó łn o cn e j G re c ji, „że  b ra k i 
w  s z k o ln ic tw ie  e lem en ta rnym  p rz y b ie ra ją  p ro p o rc je  s ta w ia ją ce  pod 
znak iem  za p y tan ia  fu n k c jo n o w a n ie  lic z n y c h  szkó l“ . R e a k c y jn y  
d z ie n n ik  „V lm a "  w  num erze  z 17 s tyczn ia  b r . u z u p e łn ił to  zw ie ­
rzen ie , s tw ie rd za ją c , że „ w  pozosta łych  częściach G re c ji sy tua c ja  
n ie  je s t lepsza“ . D z ie n n ik  te n  ta k  op isu je  s tan  szkó ł w  je d n e j z p ro ­
w in c j i  g re ck ich : „S z k o ły  o k rę g u  P reveza m ieszczą sję w  kośc io łach , 
itd .  s zko ły  w  D ry o fy to n le  pod d rzew am i, w e  F la m b u ro  w  han­
garze, w  P o lyv risso  — w  je d n ym  z m agazynów , itd .

Rząd m o na rch o -fa szys tow sk i i  re a k c y jn a  prasa lu b ią  podkreś lać , 
m ów iąc o G re c ji, że je s t ona ko le b k ą  c y w iliz a c ji.  C zyżbyście n ie

N ikos B e lo jann is . bohater l i  
m ordow any w  A tenach 3
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zgadza li się z ty m  zdaniem ? W ysta rczy  w am  rz u t oka  na w ięz ien ia  
i  obozy ko n ce n tra cy jn e , gdzie tys iące  p a tr io tó w  u m ie ra  po w o lną  
śm ie rc ią  na  b o jo w n ik ó w  p o k o ju , k tó rz y  na sku te k  to r tu r  po s tra d a li 
zm ys ły  i  s ta li s ię ka le ka m i, na  tys ięce  g fo b ó w  p a tr io tó w . D o w ie ­
dz ie  w a m  tego ró w n ie ż  grób  N ik o fo r id ls a , k tó r y  zosta ł s tracony , 
poniew aż b ro n ił p o k o ju , T a n g a rik isa , pon iew aż z b ie ra ł podp isy  na 
rzecz p o k o ju , F apan ico lau , k tó re g o  skazano na śm ierć , poniew aż 
p isa ł na n fu ra ch : „P re cz  z ' w o jn ą !“

A  pon iew aż w szystko  to  n ie  je s t w  stan ie ... u c y w ilizo w a ć  lu d u  
i  m łod z ieży  G re c ji, nauczyć zg in a n ia  k a rk u  p rzed  panem , do aresz­
to w a n ych  p a tr io tó w  zastosowano os ta tn io  now ą receptę , im p o rto ­
w aną z W aszyngtonu. O to co p isze o ty m  d z ie n n ik  „E s tia “  z 12 g ru d ­
n ia  1951 r . :  „O d  k i lk u  la t  te n  sam de legat doradza gab ine tom  grec­
k im , b y  z je d n e j s tro n y  fe ro w a ć  w y ro k i na „a g e n tó w “  w  ciągu 
10 m ies ięcy, w  czasie k tó ry c h  n ie  m a ses ji Zg rom adzen ia  Ogólnego 
ONZ, z d ru g ie j zaś — pow odow ać, b y  ic h  oddan ie  pod sąd nastę­
pow a ło  p o d  za rzu tem  szpiegostwa i  to  n ieza leżn ie  od  fa k tu , czy  
oskarżenie  pochodzi, czy  też n ie , z danych , k tó r y m i d ysp onu je  k o m ­
pe ten tna , w szczynająca proces, w ładza  w o js k o w a “ . Z  ro zkazu  pocho­
dzącego z tego samego źró d ła  zam ordow ano bo ha te rsk iego  b o jo w ­
n ik a  o w o lność lu d u  greck iego , w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  m łodz ieży, 
N ikosa  B e lo jann isa .

O bok tego w szys tk iego  „a m e ry k a ń s k i s ty l życ ia “ , re k la m o w a n y  
w s z e lk im i m o ż liw y m i sposobam i p rzez A m e ry k a n ó w  i  m onarcho* 
faszystów  o d b ija  się zgubn ie  na naszej m łodz ieży.

D z ie n n ik  „E m b ro s “  do n o s ił w  nu rńerze  z  17. 1. 52: „F a la  p rzestęp­
czości p rz y b ie ra  w  ca łe j G re c ji. W  c iągu  k l ik u  d n i t rz y k ro tn ie  
w łam ano się do b iu ra  in sp e k to ra  s z ko ln ic tw a  e lem entarnego w  A m - 
fissa. M io d y  w ła m yw a cz  w yzn a ł, ...że u c z y n ił to  chcąc naśladow ać 
w y czyn y  bo h a te ró w  f i lm ó w  gangste rsk ich, k tó r y m i s ię pa s jo now a ł“ .

O to m łodz ież  ja k ą  chcą w id z ie ć  A m e ryka n ie , pon iew aż ta k a  m ło ­
dzież ła tw ie j s łuży  ic h  im p e ria lis ty c z n y m  p ianom ’. Lecz i  tu ta j także 
m y lą  się. P rzy tłacza ją ca  w iększość m łod z ieży  g re c k ie j n ie u g ięc ie  i  ze 
w szys tk ich  s i i  w a lczy  p rze c iw  a m e ryka n izm o w i i  w o jn ie . WałJca
0 p o kó j zw iązana je s t ściś le z w a lk ą  o  je j  ,p raw a  do  życ ia  i  radości, 
z w a lk ą  o  powszechną am nestię  d la  w ię źn ió w . P om im o te r ro ru
1 g roźby  eg ze ku c ji „za  szp iegostw o“  do  w a lk i te j w łącza ją  s ię  co­
dz ienn ie  now e zastępy. M łodz ież  G re c ji w ie  na pods taw ie  w łasnych  
doświadczeń, że je d y n ie  w a lk ą  p o tra f i przeszkodzić  re a liz a c ji k a ta ­
s tro fa ln y c h  p la n ó w  am e ryka ń sk ich . D la tego  też uczestn iczy ona 
w o w szys tk ich  w a lka ch  naszego lu d u . M łodzież nasza b ra ła  czynny 
ud z ia ł w  f a l i  s tra jk ó w  i  p ro tes tó w , w  w iecach ch ło p sk ich  ub ieg łego 
la ta , ja k  ró w n ie ż  w e  w szys tk ich  w a lka ch  m asow ych, k tó re  zm o b i­
liz o w a ły  ponad m ilio n  osób. M ło d z i ro b o tn ic y  zak ład ów  w  P ire u s ic  
w alczą o 7 g o dz inny  dz ień  p ra cy , ab y  ir ióc  k s z ta łc ić  s ię w  szkołach 
w ieczo row ych . U czn iow ie  szko ły  tech n iczne j S iy it in id io s  s tra jk u ją ,  
gd y  u s iłu je  się obciążyć ic h  ko sz ta m i u trz y m a n ia  szko ły . D łu g o -
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L i s i  i  b S A

Walka amerykańskich studentów
O trzym a liśm y  ze S tanów  Z jednoczonych poniższy lis t,  będący odpo­

w iedz ią  na a r ty k u ł s tudenta  am erykańskiego, zam ieszczony w  ub ieg łym  
ro k u  w  num erze lis to pa dow ym  naszego pism a, w ra z  z zastrzeżeniam i

’ ^ r a d o ś c ią  p u b lik u je m y  w ycze rpu jącą  i  udokum entow aną odpow iedz  
w łaśn ie  z USA.

D R O D Z Y  K O L E D Z Y !

Piszą ten  lis t,  b y  sprostować szereg 
fa łszyw ych  po jąć, ja k ie  m og ły  w y -  
tw o rz y ć  się na te m a t w a lk i s tuden- 
tó w  am e rykańsk ich  na sku te k  a r ty ­
k u łu  zamieszczonego w  zeszłorocznym  
lis to pa dow ym  num erze „M ło dz ie ży  
Ś w ia ta “ .

A r ty k u ł ten , nap isany przez A m e­
ry k a n in a , p rze ja w ia  pesym izm , b ra k  
zau fan ia  au to ra  do jego w sp ó łto w a ­
rzyszy studen tów , co może być  je d y ­
n ie  R ezulta tem  oderw an ia  się od mas 
s tudenck ich  i  n iedocen ian ia  znacze­
n ia  ic h  w a lk i.

P rób u jąc  bo w iem  n a kreś lić  t ru d ­
ności, stojące dziś przed m łodzieżą 
am erykańską, a u to r u g ią ł się przed 
„a lte rn a ty w a m i“  zniszczenia, p rzed­
s ta w ia n y m i przez im p e ria lis tó w  i  n ie  
p o t ra f i ł  dostrzec is to tn e j a lte rn a ty w y , 
ja k ą  je s t narzucen ie  przez na ród  jego 
w o li ob rony  poko ju .

Jest rzeczą dobrze znaną, że w o je n ­
no -  faszystow ska ofensyw a W a ll 
S tree t od b iła  sią ju ż  w  zgubny sposób 
na życ iu  s tuden tów  am erykańsk ich . 
N ie w ia ryg o d n ie  duża ilość m łodych  
lu d z i została zmuszona do zaprzesta­
n ia  n a u k i lu b  też zrezygnow an ia  —  
na zawsze —  z zam ia ru  w stąp ien ia  
na s tud ia  na sku te k  pobo ru  do w o j­
ska, n iezw yk łego  w zro s tu  o p ła t szko l­
nych, kosztów  u trz y m a n ia  itd .

S ta tys tyka  w yka zu je , że od w y b u ­
chu w o jn y  w  K o re i zap isy na uczel­
n ie  i  u n iw e rs y te ty  spad ły o b lisko

400,000 osób ( t j.  ca. 18%). C i, k tó rz y  
się jeszcze uczą, odbyw a ją  swe stud ia  
w  w a ru n ka ch  re p re s ji i  zastraszenia, 
n ie  m a jących  precedensu w  h is to r ii 
naszego k ra ju . S zow in izm  na rodow y, 
szow in izm  rasow y i  an tysem ityzm  są 
coraz s iln ie j zaszczepiane na każdym  
o d c in ku  życ ia  akadem ickiego.

Jednakże pom im o szalejącego te r ro ­
ru , pom im o p ięc iu  la t  p ropagandy 
w o je n n e j, studenci naszego k ra ju  n ie  
d a li sią w przęgnąć w  p o lity k ę  w o jn y  
i  odrzuca jąc tą  p o lity k ą , coraz ener­
g iczn ie j w a lczą o po kó j. I  w łaśn ie  
g łów ną cechą życ ia  na ucze ln iach je s t 
obecnie m asowa i  w szechstronna w a l­
ka , prow adzona przez rzesze studen­
tó w  w  ob ron ie  nauczania i  poko ju .

O drzucenie przez s tuden tów  haseł 
p o lity k i,  zm ie rza jące j do w przęgn ię ­
c ia  ic h  do sam obójczej p o lity k i pod­
żegaczy w o jen nych , zn a jd u je  swe od­
zw ie rc ied len ie  przede w szys tk im   ̂w  
o rgan izow anych w śró d  szerokich 
rzesz s tuden tów  kam pan iach  w  o b ro ­
n ie  swobód akadem ick ich . I  tak , k ie ­
dy  A la n  K im m e l, re d a k to r gazety 
„C h icago  M aroor;“ , zosta ł usu n ię ty  
przez w ładze  ucze ln iane za w zięc ie  
u d z ia łu  w  F e s tiw a lu  B e r liń s k im , w y ­
s tą p ili w  jego obron ie  studenci z ca­
łego k ra ju .  B y liś m y  św iadka m i je d ­
ne j z n a jp ię kn ie jszych  de m onstrac ji 
jedności studentów , gdy przeszło 50 
gazet s tudenck ich  zab ra ło  głos w  ob ro ­
n ie  K im m e la  i  jego pism a, walcząc 
w  te n  sposób o w o lność prasy. S pra­
wa ta  sta ła  się p rzedm io tem  ta k  po ­
wszechnego za in teresow ania, że



w kró tce  po .powrocie K im m e la , z w ró - 
c iło  się do n iego szereg rozm a itych  
organ izacji^ z prośbą o w ygłoszenie 
p rzem ów ień  na w ie lu  różnych  uczel­
n iach . K im m e l p rze m a w ia ł w  M ię - 
azyucze ln ianym  S tow arzyszen iu  P ra - 
sy w  P en sy lw an ii, w  K lu b ie  Postępo­
w y m  w  N o rth w e s te rn , w  re d a k c ji ga- 
zety ucze ln iane j w  Vassar, w  k lu b ie  
W ig  and C leo“  w  P rin ce tow n , w  re~ 

d a k c ji gazety ucze ln iane j w  B row n , 
w  K ra jo w y m  S tow arzyszen iu  S tu ­
den tów  w  Yale, w  Radzie P o lityczne j 
w  B a rn a rd  itp .

Podobnie powszechną fa lę  p ro te s t­
ó w  i  jednośc i w id z ie liś m y  w  C ity  
College, gdy toczyła  się w a lk a  o u - 
m o z liw ie n ie  P au l Robesonow i w y s tą - 
p ien ia  w  w ie lk ie j sa li u n iw e rs y te tu  
w  M innesota, w  ram ach ka m p a n ii 
p rze c iw ko  d y s k ry m in a c ji rasow e j, 
K iedy chodziło  c usunięcie z ucze ln i 
ze w zg lędów  po lityczn ych  jednego z 
ta m te i szych dw óch w y k ła d o w c ó w  —  
M urzyn ów . In n y m  p rzyk ła d e m  by ła  
w a lk ą  na un iw e rsy tec ie  w  s ta r ie  Ca- 
lifo rm a , _ p rze c iw ko  p róbom  n iedo ­
puszczenia do głosu m ów ców  z o rg a ­
n iz a c ji w c iągn ię tych  przez genera l­
nego p ro k u ra to ra  na tzw . „ l is tę  w y ­
w ro to w ą “ , d a le j w a lk a  na u n iw e rs y ­
tecie  _ H a rw a rd  p rze c iw ko  tchnącem u 
in k w iz y c ją  ustaw odaw stw u  s tanow e­
m u, kam pan ia  w  O klahom a p rze c iw ­
k o  obow iązko w i sk ładan ia  przys ięg i 
lo ja lno śc i, kam pan ia  w  B ro o k ly n  C o l­
lege p rze c iw ko  m etodom  te rro ru , sto­
sow anym  przez re k to ra  Gideonse itd . 
Na ucze ln iach tych , podobnie, ja k  na 
w ie lu  in nych , dz ies ią tk i tys ięcy  s tu ­
den tów  ro z w ija ły  szeroką dzia ła lność 
w  ob ron ie  zasad d e m o kra c ji w  w y ż ­
szych szkołach.

Szczególnie don ios łym  aspektem  
w a lk i o po kó j je s t jedność czarnych 
i  b ia ły c h  s tud en tów  w  w a lce  z dys­
k ry m in a c ją  rasową, pom im o gorącz­
k o w ych  us iłow ań  im p e ria lis tó w  po­
zyskan ia b ia łe j m łodz ieży d la  ich  lu ­
dobó jcze j p o lity k i,  .w ym ierzone j p rze ­
c iw k o  M urzynom .

D owodem  te j jednośc i b y ła  kam pan ia  
o u ra to w a n ie  życ ia  W ill ie  M cG ee, 
k ie d y  b lisko  100.000 s tuden tów  w  ca­
ły m  k ra ju  w z ię ło  ud z ia ł w  dem on­
s trac jach , akc jach  zb ie ran ia  p o d p i-

■ j 1 P ik ie tach , w iecach i  zebran iach 
pod hasłem  spętania rą k  ras is to w ­
sk im  m ordercom . M a m y  też liczne 
p rz y k ła d y  w sp ó łd z ia łan ia  b ia ły c h  s tu - 

.d e n tó w  ucze ln i na P ó łnocy i  P o łu d ­
n iu  S tanów  Z jednoczonych, ze s tu ­
den tam i m u rzyń sk im i, k tó rz y  p ro w a ­
dzą w a lk ę  p rze c iw ko  p o lityce  d y s k ry ­
m in a c ji i  ogran iczen ia m ie jsc  d la  s tu - 
den tow  ko lo row ych .

Jednocześnie coraz w iększa ilość 
s tuden tów  w ys tęp u je  z żądan iem  'za ­
kończenia w o jn y  w  K o re i 1 u re gu lo ­
w a n ia  w szys tk ich  spornych spraw  
drogą po ko jo w ych  p e r tra k ta c ji.  W  
g ru d n iu  1950 ro ku , k ie d y  T ru m a n  
g ro z ił użyciem  bom by a tom ow ej w  
Chinach, w ie le  tys ięcy  s tuden tów  u -  
czelm  n o w o jo rsk ich  w ys ła ło  depesze 
po tęn ia jące jego ośw iadczenie i  w z y ­
w a jące go do pod jęc ia  p e r tra k ta c ji 
d la  zakończenia w o jn y . A n k ie ta  p rze­
prow adzona os ta tn io  w śród  2 500 s tu ­
den tów  u n iw e rs y te tu  w  W isconsin 
w ykaza ła , że 2.335 opow iedzia ło  się 
za spo tkan iem  „k ie ro w n ic z y c h  oso­
bis tośc i św ia ta , celem usunięcia g łó w ­
nych  p rzyczyn  nap ięc ia  m ię dzyn aro ­
dowego“ .

Na un iw e rsy tec ie  w  M ich ig a n  ze­
b rano  w  ciągu trzech d n i podp isy  700 
s tud en tów  pod pe tyc ja , dom agaiacą 
się zaw arc ia  P a k tu  P o ko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocars tw am i.

Coraz w ięce j s tudentów , zarów no 
b ia łych , ^ jak M u rzyn ów , o rgan izu je  
k o m ite ty  a k c ji w  ob ron ie  poko ju , ja k  
na p rz y k ła d  K o ło  O brońców  P oko ju  
na U n iw e rsy te c ie  C a lifo rn ia , T ow a­
rzys tw o  Z w o le n n ik ó w  P oko jow ego 
W spółżycia, na u n iw e rsy tec ie  w  M i­
chigan, S tudenci w  ob ron ie  P o k o ju __
na un iw e rsy tec ie  w  C o rne ll. S tudenci 
w  O bron ie  Ś w ia tow ego P oko ju  w  
Queens College itd .

)
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Ta dzia ła lność na te ren ie  ucze ln i 
je s t oczyw iście  częścią powszechne] 
kampand. w  obron ie  po ko ju , ja k a  je s t 
p row adzona w  naszym  krp.ju . N a j­
ba rdz ie j d o b itn y m  tego w yrazem  b y ­
ło  druzgocące fiasko  u s ta w y  o po w ­
szechnym  szko len iu  w o jsko w ym . U s­
ta w a  ta, k tó ra  m ia ła  się stać je dn ym  
z na jpow ażn ie jszych  a k tó w  p o lity k i 
w o jen ne j, sk ie row ane j p rzec iw ko  
m łodzieży, zosta ła zw alczona dz ięk i 
zdecydowanej postaw ie  o rg an izac ji 
robo tn iczych , re lig ijn y c h , pedagogicz­
nych, k o m ite tó w  rod z ic ie lsk ich  itd ., 
rep rezen tu jących  dz ies ią tk i m ilio n ó w  
ludnośc i naszego k ra ju . U w ieńczony 
ss ta tn io  sukcesem s tra jk  p rzec iw ko  
m agnatom  m iedzi, podobn ie ja k  spon­
ta n iczn y  s tra jk  w  przem yśle s ta lo ­
w ym , św iadczą o n e ga tyw nym  usto­
sunkow an iu  się ro b o tn ik ó w  do po­
noszenia przez n ich  kosztów  im p e ­
r ia lis ty c z n y c h  a w a n tu r w o jennych . 
Sesja K ra jo w e j R ady M u rz y ń s k ie j w  
k tó re j uczestn iczy ło  przeszło tys iąc 
M u rz y n ó w  i  b ia ły c h  ro b o tn ik ó w , sta­
n o w iła  w span ia łą  dem onstrac ję  ro ­
snącej jednośc i i  bo jow ośc i m u rz y ń ­

skiego ru ch u  wyzwoleńczego. Im p o ­
n u ją c y  Kongres P o ko ju  w  Chicago i  
zebran ie przeszło 250.000 podp isów  na 
pocztów kach, przesłanych na Boże 
Narodzenie T ru m a n o w i, z żądaniem  
zakończenia w o jn y  w  K o re i, s tan ow i­
ło  w y ra z  rosnącej w o li p o ko ju  ludz i, 
rep rezen tu jących  w szys tk ie  w a rs tw y  
społeczne.

O m aw ia jąc  sy tuac ję  w  Am eryce , 
na leży podkreś lić , że p ragn ien ie  po­
k o ju  zn a jd u je  m ocne zaakcentow anie 
w  w yp ow iedz iach  żo łn ie rzy  am e ry­
kańsk ich . G azety zasypyw ane są lis ­
ta m i od żo łn ie rzy, w ysy ła n ych  do K o ­
re i, k tó rz y  z a p y tu j- ,  „d laczego je s t ta  
w o jn a “  i  dom agają się je j zakończe­
n ia . C ha ra k te rys tyczn ym  je s t tu  l is t  
pewnego kap ra la , o p u b liko w a n y  w  
„M ic h ig a n  C ity  News D ispa tch “ . „PÓ 
co m y tu  jes teśm y“  —  p y ta  m ło dy  
żo łn ie rz. „  W  w o js k u  p ró b o w a li nam  
na to  py ta n ie  swego czasu odpow ie­
dzieć, a le  ja  chcę kon ieczn ie  dow ie ­
dzieć się tego od kogoś, k to  je s t is ­
to tn ie  p rzekonany, że m y  po w in n iśm y  
się b ić. N a ród  ko re ań sk i na pewno 
n ie  cieszy się z naszej obecności.
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P rzekona łem  się o ty m  na w łasne 
oczy“ .

N a jostrze jsze p y ta n ia  przychodzą 
od żo łn ieży M urzyn ów . G rupa  54-ech 
M u rzyn ó w , s tac jonu jących  w  F o r t 
Davens, w  stan ie  M assachusetts, nade­
sła ła lis t,  k tó ry  zosta ł o p u b liko w a n y  
w  gazecie „P itts b u rg h  C o u rie r“ . „C zy 
on i chcą, żebyście w a lc z y li napraw dę 
o wolność? Czyżby S tany Z jednoczo­
ne m og ły  p rzynos ić  w o lność in n y m  
lu do m  k o lo ro w y m ,w  in n y c h  k ra ja ch , 
je że li m y  sam i n ie  jesteśm y u  siebie 
w o ln i?  T ru d n o  z ty m  się zgodzić!“

L is t  kończy się s ło w a m i „uw ażam y, 
że m y, M u rz y n i k tó ry c h  p o w o łu je  się 
do w a lk  w  A z j i  i  Europ ie , ale 
k tó ry m  n ie  d a je  się w o lno śc i w  k ra ­
ju , p o w in n iś m y  m ieć p ra w o  zabrać 
głos zan im  n ie  będzie za późno. 
Jeże li zbierze się nas dostatecznie 
w ie lu , to  w y w a lc z y m y  po kó j i  w o l­
ność d la  siebie. Bo' w  jedności je s t 
s iła “ .

Jeże li ty m  ro zm a itym  akcjom , po­
de jm o w an ym  przez na ród  w  obron ie 
po ko ju  i  d la  zaspoko jen ia  swoich 
potrzeb, p rz y jrz y m y  się ja k o  ca­
łości —  stan ie  się jasnym , że w  k ra -  
ju  naszym  na s tą p ił n o w y  etap w zm o­
żonej w a lk i.  D o tyczy to  zw łaszcza 
studentów , gdyż po okresie  p ie rw ­
szych la t  pow o jennych  n ie  no tow ano 
u nas do tąd ta k  powszechnej dz ia­
ła lnośc i s tud en tów  w  obron ie  poko ju , 
o swobody akadem ick ie , p rze c iw ko  
d y s k ry m in a c ji i  o zaspokojen ie ich  
po trzeb by to w ych .

W alczą on i p rże c iw  p o bo row i do 
w o jska  i  w o jn ie  przez o rgan izow an ie  
m asowej w a lk i i  ro z w ija n ie  jedności 
pod hasłem  zakończenia w o jn y  w  
K o re i, re d u k c ji zbro jeń, zaw arc ia  
P a k tu  P o k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie l­
k im i m oca rs tw am i, zniesienia p rz y ­
m usow ej s łużby  w o jsko w e j i)td. P o­
stępow i s tudenc i id e n ty f ik u ją  sw ój 
los z losem  szerokich mas m łodzieży.

O dpow iedzia lność postępow ych s tu ­
den tów  za powodzenie w a lk i o roz­

w ija n ie  ja k  najszerszej jednośc i m ło ­
dzieży i  s tuden tów  w  obron ie ic h  p o ­
trzeb, o dem okrac ję  i  po kó j, je s t sta­
le i  konsekw en tn ie  podkreś lana przez 
L igę  M łodz ieży R obotn icze j. W  paź­
d z ie rn ik u  1950 ro k u  K ra jo w a  Rada 
L ig i M łodz ieży R obotn icze j w skaza ła  
w yraźn ie , że: „K o n ie czn ym  jest 
wzm ożenie k ie ro w n ic tw a  i  in ic ja ty ­
w y  w śród  m łodzieży, na  bazie w sp ó ł­
p racy ze w s z y s tk im i postępow ym i s i­
ła m i naszego k ra ju ... Dążenie do je d ­
ności poglądów , je że li chodzi o każdy  
z poszczególnych n u rtu ją c y c h  je  p ro ­
blem ów... W  dążeniu do jedności m ło ­
dzieży podstaw ą każdego naszego 
dz ia łan ia , każde j a k c ji, je s t p rze­
świadczenie, że n ie  m ożna niczego 
w yw a lczyć  d la  m łodz ieży bez u p o r­
czyw ej w a lk i o po kó j i  dem okrac ję  —  
prześw iadczenie, że ty lk o  w a lk a  o za­
pobieżenie św ia tow e j w o jn ie  a to ­
m ow ej może u ra to w a ć nasz k ra j,  na­
szą m łodzież i  m il io n y  lu d z i we 
w szystk ich  k ra ja c h “ . >

P ostępow i studenci coraz ba rdz ie j 
zdają sobie spraw ę z tego, że w  w a l­
ce o jedność s tuden tów  w  obron ie 
po ko ju  i  de m okra c ji, studenci am e ry­
kańscy muszą podać ręce studentom  
i m łodzieży in n y c h  k ra jó w , w a lczą ­
cym  o te same cele. Z da ją  on i sobie 
sprawę z tego, że spoczywa na n ich  
szczególny obow iązek okazan ia po ­
pa rc ia  s tuden tom  in n y c h  k ra jó w  w a l­
czącym  boha te rsko  p rze c iw  p o lityce  
am erykańsk iego im p e ria liz m u , p o li­
tyce a g re s ji i  u c isku  narodowego, 
zwłaszcza zaś obow iązek w a lk i o po­
łożenie k resu  w o jn ie  w  K o re i i  zb rod ­
n iczym , b a rb a rz y ń s k im  o k ru c ie ń ­
stw om , pope łn ianym  na na rodzie  
ko reańsk im . Jednocześnie z ic h  boha- 
ha te rsk ie j w a lk i studenci a m e rykań ­
scy czerp ią w ie lk ą  s iłę i  na tchn ien ie .

Przesyłam w yrazy szacunku
R O B ER T FO G EL  

Now y Jork
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spotkało się na Karnawale Młodzieży w Sydney

P rzypom inac ie  sobie na pewno, 
d rodzy czyte ln icy , zamieszczone 
w  naszym  p iśm ie  opow iadan ie  

o w span ia łe j podróży de legacji 
a u s tra li js k ie j na I I I  Z lo t w  B e rlin ie . 
D elegaci a u s tra lijs c y  po pow roc ie  do 
k ra ju  w ys toso w a li apel do m łodzieży 
swego k ra ju ,  aby spo tka ła  się ona 
na w ie lk im  w iecu  w  obron ie  po ko ju  
w  Sydney, podobn ie ja k  delegaci m i­
lio n ó w  m łodzieży całego św ia ta , 
sp o tka li się w  ty m  sam ym  celu 
w  B e rlin ie .

S po tkan ie  to  m ia ło  być poświęcone 
spraw ie  poko ju , p rz y ja ź n i m iędzyna­
rod ow e j i  lepszem u życiu .

K ażd y  w y s iłe k  na drodze ob rony 
poko ju , każde po rozum ien ie  m iędzy­
na rodow e budz i w ściekłość w śród  
s ił, k tó re  pragną w o jn y . Rząd au s tra ­
l i js k i  po s ta n o w ił n ie  dopuścić o f ic ja l­
n ie  do zorgan izow an ia  spo tkan ia  na ­
zwanego K a rn a w a łe m  M łodzieży.

O rgan iza to rzy  K a rn a w a łu  m u s ie li 
pokonać w ie le  tru d n o śc i i  szykan. 
W  d n iu  o tw a rc ia  n ie  pozwolono k ie ­
row com  autobusów  odwozić uczestn i­

k ó w  na stad ion. D e legacjom  m iędzy­
na rod ow ym  n ie  udzie lono w iz , w  ty m  
28 osobowej de legac ji L u d o w ych  
C hin. A le  w szys tk ie  te szykany n ie  
odn ios ły  żadnego sku tku .

K a rn a w a ł zakończył się w ie lk im  
sukcesem.

W  d n iu  o tw a rc ia  d e filo w a ło  ponad 
10 000 m łodzieży, w  ty m  60 delega­
tó w  N ow e j Z e la n d ii, oraz przedsta­
w ic ie le  różnych  g ru p  na rodow ych  
zam ieszku jących A u s tra lię , m ło dz i 
C h ińczycy, G recy, Jugosłow ian ie, 
W łos i itp .

Potem  zaczął się tydz ie ń  spo rtu  
i  sz tuk i. Jednocześnie o d byw a ł się 
m iędzynarodow y fe s tiw a l f ilm o w y , 
w  czasie k tó reg o  w yśw ie tla n o  n ie k ­
tó re  f i lm y  po raz  p ie rw szy  w  A u ­
s tra li i,  ja k  np. dw a  f i lm y  ch ińsk ie  
„C ó rk i C h in “  i  „D z iew czyna  O b ia ­
ły c h  włosiach“  —  m im o  p ró b  n iedo­
puszczenia do tego ze s tro n y  rządu.

W  różnych  dziedzinach a rtys tycz ­
nych  o d b y ły  się k o n k u rs y  u tw o ró w  
na tem a t po ko ju  i  p rzy jaźn i.
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W  dziedzin ie  spo rtu  w iększość na ­
gród u fu n d o w a li ro b o tn ic y  i  zw ią zk i 
zawodowe.

N astępnym  . w ydarzen iem  o w ie l­
k ie j doniosłości, ja k ie  m ia ło  m ie jsce 
w  czasie K a rn a w a łu , b y ł lic z n y  u - 
d z ia ł tu b y lc ó w  —  p ie rw o tn ych  m iesz­
kań ców  A u s tra lii,  k tó rz y  s tanow ią 
n a jb a rd z ie j w yzysk iw an ą  w a rs tw ę  
lu d u  au s tra lijsk iego .

W  d n iu  zam kn ięc ia  K a rn a w a łu  na 
u licach  Sydney odby ła  się potężna 
m an ifes tac ja  poko jow a , w  k tó re j b ra ­
ło  ud z ia ł 50 000 A u s tra lijc z y k ó w . B y ­
ła  ona godnym  uko ronow an iem  n a j­
w iększe j dotychczas im prezy, zorga­
n izow ane j przez m łodzież a u s tra lijs ką

w  obron ie  po ko ju  i  p rzy ja e n i m iędzy­
na rodow e j.

S e k re ta ria t Ś w ia to w e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j p rzesła ł 
następu jące j treśc i te le g ra m  do K o ­
m ite tu  K a rn a w a łu :

„P rzekażc ie  m łodzieży a u s tra lijs k ie j 
i  o rgan iza to rom  K a rn a w a łu  na jse r­
deczniejsze pozd row ien ia  S ekre ta ­
r ia tu  Ś FM D  z  o k a z ji w ie lk ie g o  suk­
cesu, ja k i odn iós ł K a rn a w a ł, zapo­
czą tkow u jąc  w  ten  sposób w ie lk ą  
akc ję  m łodzieży a u s tra li js k ie j w  o- 
b ron ie  p o k o ju  i  p ra w  m łodego poko­
len ia . Jesteśmy pew n i, że przedsta­
w ic ie le  m łodz ieży A u s tra li i wezm ą 
u d z ia ł w  M iędzynarodow e j K o n fe re n ­
c j i  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży. Se­
k re ta r ia t  Ś F M D “ .

Delegacja N o w e j Z e lan ­
d i i p rzyw io z ła  b ra te rsk ie  
pozdrow ien ia  i  hasła o- 
b rony  p o ko ju  ze sw e j 
w ie lk ie j,  sąsiadującej z 

A u s tra lią  w yspy.

N a jm ło d s i w z ię li ró w ­
nież ud z ia ł w  de filadz ie  
w  d n iu  o tw a rc ia  K a rn a ­
w a łu . Idąc z k w ia ta m i 
chorąg iew kam i, b ia ły m i 
go łęb iam i, d a li sw ó j 
dziecięcy w k ła d  do ro z ­
pa len ia  powszechnych i  
trw a ły c h  uczuć u m iło ­
w a n ia  poko ju , k tó ry  jest 
podstaw ą szczęścia lu d z ­

kości.
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iii

O gólny w id o k  s to licy  B ra z y lii,  R io de J a m rio .

W  fab ryce  te k s ty ln e j B angu —  
praw dopodobn ie  na jw iększe j fa  
b ryce  tego rod za ju  w  A m eryce  

Ł a c iń s k ie j (p racu je  ta m  7000 ro b o t­
n ikó w ), —  w  k tó re j m łodzież w y k o ­
n u je  ta k ą  sam ą pracę (także w  cza­
sie zm ia n y  nocnaij)i, ja k  starsi;, 17- 
le tn i ro b o tn ik  za rab ia  480 » cruzeiros. 
W  fab ryce  M atarazzo w  R ibe irao  P re - 
to  w  s tan ie  Sao P au lo  m ło d y  ro b o t­
n ik  o trz y m u je  230 cruze iros m iesięcz­
n ie ; za w y ją tk o w ą  p ilność w  p racy  
może on uzyskać doda tkow o 57,50 c ru ­
zeiros p re m ii. _

A  w e d łu g  sp e c ja lis tó w  od zagad­
n ień  p ra cy  rządu b ra z y lijs k ie g o  —  
po w in ie n  zarab iać m iesięcznie m in i­
m u m  1200 cruzeiros.

Podobna sy tu a c ja  is tn ie je  w  in ­
nych  gałęziach przem ysłu . Jak  z tego 
w idać  w a ru n k i życ ia  ro b o tn ik a  b ra ­
z y lijs k ie g o  —■ zwłaszcza zaś m łodego 
rob o tn ika , k tó ry  o trz y m u je  oko ło po­
ło w y  no rm alnego w ynagrodzen ia  —  
są bardzo trudne .

T R O P IK A L N Y  RA J I  IN N E  B A J K I

W okres ie  ko lo n iza c ji, bandy zdo­
byw ców , k tó re  przeb iega ły  p ła ­
sko wzgórza k ra ju  po lu ją c  na 

In d ia n  i  z łoto, zna laz ły  penego dn ia  
znaczną ilość  z ie lon ych  kam ien i. Są­
dzono początkow o, że to  szm aragdy. 
Od tego czasu pozostała B ra z y lia  
„k ra je m  szm aragdów “ .

v  ETAPY NASZEJ PODRÓŻY

*  .
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Późn ie j okazało się, że b y ły  to  t y l ­
k o  zw yk łe , bezw artościow e zie lone 
k a m y k i. '

Obecnie w y d a w n ic tw a  b iu r  tu ry s ­
tycznych , a lb u m y  o f ic ja ln e j p ropa ­
gandy d la  zag ran icy  p rzeds taw ia ją  
B ra z y lię  ja k o  k ra j nadzw ycza j p ię k ­
n y  i  szczęśliwy, gdzie lu dz ie  są zaw ­
sze radośn i, weseli, chę tn ie  śm ie ją  się 
i  tańczą (znane na ca łym  św iecie 
frevo , sambę, m araca tu  i  in n e  tańce). 
W ed ług  ty c h  p u b lik a c ji je s t to  swe­
go rod za ju  t ro p ik a ln y  ra j.  W szystk ie  
te  tw ie rd ze n ia  udokum entow ane są 
s ta ran n ie  w y b ra n y m i zd jęc iam i.

W  szkołach powszechnych uczy się 
recy tow ać m ło dych  ch łopców  i  dz iew ­
częta w ie rsz  poety b ra zy lijsk ie go . 

,,Dziecię ! N ie  m a na św iecie  k ra ju , k tó ­
r y  b y łb y  podobny do naszego!“ . K in a  
i  d z ie n n ik i głoszą o b ra z y lijs k ic h  „c u ­
dach“  —  o Am azonce, p łynące j w ś ró d  
n iep rzeby tych  puszcz p o d zw ro tn iko ­
w ych , k tó ra  posiada na jw iększe  na 
św iecie dorzecze; o p la ży  w  Copaca- 
bana; o p o k ry ty c h  lasam i górach i  
drapaczach c h m u r R io  de Jane iro ; o 
go rączkow ym  ru c h u  u lic z n y m  w  Sao 
P au lo  („na jw iększe  c e n tru m  przem y­
słow e A m e ry k i Ł a c iń s k ie j“ ), k tó re  w  
c ią gu  k i lk u  la t  przew yższyło  pod 
w zg lędem  ilo śc i m ieszkańców  sto licę  
k ra ju ,  osiągając 2,5 m ilio n a  m iesz­
kańców , itd .

PU STE D O Ł Y
PO Z R A B O W A N Y C H  B O G A C T W A C H

Bra z y lia  je s t napraw dę bardzo 
p iękna. I  m ili, są zam ieszku jący 
ją  lu dz ie  (poza 1.500.000 cudzo­

z iem cam i, ż y je  w  B ra z y li i 33 m ilio n y  
b ia łych , 7 m ilio n ó w  M u rz y n ó w  oraz

U  gó ry : ho te l „G lo r ia “ , 
jeden z luksusow ych  
gm achów R io  de Janerio  
d la  am erykań sk ich  tu r y ­
s tów  i  bogatych m agna­
tó w  b ra z y lijs k ic h , k tó rzy  
p rz y b y w a ją  tu  ze sw ych  
p la n ta c ji ka w y  czy fa ­
b ry k  w  Sao -  Paulo, by  
napaw ać się zachw yca­
ją c y m  pięknem, m iasta . 
O bok: w  ta k ic h  oto cha­
tach zam ieszku je lu d ­
ność w ie js k a  B ra z y lii.
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10 m ilio n ó w  m u la tó w , In d ia n  i  ta k  
zw anych  „C aboclos“  *). B ra z y lia  je s t 
bo ga tym  k ra je m . Posiada ona —  na 
p rz y k ła d  —  7 m ilio n ó w  k m 2 z iem i 
nada jące j się do u p ra w y . Jednakże z 
pow odu zacofanej gospodarki, z  po­
w o d u  p ra w ie  feu da lnych  stosunków  
na w s i —  w iększość ty c h  te renów  
je s t n iew yko rzys tana . G ars tka  obszar­
n ik ó w  posiada 2ls ca łe j po w ie rzchn i 
z ie m i u p ra w n e j, podczas gdy 9 m il io ­
n ó w  rod z in  ch łopsk ich  n ie  m a a lbo 
w ca le  ziemi,, a lbo gospodaru je na ta ­
k ic h  d robnych  k a w a łka ch  g ru n tu , że 
n ie  m ogą one na w e t w y ż y w ić  sw ych  
w łaśc ic ie li.

Bogactw a n a tu ra ln e  k ra ju  u k ry te  
w  g łęb i dz iew iczych puszcz są n ie ­
w yko rzystane . Pozosta łe ,' zna jdu jące  
się na dostępnych terenach, są przed­
m io te m  gorączkow ej, rab un kow e j 
eksp lo a ta c ji pó łnocno -  am erykańsk ich  
tru s tó w . K on ce rn  „D u p e rt ia l“  ła d u je  
na s ta tk i piasek m onazytyczny (su­
row iec  po trzebny  do p ro d u k c ji ene rg ii 
a tom ow e j). K on ce rn y  s,talowe „U n ite d  
States S tee l“  i  „B e th e le m  S tee l“  za­
b ie ra ją  m agnez i  ru d y  żelaza dla  
sw ych  w ie lk ic h  p ieców  p racu jących  
d la  p rzem ys łu  wojennego. „S ta n d a rd  
O li“  i  „S h e ll“  (koncenry  na ftow e) 
opanow a ły  hande l m a te ria ła m i pęd­
n y m i i  u s iłu ją  zaw ładnąć n o w o o d k ry - 
ty rn i z łożam i ro p y  m itmo gw a łto w n e j 
a k c ji p ro te s tacy jn e j mas lu d o w ych  
B ra z y lii.

*) Caboclos — ta k  n a zyw a ją  
w  B ra z y li i  m ieszkańców  w s i, 
m ieszańców  — po tom ków  
P o rtu g a lczykó w , In d ia n  lu b  
M u rzyn ó w . Są to  n a jb ie d n ie j­
s i m ieszkańcy B ra z y li i.

E ksp o rt k a w y  je s t k o n tro lo w a n y  
przez to w a rzys tw o  „A m e ric a n  Coffee 
C o“ , a  w yw óz  ba w e łny  przez f irm y  
am erykańsk ie  „S a m b ra “  i  „A nd e rso n  
C lay ton “ .

W  ty m  sam ym  czasie, gdy w spom ­
niany, ju ż  poeta tw o rz y ł swe szo w in i­
styczne w iersze, p a trio ty c z n y  p u b li­
cysta A lb e r to  T orres p isa ł, że „ t ru s ­
t y  pozostaw ia ją  n a ro d o w i b ra z y li j­
sk iem u ja k o  zap ła tę  za skradzione 
bogactw a o lb rzym ie  puste do ły  w  
z ie m i“ .

L IS T A  N IESZCZĘŚĆ

Ż y ją c  w  k ra ju  ta k  u p rz y w ile jo ­
w a nym  przez na tu rę , lu d  b ra ­
z y li js k i na leży do n a jb ie d n ie j­

szych i  na jg o rze j od żyw ia ją cych  się 
na św iecie. W  c iągu os ta tn ich  20 la t  
u m ie ra ło  p rzec ię tn ie  w  ciągu ro k u  
300 000 dzieci w  w ie k u  do 12 m iesię­
cy. Co p ięć m in u t um ie ra  na g ruź licę  
jeden  m ieszkaniec B ra z y lii,  przew aż­
n ie  m łody . L iczbę  zgonów  w  ty m  
k ra ju  m ożna po rów nać ty lk o  ze 
śm ie rte lnością  w  B u rm ie  i  Ind iach . 
Z  pow odu p o tw o rn e j nędzy tru d n o  
je s t w  B ra z y li i dożyć podeszłego 
w ie k u ; ty m  się też  tłu m a czy  fa k t, 
że w iększość ludnośc i i  przeważająca 
część ro b o tn ik ó w  —  to  m ło d z i ludzie .

L is ta  nieszczęść n ie  kończy się je d ­
n a k  nai tym . Podczas gdy 1/a budżetu 
B ra z y li i przeznacza się o f ic ja ln ie  na

Los D iam anteros  —  s łyń  
n i poszukiwacze d ia ­
m en tów  i  d rog ich  k a ­
m ie n i, p rz e p łu k u ją  c a ły ­
m i d n ia m i piasek rzecz­
n y  d la  zysków  pośredn i­

ków .

35



cele ja w n ie  w o jskow e  /(nie licząc w y ­
d a tk ó w  nadzw ycza jnych , ja k  na p rz y ­
k ła d  700 m ilio n ó w  cruże iros przezna­
czonych na zaku p  o k rę tó w  w o je n ­
nych  w  Stanach Z jednoczonych, 50 
m ilio n ó w  na rzecz ag resyw nych  s ił 
am erykań sk ich  na K o re i itd )  dotaęje 
na szko ln ic tw o  z n a jd u ją  się da leko 
na d ru g im  p lan ie . O ko ło  70% lu d ­
ności s tanow ią  analfabeci. W edług 
o fic ja ln y c h  danych p ra w ie  po łow a 
(to je s t 3.300.000) dz iec i w  w ie k u  
szko lnym  n ie  może uczyć się z pow o­
du b ra k u  szkó ł podstaw ow ych.

O B R A Z  R O B O T N IK A

W yob raźm y sobie m łodego ro ­
b o tn ika  b ra zy lijsk ie go . M ieszka 
on w  „ fa v e la “  —  bezkszta ł­

tn y m  b a ra ku  zbudow anym  ze sk rz y ń  
i  z b io rn ik ó w  n a  benzynę lu b  —  ja k  
na p rz y k ła d  w  m ieście  K ec ife  —  w  
„m ucam bo“  —  b a ra ku  k ry ty m  liś ć m i 
p a lm o w ym i.

M ło d y  ro b o tn ik  je s t przew ażnie ta k  
chudy, że gdyby  n ie  żywe,, ciem ne 
oczy —  m ożna by  pow iedzieć, że to  
szk ie le t pow leczony ¡skórą. Jeże li n ie  
chodzi boso, to  w  na jle pszym  w y ­
padku  m a na nogach s ta re  te n is ó w k i 
lu b  ta k  zwane „tam ancos“ . *)

W  fab ryce  m e ta lu rg iczne j T in to  
S. S. w  Sao Paulo, gdzie na 350 ro ­
b o tn ik ó w  —  250 s tan ow ią  m łode, 
dw unasto  —  i  trzyn a s to le tn ie  dzieci 
p ra cu ją  p rzy  od lew ach o łow ianych , a 
w ięc p ra cy  bardzo szkod liw e j d la  
zd row ia , p rzy  k tó re j p rzep isy  p raw ne  
zab ran ia ją  pracow ać m łodzieży.

W  huc ie  szkła w  Santa M a ria  18- 
le tn i ro b o tn ic y  p o k ry c i ¡są na ca łym  
c ie le  oka leczen iam i i  b liznam i. P ra ­
cu ją  o n i s to jąc  na p rze c iw  o tw o ró w  
p ieców  tak, że w  w yp a d k u  w y p ry ś ­
n ięc ia  gorącego szk ła  n ie  mogą u n ik ­
nąć bo lesnych poparzeń. W  ¡swej po­
gon i za zw iększen iem  i  ta k  ju ż  
o lb rz y m ic h  zysków  w łaśc ic ie le  fa ­
b ry k  zm n ie jsza ją  do/ m in im u m  u rzą ­
dzenia niezbędne d la  zachow ania bez­
pieczeństwa pracy.

*)■ tam ancos — d re w n ia k i, złożone z 
d re w n ia n e j podeszw y i  skórzanego,, z łożo­
nego z pasków  w ie rzch u .

Z danych to w a rz y s tw  ubezpiecze­
n io w ych  w y n ik a , że dużo je s t fa b ry k  
podobnych do w ym ie n io n e j pow yże j 
T in to  S. S. w  Sao Paulo. I  tak , na 
p rzyk ład , w  je dn e j z fa b ry k  z a tru d ­
n ia ją ce j 2070 ro b o tn ik ó w  zdarza się 
w  ciągu ro k u  4000 m n ie jszych  lu b  
w iększych  w y p a d k ó w  p rzy  pracy, 
czy li p rzec ię tn ie  2 w y p a d k i na ro b o t­
n ika . Ten ka ryg o d n y  b ra k  urządzeń 
bezpieczeństwa w  zakładach p racy  
godzi w  p ie rw szym  rzędzie w  m ło ­
dych ro b o tn ikó w , k tó rz y  m a ją  m n ie j­
sze dośw iadczenie n iż  dorośli, dz ięk i 
k tó re m u  ty lk o  m ożna un ikn ą ć  śm ie r­
c i lu b  ka lec tw a  p rzy  pracy.

K O N T R A S T Y  I  P O R Ó W N A N IA

P rzygo tow an ia  w o jen ne  B razy lii, 
w y w o łu ją  k a ta s tro fa ln e  s k u tk i ‘ 
d la  k ra ju . O becny prezyden t 

p rz y rz e k ł p rzed w yb o ra m i, przeszło 
ro k  tem u, że za jego rządów  cena 
m ięsa będzie w ynos ić  4 oruzeiros za 
k ilo g ra m . O becnie je d n a k  k ilo g ra m  
mięsa kosztu ję  20, a na w e t 30 cruze- 
iros. M ięso s ta je  się luksusem , do­
s tępnym  d la  g a rs tk i u p rz y w ile jo w a ­
nych.

A m eryka ńsko  -  k a n a d y js k i t ru s t  
„B ra ź ilia n  T ra c tio n  L ig h t  and P ow er“  
sabotu je  b ra z y li js k i p rzem ys ł n a ro ­
dow y zm n ie jszy ł o  25 %  dostawę 
p rą du  e lektrycznego d la  fa b ry k  w  
K io  de Janeiro . W  kogo ugodziło  
n a jb a rd z ie j to  posunięcie? F a b ryka  
te k s ty ln a  B angu z w o ln iła  „tym czaso­
w o “  2000 ro b o tn ikó w . W iększość z 
n ich  s ta n o w ili m ło d z i —  18 -le tn i p ra ­
cow nicy. M ożna b y  podać w ie le  tego 
rod za ju  p rzyk ła d ó w . A  przecież za 
p ien iądze zużyte  na kup no  dwóch 
o k rę tó w  w o jen nych  i  bom bow ców  w  
S tanach Z jednoczonych, ¡rząd b ra zy ­
l i js k i  m óg łb y  w yb ud ow a ć  e lektrow T  
n ię  w  Salto, k tó ra  rozw iąza ła by  osta­
tecznie spraw ę dostaw y en e rg ii e lek­
tryczn e j d la  R io de Janerio.

A  oto p rz y k ła d y  z in n e j dziedziny. 
M ło d z i ro b o tn icy  fa b ry k i p ro d u k u ją ­
cej m a te r ia ły  w o jenne  w  Sao P au lo  
zosta li podporządkow an i bardzo ry g o ­
rys tycznem u reg u lam in ow i.
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Z a k ła d y  „C o n fa b ", k tó re  p ro d u k u ­
ją  g ra na ty  w ed ług  w zoru  a m e ryka ń ­
skiego zosta ły  o f ic ja ln ie  upow ażnione 
do zn iesien ia  8-godzinnego dn ia  p ra ­
cy i  p ła tn ych  u rlop ów . Z a k ła d y  te  —  
oraz w ie le  in n y c h  tego rod za ju  —  
o trz y m a ły  na m ocy d e k re tu  rządow e­
go pozw o len ie pracow ać w  n iedzie le  
i  św ięta. Zarząd  za k ła d ó w  „G ene ra l 
M o to rs “  w  Sao Paulo, dostarcza ją­
cych a rm ii k a ro s e rii sam ochodowych 
i  am bulansów , og łos ił b ilans  roczny, 
z k tó rego  w y n ik a , że jego zysk i p rze­
k racza ją  d w u k ro tn ie  k a p ita ł zak ła ­
dow y. Z a k ła d y  te, n ie  czekając na 
d e k re t rządu, w p ro w a d z iły  dziesięcio- 
godzinny dzień roboczy; p ra cu ją  one 
od godziny 8 w ieczorem  do 6 nano.

F a k ty  te  zaa la rm o w a ły  m ło dych  ro ­
b o tn ikó w , p o z w o liły  im  le p ie j zrozu­
m ieć niebezpieczeństwa, ja k ie  k ry ją  
się w  p rzygo tow an iach  w o jen nych  dla 
ic h  życ ia  i  ic h  p raw .

A W A N G A R D A

\ ] U  B ra z y li i m łodz i rob o tn icy  —  ra -  
'  * m ię  p rz y  ra m ie n iu  ze s tud en ta ­

m i i  ch łopstw em  —  o d g ryw a ją  po­
w ażną ro lę  w  w a lce  o po kó j. Spo­
dziew ano się, że organ izacje  m łodz ie ­
żowe zb io rą  1/5 ogó lne j ilo ś c i pod­
p isów  pod A pe lem  Ś w ia to w e j R ady 
F o k o ju  w  spraw ie  zaw arc ia  P a k tu  
P o ko ju  m iędzy -5 w ie lk im i m oca r­
s tw am i. O rgan izac je  te  zeb ra ły  je d ­
n a k  Vs w szys tk ich  z łożonych w  B ra ­
z y li i  podpisów . Pod kon iec lu te g o  ze­
b ra ły  one ju ż  750 tys ięcy  podpisów .

M ło d z i ro b o tn ic y  prżew odzą ca łe j 
m łodz ieży w  w a lce  p rze c iw ko  w y s y ł­
ce oddz ia łów  w o jsko w ych  na Koreę. 
W b re w  w y s iłk o m  p o lit ik ie ró w  —  m ło -

M an ifes tac ja  m łodzieży b ra z y lijs k ie j 
przec iw ko  w y s y ła n iu  w o js k  na K o  
reę. W a lka  p rzyn ios ła  re z u lta ty  —  
rząd n ie  odw aży ł się w ys łać  an i je ­
dnego re k ru ta  na  pom oc am e rykań ­
s k im  agresorom , s ie jącym  ba rba ­
rzyńsk ie  zniszczenie w  bo ha te rsk ie j 

K ore i.

dzież b ra z y lijs k a  o rgan izu je  m a n ife ­
stacje, ag itu je , w y p is u je  hasła na 
m urach  p rze c iw ko  te j bezpośrednie j 
groźbie d la  życ ia  m łodych  E  razy l i  j -  
czyków . Do c h w ili obecnej, m im o  że 
przygo tow ano ju ż  k ilk a  oddzia łów , 
rząd n ie  o ś m ie lił się w ys ła ć  ic h  na 
Koreę.

T.ak ja k  s ta rs i ro b o tn icy  —  m ło ­
dzież pracu jąca  rozum ie, że w a lk a  o 
ich  p ra w a  jes t n ie ro ze rw a ln ie  z w ią ­
zana z w a lk ą  całego lu d u  o po kó j i  
n iepodleg łość narodową.

M ło d z i ro b o tn ic y  w z ię li a k ty w n y  
ud z ia ł w  p rzygo tow an iach  do s tra jk u  
w łó k n ia rz y  w  Sao Paulo, k tó ry  u -  
n ie ru c h o m ił 5 w ie lk ic h  fa b ry k  w  ty m

„W y rz u c ić  z B ra z y lii a- 
m erykańsk iego  szpiega, 
podżegacza wojennego, 
K eenana“ ! O to jedno z 
haseł w id n ie ją cych  na  
m ura ch  w ie lk ic h  m iast.

ęo
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m ieście. P od kreś lić  także trzeba, że 
z jazd  de legatów  zw iązku  zaw odow e­
go ro b o tn ik ó w  przem ys łu  te k s ty ln e ­
go p o p a rł je dn om yś ln ie  A p e l w  sp ra ­
w ie  za w arc ia  P a k tu  (Pokoju.

K ie d y  w  Sao P au lo  30 tys ięcy  m e­
ta lo w có w  p rzys tą p iło  do s tra jk u  żą­
da jąc p o d w y ż k i p łac  —  zna laz ło  się 
w śród  n ich  w ie lu  m ło dych  ro b o tn i­
k ó w  pon iże j 18-go ro k u  życia . N io ­
sąc na czele pochodu sztandar zw iąz ­
k u  zawodowego m asze row a li . on i 
śm ia ło  g łó w n y m i u lic a m i m iasta . P o­
l ic ja  n ie  ośm ie liła  się zaatakow ać po­
chodu. M asa s tra jk u ją c y c h  w y w a r ła  
w  m ieście s ilne  w rażenie.

M e ta lo w cy  w zn o s ili o k rz y k i:.  „P recz 
z k a p ita lis ty c z n y m i re k in a m i!“  W  
czasie zorganizowanego na prędce 
w iecu  jeden  ze s tra jk u ją c y c h  w y s tą ­
p i ł  w  s w y m  p rze m ów ien iu  p rzec iw ko  
w ysy łce  w o js k  na K oreę. T łu m  
p rz y ją ł je dnom yś lną  ow ac ją  s łow a 
m ów cy, skandu jąc w ie lo k ro tn ie : „N ie  
pó jd z iem y na K o re ę !“  „P re cz  z am e­
ry k a ń s k im i ag reso ram i!“  O k rz y k i te 
w y w o ła ły  pan ikę  w śród agentów  am e­
rykań sk ich .

M ło d z i ro b o tn icy  s to ją  w  ca łym  
k ra ju  w  p ie rw szych  szeregach w a lk i 
p rze c iw ko  w ysy łce  oddz ia łów  b ra zy ­
li js k ic h  na Koreę. W a lką  tą  je s t g łę ­
boko za in teresow ana ca ła  m łodzież —  
rob o tn icy , ch łop i, s tudenc i —  gdyż 
wszyscy on i są bezpośrednio zagroże­
n i pow o łan iem  pod broń.

K ie d y  niebezpieczeństwo w y s y łk i 
oddz ia łów  s ta ło  się szczególnie groź­
ne, m łodzież zorgan izow ała  w  R io  de 
Jane iro , Sao P au lo  i  in n y c h  m iastach 
liczne  m an ifes tac je . K ilk u d z ie s ię c iu  
uczestn ików  ta k ie j m a n ife s ta c ji p rze­
biegało z p la k a ta m i i  tra n sp a re n ta m i 
n a jb a rd z ie j ru c h liw y m i u lic a m i, po­
ja w ia ją c  się w< coraz to  n o w ym  m ie j­
scu, zan im  zdążyła nadejść po lic ja . 
P rzed b ra m a m i fa b ry k  m łodz i m ów cy 
p rz e m a w ia li do ro b o tn ikó w . Rano 
z ja w ia ły  się na m urach  napisy. N ie ­
daw no tem u  ko n s u l am e ryka ń sk i w  
m ieście S a lvador trz y k ro tn ie  strze­

la ł do g ru p y  m ło dych  b o jo w n ik ó w  o 
pokó j, k tó rz y  p rze cho dz ili obok jego 
dom u. Na fasadzie dom u konsu la  
z ja w ił s ię nap is: „T u  m ieszka szpieg 
R o be rt Johnson“ ;. T en  szpieg —  ra ­
zem z^ in n y m i tego; rod za ju  —• p ro w a ­
d z ił ta jn e  rozm o w y z w ła d za m i b ra ­
z y li js k im i w  sp ra w ie  w y s y łk i oddzia­
łó w  na  Koreę.

Po po w o ła n iu  do w o jska  m łodz i 
B rą z y lijc z y c y  prow adzą w a lk ę  w  d a l­
szym  ciągu. W  koszarach na m urach  
p o ja w ia ją  się has ła  —  n ik t  n ie  w ie , 
w  ja k i  sposób. N a w e t faszystow scy 
o fice row ie , k tó rz y  dosta ją  p ra w d z iw e ­
go szału na w id o k  ty c h  napisów , 
w iedzą, co oznaczają w yp isyw a ne  ha ­
sła: „ N “  lu b  „N o n “  —  „n ie  p ó jd z ie ­
m y  na K oreę “ , „n ie  w eźrp iem y udz ia ­
łu  w  im p e ria lis ty c z n e j w o jn ie “ .

K am p an ia  ta  ro z w ija ła  się ta k  po­
tężnie, że chociaż rząd b ra z y lijs k i po­
p ie ra  zbrodn iczą w o jn ę  na K o re i, 
chociaż p rzyg o tow a ł w yekw ip ow ane  
i  um undurow ane  po am e rykańsku  
dw ie  d y w iz je  —  n ie  o ś m ie lił s ię w y ­
słać na Koreę na w e t sym bolicznego 
ba ta lionu . W  ta k ie j atm osferze prze­
prow adza się w  B ra z y lii zb ió rkę  pod­
p isów  pod A pe lem  w  sp ra w ie  za w a r­
c ia  P a k tu  P oko ju . M ło d z i ro b o tn ic y  
o d g ryw a ją  w  ty m  ru ch u  poważną ro ­
lę. U  ic h  boku  s to ją  m ło dz i ch ło p i i  
studenci.

K ażd y  z zebranych pod A pe lem  
podp isów  —  to  zw yc ięstw o m łodz ie ­
ży nad przem ocą i  sam owolą p o lic ji,  
nad za co fan iem . k ra ju , nad p o tw o r­
n y m i d ysp rop o rc ja m i spo łecznym i. 
M ło d z i B ra z y lijc z y c y  m im o o lb rzym ich  
trudn ośc i n ie  za ła m u ją  się. W iedzą 
oni, że p ra c u ją  d la  zapew nienia poko­
ju  św iatowego, dz ięk i k tó re m u  n a ró d  
b ra z y lijs k i będzie m óg ł pozbyć się 
sw o ich  c iem iężyc ie li, k tó rz y  k ra d n ą  
jego bogactw a: bussinesm anów am e­
ryka ń sk ich , re k in ó w  przem ys łu  i  ha n ­
d lu , d rap ieżnych  obszarn ików . W tedy  
B ra z y lia  będzie n ie  ty lk o  p ię k n y m  
k ra je m  —  ale i  szczęśliwym .
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Prof. C O NR ADO  M A L T E S E

L E O N A R D O  D A  V I N C I
W ŚRÓD w ie lk ic h  W łochów  O dro ­

dzenia im ię  Leonarda da  V in c i 
je s t p raw dopodobn ie  tym , k tó ­

re  ba rdz ie j n iż  ja k ie k o lw ie k  in n e  fa ­
scynow a ło  i  fascynu je  św ia tow ą  o p i­
n ię  pub liczną . W  od różn ien iu  'od R a ­
fae la  i  M ic h a ła  A n io ła  Leonardo b y ł 
n ie  ty lk o  w ie lk im  a rtys tą , lecz ró w ­
n ież w ie lk im  uczonym  i  n ie  je s t rze­
czą ła tw ą  usta len ie, do k tó rego  z tych  
dw óch a try b u tó w  m a on  w iększe 
praw o.

Poza ty m  Leo­
na rdo  b y ł n ie  t y l ­
ko  w ie lk im  uczo­
nym , lecz b y ł w ie l 
k im , a zarazem 
p ie rw szym  uczo­
n y m  sw o je j epoki 
w  n iez liczonych 
gałęziach w iedzy, 
od ge o m e trii do 
m echan ik i, od geo­
lo g ii do h y d ro s ta - 
t y k i  i  h y d ro d y n a ­
m ik i,  od a s tro n o m ii 
i  kosm o lo g ii do 
geogra fii, od o p ty ­
k i  do ae rodynam i­
k i,  od an a tom ii do 
b o ta n ik i, od b io ­
lo g ii do em b rio lo ­
g ii, od lin g w is ty k i 
do m u zyk i, od te ­
c h n ik i p rzem ys ło ­
w e j do b a lis ty k i 
i  in ż y n ie r ii w o j­
skow e j i  w reszcie 
od te c h n ik i m a la r­
s tw a  do a rc h ite k ­
tu ry . Z  tego po­
w o du  Leonardo,

„gen iusz u n iw e rs a ln y “  przeszedł do  
h is to r ii,  ja k o  sym bo l w szechstronnej 
in te lig e n c ji lu d z k ie j, ja ko  w c ie len ie  
hum anistycznego id e a łu  O drodzen ia. 
Lecz is tn ie je  rów n ie ż  in n y  powód, 
ściśle zw iązany ze w spom n ianym , d la  
k tó rego  Leonardo fascynow a ł i  nada l 
będzie fascynować serca i  um ys ły : 
Leonardo je s t rea lis tyczn ym  m arzy ­
c ie lem  sw o je j epoki, je s t ty m , k tó ry  
da le j od w szys tk ich  in n y c h  p o tra f i ł 
pa trzeć w  przyszłość, uosabiając,, ja k  

n ik t  przed n im , 
lu d zk ie  dążenie do 
u ja rzm ie n ia  s i ł  na ­
tu r y  i  do, w y k o rz y ­
s tan ia  ic h  d la  w łas  
nych  celów. Jego 
p ro je k ty  maszyn 
la ta ją cych , opraco­
w ane na podstaw ie  
n ies łychan ie  w n ik ­
l iw y c h  i  c ie rp li­
w ych  s tu d ió w  nad 
oporem  pow ie trza , 
nad anatom ią  sk rzy  
de ł p ta k ó w  i  ic h  
lo tem , p ro je k ty  o- 
be jm u jące  w a ch la rz  
od spadochronu do 
h e lik o p te ra  i  czło­
w ie ka  —  p taka, je ­
go p ro je k ty  d y s try ­
b u c ji h a n d lu  w  ra ­
m ach no w ych  k o n ­
cepc ji u rb an is tycz­
nych, jego p ro je k ty  
osuszenia bagien, je  
go pom ys ły  pogłę- 
b ia rek, m aszyn przę 
dza ln iczych, u rzą ­
dzeń k a n a liz a c y j-

S lyn ny  a u to p o rtre t 
Leonardo da V inc i.
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i n  nych, ja k  rów n ież  system ów  baiser.ów 
p f  o różnych  poziom ach d la  u m o ż liw ic ­
i e  n ia  żeg lug i —  n ie  b y ły  n ig d y  m arze - 

n ia m i w y s n u ty m i z próżn i, lecz ża­
lił wsze oparte  b y ły  na drob iazgow e j, 
W P recyzy jne j i  c ie rp liw e j ana liz ie  rże­
l i  czyw is tóśc i i  na ko n k re tn y c h  m o ż li­

wościach, k tó re  o tw ie ra ł p rz y n a j­
m n ie j częściowo ówczesny stan roz­
w o ju  technicznego i  przem ysłowego.

Jednakże is tn ie je  trzec i, n ie m n ie j 
w ażny powód, d la  k tó rego  im ię  L e o ­
na rda  słusznie zalicza się do w ie lk ic h  
im io n  h is to r ii,  a je s t n im  jego sztu­
ka. Leonardo dokończy ł m a low an ie  
bardzo n ie w ie lu  obrazów  —  można je  
n iem a l w y lic z y ć  na pa lcach jedne j 
rę k i. Lecz m a lu ją c  Z w ia s to w a n ie  ga­
le r i i  f lo re n ty js k ie j.  M adonnę w śród  
skał. G ioconde i  św iętą A nnę u m ia ł 
w yo b ra z ić  sóbie życie ludzi) w  og ro ­
dzie w sze lk ie j, szczęśliwości, w  k tó ­
ry m  nad w sze lk im  zm artw ien iem  z 
pow odu tego. co następu ję  lu b  ma 
nastąpić, gó ru ie  pogodne zaufanie. 
W  obrazach ' ty c h  a rty s ta  p o tra f i ł od­
dać id ea ln ie  n a s tró j łagodne j i  spo- 
koTmsij słodyczy, z rozum ia łe j d la  ca łe j 
ludzkości.

W  dzie łach Leonarda sno tyka  się 
oczyw iśc ie  ogran iczen ia i  sprzecz­
ności n ie u n ikn io n e  w  h is to rycznych  
w a ru n ka ch  jego epoki.

W  po rów nan iu  z w ie lk im i w y n a ­
lazcam i poprzedza jącym i go bezpoś­
rednio. ja k  na p rz y k ła d  G utenberg,

S tu d iu m  m ięśn i ram ion .

R ysunek kw ia tu .

lu b  7 in n y m i w ie lk im i u m vs ła m i O d­
rodzenia. ja k  M ic h a ł A n io ł czy M a - 
c h ia v e lli,  Leonardo  zdaje się trw a ć  
w  p o g a rd liw e j, a rys tok ra tyczne j izo ­
la c ji,  w y d a je  się być pozbaw iony 
p rzyw iąza n ia  do w łasne j o jczyzny 
i  W łasnych rodaków . Lecz m ów iąc o 
n iezdolności gm in  w ło sk ich  s c h y łk u  
średniow iecza do stw orzen ia  w łasne j 
hegem onii k u ltu ra ln e j A n to n io  G ra - 
rnsei zauw aży ł w . r .  1931, że „w ło scy

M a k ie ta  system u kana łów , zapew ­
n ia ją cych  spławność rzek w  ca ły  
Ic h  b iegu i  zabezpieczającego oko- 
łiczne re jo n y  przed pow odziam i.
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in te le k tu a liś c i n ie  m ie li ch a ra k te ru  
narodowego, lecz kosm opo lityczny, 
w zo row ony na koście le  i  że w  Leo­
na rdz ie  n ie  bu dz iło  żadnych re f le k s ji 
sprzedanie ks ięc iu  V a le n tin o  p la ­
nó w  fo r ty f ik a c ji  F lo re n c ji“ . W  ó w ­
czesnych w a ru n ka ch  h is to rycznych  
Leonardo m óg ł w ięc  je d yn ie  pod jąć 
tra d y c je  teo re tyków , tech n ikó w , a r-  
ch itek tó .w  i  in ż y n ie ró w  w o jsko w ych  
w łosk iego  O drodzenia, przenosząc się 
ustaw iczn ie  to  na północ, to  na po­
łu d n ie  ffó łwyspiu w  s łu żb ig  tak iego  
czy innego księcia , lu b  też  szukać 
d ro g i p rzyszłości w  m ło dych  m onar­
ch iach na rodow ych . Po spędzeniu 
w ie lu  la t  w  s łużb ie  L u d w ik a  M a u - 
ry tańsk iego , następn ie ks ięc ia  V a le n - 
t in o  i  w reszcie  Leona X , Leonardo; 
k tó ry  zm uszony b y ł p rze rw ać swe 
s tu d ia  i  ja k  ła tw o  odgadnąć posą­
dzony o herezję, dop iero  w  os ta tn ich  
la ta ch  swego życ ia  zna laz ł w  m łode j 
na rodow e j m o n a rch ii fra n cu sk ie j 
F ranc iszka  I  u p rag n io ny  spokój d la  
ko n tyn u o w a n ia  sw ych  dociekań i  
s tud iów . N ies te ty  tra d y c ja  em ig ro ­
w a n ia  z naszego k ra ju  n ie  w ygas ła  
do dz is ia j. W  każd ym  raz ie  na s k u ­
te k  w łaśn ie  ty c h  w a ru n k ó w , dzie ła 
Leonarda p rzechow a ły  się ja k  w ia ­
domo w  postaci za p is k ó w  i  m anus­
k ry p tó w . Ic h  tru d n a  czyte lność ja k  
rów n ie ż  pode jrzen ia  o he rezję  i  czar­
ną m agię s p ra w iły , iż  przeszły  one 
do rą k  p ry w a tn y c h  co p rzyczyn iło  
się następn ie do ic h  rozproszenia aż 
do okresu n iedaw nych , częściowych 
rekotm pozycji.

W  po ró w n a n iu  w reszcie  z G a lile ­
uszem i  N ew tonem , aby do jść do 
n ich , trzeba je d n a k  odczekać jeden 
i  dw a  w ie k i, Leonardo  w y d a je  się 
być jeszcze zanadto zw iązany z 
encyklopedyczną w iedzą, w łaśc iw ą  
średniow ieczu. Jest to  je d n a k  w y ­
łączn ie  zewnętrzny" aspekt jego dz ia­
ła lności. Leonardo w  rzeczyw istośc i 
zdecydowanie odrzuca w s zy tk ie  p rze­
sądy sw o je j epoki, poddając sta le  
poznanie „pe w n ośc i“ , op a rte j na 
w rażen iach  zm ysłow ych.

• Szkic ko la  sz lifie rsk iego .

U rządzenie do podnoszenia c iężk ich■. 
ła d u n k ó w  na znaczną wysokość_

41



„J e ś li w ą tp im y  w  pewność każdej 
rzeczy wchodzącej w  zakres doznań 
zm ysłow ych, o ile ż  ba rdz ie j p o w in ­
n iśm y  w ą tp ić  w  pewność rzeczy w y ­
m yka jących  się k o n tro li zm ysłów , 
ja k  is tn ie n ie  boga, duszy itp ., o k tó ­
ry c h  c iąg le  się d y s k u tu je  i  sprzecza. 
I  nap raw dę  zdarza się, że zawsze Itam, 
gdzie b ra k  ra c ji,  zastępują ją  k rz y ­
k i...“

Leonardo o k re ś lił je d n a k  w  sposób 
jeszcze do k ła dn ie jszy  w a ru n k i d la  
osiągnięcia „p e w n o śc i“  poznania sta­
ra ją c  się ustaw iczn ie  przekszta łcać 
z ja w iska  jakośc iow e w  ilościow e. 
„Ż adn a  ¡pewność —  p isa ł on n ie  
is tn ie je  tam , gdzie n ie  można zasto­
sować jedne j z ga łęzi m a te m a tyk i, 
lu b , gdy n ie  są z n ią  zw iązane n a u k i 
m atem atyczne“ .

W  ty c h  n ie w ie lu  s łowach zam kn ię ­
to, ja k  w idać, w  za ro dku  podstaw y 
nowoczesnej m y ś li nauko w e j, te j 
m yś li, k tó ra  poprzez ra c jo n a liz m  i  
em p iryzm  do jdz ie  do m a te ria liz m u  
d ia lektycznego.

O bok .tej n iezachw iane j w ia ry  w  
naukę i  lu dzką  zdolność poznania, od­
n a jd u je m y  w  dzie łach Leonardo  jesz­
cze jeden elem ent w ieczn ie  a k tu a ln y  
i  żyw y. W  c ią g łym  p o szuk iw an iu  m a ­
szyn i  p rzyrządów , k tó re  sk raca łyb y  i  
zm n ie jsza ły  t ru d  ludz$, czyniąc ich  
n iezw yc iężo nym i i  coraz p o tężn ie j­
szym i, w  c ią g łym  poszuk iw an iu  środ­
ków , pozw a la jących  na eksp loatację  
n a tu ra ln y c h  źróde ł energ ii, można, w  
rzeczyw istośc i do jrzeć, choćby w  fo r ­
m ie  zarodow ej, p łynącą  z g łęb i jego 
n a tu ry  tęskno tę  do nowego spo łe­
czeństwa ludzkiego , zdolnego do ca ł­
kow iteg o  panow an ia  nad na tu rą , w y ­
zwolonego nareszcie od tru d ó w  i  m o­
zołów .

Rzym, w  marcu 1952

Prof. Conrado Maltese

Czaszka ludzka  w e d łu g  s tud iów  
anatom icznych w ie lk ie g o  h u m a n i­

sty.

M echan izm  łańcuchow y do p o ru ­
szania kó ł.

W ie rta rk a
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JEDNOŚĆ
M Ł O D Y C H  A L G E R C Z Y K Ó W  

W  W A L C E  O O B A L E N IE  R E Ż IM U  
K O L O N IA L N E G O

W  A lgerze  p o w s ta ł F ro n t N arodo­
w y  M łodz ieży  A lg e ru . Do F N M A  
m ogą być p rzy ję te  w szys tk ie  o rg a n i­
zacje, k tó re  m a ją  ja k o  cel: „k o o rd y ­
nac ję  dz ia ła lnośc i m łodzieży i  je j 
u d z ia ł w  w a lce  lu d u  o obalenie re ­
ż im u  ko lon ia lnego  i  u tw o rzen ie  n ie ­
zaw is łe j re p u b lik i A lg e ru ; z jedno­
czenie ca łe j m łodzieży d la  ob rony  i  
osiągnięcia  p rzyna leżnych  je j p ra w  
po lityczn ych , ekonom icznych, społe­
cznych i  k u ltu ra ln y c h “ .

W  zw iązku  z ty m  Rebah N e u ro - 
dd ina  —  sekre ta rz  a lgerskiego re ­
jo n u  Z w ią z k u  D em okra tyczne j M ło ­
dz ieży A lg e ru  pisze do nas:

„C hoć u tw o rzen ie  Narodowego 
F ro n tu  M łodz ieży A lg e ru  je s t samo 
przez się w ie lk im  w k ła d e m  w  dzie ło  
poko ju , m łodzież nasza p rzep row a­
dza rów n ież  i  akc je  kon k re tne . Nasi 
ch łop i pom im o w zras ta jące j nędzy 
n ie  godzą się na służbę w o jskow ą  w  
fra n c u s k ie j a rm ii w  V ie tnam ie , k tó ­
rego lu d  w a lczy  o sw o ją  wolność. C i 
zatem , k tó rz y  za jm u ją  się re k ru ta c ją  
m a ją  pracę szalen ie tru d n ą . W y le ­
w a ją  on i dużo ś lin y , aby przekonać 
m łodzież, k tó ra  przekonać się n ie  
daje. T a k  to  b y ło  w  E l Oued p o łu d n io ­
w y  Cowstantine. Podczas d łu g ic h  go­
dz in  op ow iad a li oni, ja k ie  ko rzyśc i 
p rzynos i „pod róż  do Ind o e h in “ . A le  
darem ne tru d y . W  końcu g ru pka  m ło ­
dz ieńców  ośw iadczyła , że chce się 
zapisać. Ł a tw o  odgadnąć radość w e r­
b u ją cych , k tó rz y  za ład ow a li zgłasza­
ją cych  się m łodzieńców  na samochód 
; o d je cha li w  k ie ru n k u  Constantine. 
J a k ą  je d n a k  b y ło  d la  n ich  n iespo­

dzianką, gdy po p rz y b y c iu  n ie  m o g li 
znaleźć w  samochodzie re k ru tó w . Co 
się stało? Po p rostu  m łodzieńcy 
c h c ie li po jechać ' do C onstan tine  i  
zna leź li sobie ten  o rg in a ln y  środek 
lega lne j podróży! W  ten sposób nasi 
m łodz i ch łop i w yśm ie w a ją  stale 
tych , k tó rz y  chc ie lib y  ic h  ku p ić  po 
1000 fra n k ó w  za k i lo “ .

W A K A C JE  P O KO JU  
W  G U A T E M A L A

O rgan izacje  m łodzieżow e G ua te - 
m a li p rzyg o to w u ją  zorgan izow an ie  
obozu w akacy jnego  na lip ie c  i  s ie r­
p ień. Obóz ten  będzie m ie jscem , w  
k tó ry m  zb io rą  się przedstaw ic ie le  
m łodzieży ca łe j A m e ry k i Ła c iń sk ie j. 
Odbędą się tam  liczne w ys tępy  k u l­
tu ra ln e  i  sportowe.

F E S T IW A L  D U Ń S K I W  L IP C U

W  dn iach od 6-go do 13-go lipca  
w e F rie d rie ksh a ve n  o dw ie  m in u ty  
d rog i, od w span ia łe j p laży  pow stan ie  
obóz F e s tiw a lu  Duńskiego. Na F es ti­
w a l ten  zaproszono delegacje i  ek ip y  
k u ltu ra ln e  z zagran icy. F e s tiw a l 
D u ń sk i p rzyczyn i się n ie  ty lk o  do 
ow ocnej w y m ia n y  k u ltu ra ln e j,  lecz 
rów n ie ż  i  do w zm ocn ien ia  w a lk i 
m łodz ieży d u ńsk ie j, szczególnie prze­
c iw  p rzed łużen iu  z 1 ro k u  do 18-tu 
m iesięcy s łużby w o jsko w e j. Pomoże 
on rów n ie ż  w  w a lce  o swe p raw a  
m ło d ym  ro b o tn ik o m  ze stoczni B  i  W  
jednego z n a jw iększych  zak ładów  
k ra ju . R obo tn icy  c i n ie  chcą zgodnie 
z o f ic ja ln y m i nakazam i pracow ać 60 
godzin i  16 m in u t tygo dn iow o  i  p rz y ­
nosić w  ten  sposób w łaśc ic ie lom  
przeds ięb io rs tw a  zysk wynoszący 19 
m ilio n ó w  koron.

43



Słynny bokser węgierski 
LASZLO P A P P  

mistrz olimpijski 1348 r. 
przygotowoje się 

do Igrzysk Olimpijskich 1952 r.

\ \ 7  'odpow iedzi na  wasz a r ty k u ł o 
. wa r unkach ,  w  ja k ic h  zna la z ł się 
boks na Zachodzie, mogę was za ­
pew n ić  m o i p rzy jac ie le , że u  nas 
spraw a ta  w yg ląd a  zupe łn ie  inacze j. 
L u d  w ę g ie rs k i otacza op ieką  sw ych  
spo rtow ców . U  nas —  w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j —  czo łow ych  spor­
tow có w  ¡stawia się w  je d n y m  szere­
gu z boha te ram i p racy, p isarzam i, a r ­
ty s ta m i i  uczonym i.

Ja ró w n ie ż  jes tem  je d n y m  z m i­
s trz ó w  naszego ludow ego spo rtu , je d ­
n y m  z n a jb a rd z ie j p o p u la rn ych  spor­
tow ców . O dn ios łem  d la  sw e j o jczyz - 
n y , budu jące j socja lizm , ta k ie  z w y ­
c ięstw a, ja k im i n ie  może się poszczy­
c ić  żaden bokser na Węgrzech.

D z ie je  się ta k  ju ż  od k i lk u  la t. W y ­
g ra łe m  m is trzos tw a  k ra jo w e  i  w ie l­
k ie  zaw ody m iędzynarodow e, m iędzy 
in n y m i dw a  m is trzos tw a  E uropy, 
oraz ty tu ł m is trza  św ia ta  na ig rz y ­
skach o lim p ijs k ic h  w  L o n d y n ie  w  
1948 r. W  w iększości tu rn ie jó w  odn io ­
s łem  zw yc ięs tw a  przez nokau t. W  f i ­
na le  n ied aw n ych  m is trzo s tw  E u ro p y  
w  boksie ro zg ryw a ją cych  się w  M e­
d io lan ie , p rz e c iw n ik  m ó j n ie  s ta n ą ł 
na w e t do w a lk i,  gdyż uw aża ł, że n ie  
m a w  n ie j żadnych  szans.

M o ja  k a r ie ra  spo rtow a św iadczy o 
tym , że s ła w y  i  sukcesów  n ie  osiąg­
ną łem  ła tw o i M is trzo s tw o  św ia ta  
przysz ło  w  rezu ltac ie  d łu g ich  w a lk  i  
zw yc ię s tw  odn ies ionych  nad t ru d ­
nościam i, na  ja k ie  na po tyka łe m  na

sw e j drodze, dz ięk i t rw a łe j i  u p a r te j 
p racy. M us ia łem  w a lczyć z zak łam a­
n iem  i  n iesp raw ied liw o śc ią  dawnego 
u s tro ju , k tó ry  n ie  po zw a la ł m i nawet, 
na znalezien ie pracy. O u p ra w ia n iu  
s p o rtu  n ie  m ogło w  ogóle być m ow y. 
C hcia łam  Ijyć  ko le ja rzem  i  u p ra w ia ć  
spo rt w  k lu b ie  ko le jo w ym , a le  m a­
rzen ia  te s p e łn iły  się dopiero po w y ­
zw o len iu .

Od tego czasu n ie  przesta ję  praco­
w ać i  uczyć się. Na początku zaczą­
łe m  sw ą pracę na k o le i ja k o  p ro s ty  
ustaw iacz, po tem  aw ansow ałem , 
dz ięk i tem u, że się uczyłem . M ó j roz­
w ó j sp o rto w y  b ieg ł rów no leg le  z n ip -  
im  aw ansem  w  praicy. W  c h w ili,  gdy 
zdoby łem  ty tu ł m is trza  W ęg ie r o trzy ­
m a łem  rów n ie ż  zaszczytne s ta n o w i­
sko. D z is ia j w ra z  z m o ją  rodz iną  z a j-  
m u ję  p iękne, ła d n ie  um eblow ane 
m ieszkanie.

S po rtow cy  zachodu, przede w szyst­
k im  bokserzy —  gdyż boks1 je s t spo r­
tem , k tó ry  dz ię k i em oc ji ja k ie j do­
starcza, może być n a jła tw ie j zam ie­
n io n y  przez spe ku lan tó w  w  ig rz y s k o  
cyrkow e , co zdarza się codzienn ie  w  
k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  —  n ie  m o­
gą sobie w yobraz ić  ja k  w yg ląd a  życ ie



sportow ca w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu ­
dowej.

O to  na p rz y k ła d  k ilk a  s łó w  o tym , 
ja k  p rzyg o tow u ję  się obecnie do w y ­
ja zdu  do H e ls inek. W ie m  dobrze, że 
spoczywa na m n ie  w ie lk a  odpow ie­
dzialność wobec m o je j o jczyzny  i  
m ych ko legów  spo rtow ców . M o ja  do­
tychczasowa k a r ie ra  spo rtow a zobo­
w iązu je  m n ie  do osiągnięcia ja k  n a j­
lepszych w y n ik ó w . Chcę ob ron ić  sw ó j 
t y tu ł m is trza  św ia ta . D la tego  dążę do 
osiągnięcia na jlepsze j fo rm y  stosu jąc 
tren ing , k tó ry  odpow iada szczególnie 
w a ru n k o m  ig rz y s k  o lim p ijs k ic h  w  
H e ls inkach .

O s ta tn io  w z ią łe m  ud z ia ł w  tu rn ie ju  
bo ksersk im  s ie dm iu  na rod ów  w  M o ­
skw ie . Podczas p o b y tu  w  Z w ią z k u  
R adz ieck im  w zbogaciłem  sw o je  do­
św iadczenie sportow e. Zaczerpnięte 
ta m  w iadom ośc i stosu ję w  m o ich  
p rzygo tow an iach  do ig rz y s k  o l im p ij­
sk ich . G łów ną  różn icę  ja k a  is tn ie je  
m iędzy spo rto w ca m i ra d z ie ck im i, a 
pozosta łym i —  s tan ow i s iła  i  u p o r­
czywość w  w a lce  ty c h  p ierw szych . 
D uch w a lk i i  szybkość radz ieck ich  
m is trzów  boksu n ie  m a ją  ró w n y c h  na 
świecie. B okserzy radzieccy w k ra cza ­
ją  na r in g  z w o lą  zw yc ięs tw a , i  d la  
osiągnięcia jego u ż y w a ją  w szys tk ich  
sw ych s ił.

M ożem y rów n ież  dużo nauczyć się 
od bokserów  radz ieck ich , je ś li chodzi 
o m etody p rzyg o to w yw a n ia  się do 
w a lk i. Jestem  przekonany zgodnie z 
iy n j,  co w id z ia łe m  w  Z w ią z k u  R a­
dzieckim , że k u ltu ra ln e  i  po lityczn e  
w ykszta łcen ie  bokserów  je s t rzeczą 
bardzo ważną. Św iadom ość odpow ie ­
dzia lności w zg lędem  o jczyzny i  lu d u  
wzm acnia naszą s iłę  i  w o lę  zw yc ię ­
stwa.

B y łe m  zachw ycony duchem  spo rto ­
w ym , ja k i pa nu je  w  Z w ią z k u  R a­
dzieckim . M is trzow ie , sędziow ie i  p u ­
bliczność s tanow ią  tego na jlepszy  
p rz y k ła d . B okse rzy radzieccy b iją  
mocno, ale n ig d y  w b re w  re g u la m i­
nowa, Sędziow ie są s p ra w ie d liw i i

bardzo kom p e ten tn i. T o  samo m ożna 
pow iedzieć o pub licznośc i rad z ie ck ie j. 
Zachęca ona, do w a lk i p rzec iw n ika , 
ok la sku ją c  jego udane akc je  i  zna 
sm ak dobrego i  p ięknego sportu .

P rzygo tow u ję  się do Ig rz y s k  O lim ­
p ijs k ic h  1952 ro k u  z c a łk o w ity m  za­
u fa n ie m  w e  w łasne  s iły , gdyż w zbo­
gaciwszy m o je  m etody tre n in g u  do­
św iadczen iam i, zacze rpn ię tym i w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  na w y ja z d  do 
H e ls in ek  uzyskam  na pewno sw ą n a j­
lepszą form ę.

Za obow iązek w  sw e j dz ia ła lnośc i 
spo rto w e j uw ażam  rów n ie ż  kszta łce ­
n ie  m ło dych  zaw odn ików . S po rtow cy 
w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j swej 
w ie d zy  i  um ie ję tnośc i n ie  czy­
n ią  swą w łasnością  p ryw a tn ą , lecz 
dzie lą  się z m ło d y m i ko legam i.

L iczba  uczn iów  je s t bardzo w yso ­
ka.

M etoda m o ich  tre n in g ó w  to  p rze ­
zw yciężan ie  ja k  na jw ię kszych  t ru d ­
ności. W alczę bardzo często podczas 
zaw odów  na W ęgrzech, zm ie n ia ją c  za 
każd ym  razem  p rze c iw n ikó w . P rze­
c iw n ic y  c i są n a jle p szym i bokseram i 
W m o je j k a te g o rii. Do Ig rz y s k  O lim ­
p ijs k ic h  z nadz ie ją  zdobycia  _ p ie rw ­
szego m ie jsca może stanąć ty lk o  
m is trz  w  p e łn i s ił, odpow iedn io  p rz y ­
go tow any i  p rzepo jony  n iezachw ianą 
w o lą  zw ycięstw a, gdyż w  H e ls inkach  
zapow iada się ciężka w a lk a  w  b o k ­
sie.

W  każdej w a lce  tow a rzyszy  m i 
p rz y ja ź ń  i  g łębok ie  uczucie  ko leżeń­
s tw a  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  w ę g ie r­
sk ich . Będą one m i to w a rzyszy ły  
rów n ie ż  w  H e ls in kach  ja k  i  w  in n y c h  
liczn ych  zw ycięstw ach , k tó re  m am  
nadz ie ję  odnieść w  nadchodzących 
la tach.

L A S Z LO  P A P P

M is trz  bokse rsk i 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  1948 r. 
Zas łużony m is trz  sp o rtu  
W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej.
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Czy urzeczywistni się nasze najśmielsze 

marzenie — komunikacja międzyplanetarna

O d n a jd aw n ie jszych  czasów  
gw iazdy o d g ry w a ły  w  życ iu  
cz łow ieka  ważną rolę. Na b ie ­

gu słońca i  księżyca cz ło w ie k  \ opa rł 
sw ó j ka lendarz. G w iazdy w ska zyw a ły  
m u drogę w  nocy.

C z łow ieko w i m a ło  ieszcze by ła  zna­
na ziem ia, po k tó re j chodził, a ju ż  
m arzen ia  jego k ie ro w a ły  się k u  us ia ­
nem u gw iazdam i f irm a m e n to w i. Może 
ju ż  w te d y  przeczuw ał, że n ie  je s t sam, 
porzucony w  nieskończoności... Jesz­
cze w  czasach przed pow stan iem  te ­
o r i i K o p e rn ik a  i  K e p le ra  spo tykam y  
pogląd, że życie może is tn ieć  także na 
od leg łych gw iazdach i  że życie, k tó re  
is tn ie je  na z iem i, s tanow i w łaśc iw ie  
ty lk o  d robną część b y tu  we wszech- 
świecie.

Już w  na jw cześn ie jszych dzie jach  
ludzkośc i w id z im y  p ragn ien ie  pozna­
n ia  tych  od leg łych  szlaków . Świadczą  
o ty m  se tk i opow ieści i  legend. I  ta  
gorączkow a ciekawość tow arzyszy  
n iep rze rw a n ie  ca łe j h is to r ii cz łow ieka. 
Ś w ia t m igocących gw iazd s ta n o w ił 
zawsze pa s jonu jący  tem at d la  w y o b ­
raźn i poetów  i  p isarzy. M ożnaby bez 
końca cytow ać niezliczone dzieła, po ­
święcone opisom  podróży do od leg łych  
św ia tów . W ysta rczy p rzypom n ieć je d ­
no z n a jb a rd z ie j udanych dz ie ł na 
tem at k o m u n ik a c ji m ię dzyp lan e ta rn e j 
—  pow ieść „A e l ita “ , A . T o łs to ja .

W  m ia rę , ja k  cz łow iek  u ja rz m ia ł 
i  poznaw a ł z iem ię, w zras ta ło  w  n im  
pra gn ien ie  zg łęb ien ia  ta jn ik ó w  
wszechśw iata.

D z is ia j p ro b lem  k o m u n ik a c ji m ię ­
d zyp la ne ta rn e j p rzen iós ł się z dzie­
dz iny  li te ra tu ry  i  p łoch e j fa n ta z ji do 
la b o ra to r iu m  naukow ca i  do p ra cow n i 
techn ika .

A s tronom ow ie  i  techn icy, chem icy, 
f iz y c y  a to m o w i —  prow adzą teraz go­
rączkow e badania, prow adzą ob licze­
n ia , kreś lą  p la n y  i  p rzep row adza ją  
dośw iadczenia celem  s tw orzen ia  n a j­
wspanialszego cudu w szys tk ich  cza­
sów, ra k ie ty  m ię dzyp lan e ta rn e j, p ra w ­
dziwego pom ostu m iędzy z iem ią  a 
nieskończonym  kró les tw e m  gw iazd.

A le  n ie  id źm y ta k  szybko! N ie  go­
rą c z k u jm y  się, przecież z iem ia  n ie  
w yp uśc i cz łow ieka  ła tw o , a droga, 
k tó ra  w iedzie  do gw iazd, na jeżona je s t 
w ie lo m a  przeszkodam i. Czy p o tra f i­
m y je  pokonać?

M A R Z E N IE , K T Ó R E  S T A Ł O  S IĘ  
R Z E C Z Y W IS T O Ś C IĄ

Jeże li nasuw a ją  się nam  w ą tp li­
w ości co do powodzen ia tych  zam ie ­
rzeń, p rz y p o m n ijm y  sobie, ja k  bezce­
low ą i  bezpłodną w yd a w a ła  się przez  
d ług ie  w ie k i w a lk a , k tó rą  ludzkość  —  
poczyna jąc od Leonardo da V in c i aż 
po O tto . L ilie n th a la  —  toczy ła  o u rze ­
czyw is tn ien ie  innego w ie lk ie g o  m a ­
rzen ia  po dbo ju  p rzestw orzy.

Bezgraniczne pośw ięcenie i  w y ­
trw a ło ść  n ie u s tę p liw y c h  badaczy, 
okup ione tys iąca m i o f ia r  i  n iekończą­
cą się serią porażek  —  uw ieńczone  
zosta ły  w reszcie zw ycięstw em . I  w  
ciągu za ledw ie  k ilku d z ie s ię c iu  la t  
ro z w ó j lo tn ic tw a  n a b ra ł zaw rotnego  
tem pa. D z is ia j m am y sam olo ty, k tó re  
porusza ją  się z szybkością, w iększą  
od szybkości g łosu! M a m y sam olo ty, 
k tó re  doc ie ra ją  do s tra to s fe ry  i  po­
t ra f ią  p rzebyw ać bez lą do w an ia  trasę, 
rów ną  po ło w ie  d ługości ró w n ik a .

T ra n sp o rt lo tn iczy  s ta ł się w  n a ­
szym  życ iu  gospodarczym  w ażnym  
elem entem , bez k tórego niepodobna
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T ak  w yg ląd a łab y  ziem ia, w idz iana  
z księżyca.

dziś w yo bra z ić  sobie nov:oczesną k o ­
m un ika c ję .

Nasza z iem ia  odda lona je s t od 
słońca o 150 m ilio n ó w  k ilo m e tró w . 
K tóżb y  u w ie rz y ł, że sam olo ty reg u ­
la rn y c h  l in i i  lo tn iczych  p rze byw a ją  co 
ro k u  trasę d w u k ro tn ie  dłuższą? I  k to  
o śm ie liłb y  się snuć podobne przypusz­
czenia p ó ł w ie k u  tem u? Postęp nie  
zna w y tch n ie n ia . M oż liw o śc i lo tn ic ­
tw a  n ieustann ie  w zras ta ją . R ekordy, 
stanow iące dziś p rze dm io t powszech­
nego podziw u, s ta ją  się n a za ju trz  ju ż  
ty lk o  w y n ik a m i p rze c ię tn ym i.

P R ZY S ZŁO Ś Ć  K O M U N IK A C J I 
M IĘ D Z Y P L A N E T A R N E J

W  naszej epoce tech n ika  ro z w ija  się 
skokam i. Coraz m n ie j je s t z każdym  
dn iem  d la  nas rzeczy n iem o ż liw ych , 
na jśm ie lsze m arzen ia  rea lizow ane są 
jedne po d ru g im  w  za w ro tn y m  te m ­
pie. Czyż m ożna wobec tego w ą tp ić  
w  przyszłość k o m u n ik a c ji m ię dzy ­
p lane ta rne j?

S p ró b u jm y  teraz p rzen iknąć  grubą  
zasłonę te j przyszłości, bez u legan ia  
w yo b ra źn i i  uprzedzania fa k tó w , ̂  po 
p ro s tu  w  opa rc iu  o rzeczyw istość, o 
is tn ie jące  ju ż  osiągnięcia naszej w ie ­
dzy. G dyby w a rs tw a  po w ie trza , o ta ­
czająca ziem ię, sięgała aż do ks ięży­
ca, n ie  by łob y  żadne j trudn ośc i w  do­
ta rc iu  sam olo tem  do nieodłącznego  
tow arzysza naszej p lane ty . A le  a tm o­
sfe ra  opasuje z iem ię ty lk o  do w yso ­
kości k ilk u s e t k ilo m e tró w . N aw et w  
te j w a rs tw ie , nieskończenie zresztą  
n ik łe j w  po ró w n a n iu  do p rzestrzen i 
kosm icznych, cz ło w ie k  n ie  p o tra f i ł 
wznieść się w yże j, n iż  22,5 km . Sondy  
m eteorologiczne d o ta r ły  na wysokość  
40 km , a próbne ra k ie ty  n ie  zdo ła ły  
przekroczyć 150 km .

P ow yże j a tm osfe ry  w szechśw iat w y ­
p e łn ion y  je s t m a te rią  n ies łychan ie  
le kką , k tó re j is tn ie n ie  i  w łaśc iw ośc i 
są nam  ty lk o  pośrednio znane. K o m u ­
n ik a c ja  m iędzyp lane ta rna  w ym aga  
w ięc  przede w szys tk im  s iły  napędo­

w e j, k tó re j dz ia łan ie  n ie  by łoby  uza­
leżnione od otaczającego nas tlenu. 
C hodziłoby w ięc o skonstruow an ie  ra ­
k ie ty , k tó ra  by zab ie ra ła  ze sobą za­
pas tlenu , n iezbędny d la  spa lan ia  m a ­
te r ia łu  pędowego.

Nasze najlepsze ra k ie ty  osiągają  
obecnie w  ten sposób szybkość 4 km . 
na sekundę. A le  d la  u w o ln ie n ia  się od 
przyc iągan ia  z ie m i konieczna je s t 
szybkość 15 k m  na sekundę. Is tn ie je  
za tym  poważna różn ica  m iędzy szyb­
kością osiąganą, a szybkością po trze b ­
ną. Różnicę tę n ie  będzie ła tw o  po­
k ryć . Jednakże chem ia może lada  
dzień zad z iw ić  św ia t o d k ryc ie m  no ­
wego pa liw a , k tórego energ ia prześcig­
n ie  w szys tk ie  dotychczas na m  znane.

I  n ie  zap om n ijm y  o en e rg ii a tom o­
w e j!

W y n ik i,  uzyskane p rzy  zastosowaniu  
en erg ii a tom ow e j d la  celów  po ko jo ­
w ych , po zw a la ją  pok ładać w ie lk ie  n a ­
dzie je  w  zastosow aniu s iły  a to m o w e j 
d la  opanow ania  p rzes trzen i m ię dzy ­
p lan e ta rnych , zw anych  przez św ia t 
s ta roży tn y  eterem.
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R eakcja  atom ow a s tan ow iłab y  s iłę  
napędową i  idea lne źród ło  ene rg ii d la  
ra k ie t, gdyż w  k a w a łk u  u ra n u  w ie l­
kości p u de łka  od zapa łek m ieści się 
w ię ce j energ ii, n iż  w  tonach m a te ria ­
łó w  w ybuchow ych . N ow a era zasto­
sow ania ene rg ii a tom ow e j d la  poko ­
jow ego bu do w n ic tw a  n ie w ą tp liw ie  

■otworzy przed cz ło w ie k ie m  sz la k i 
kosm icznych  w ędrów ek.

stępnie m óc stąd badać p rzy  pom ocy  
o lb rz y m ic h  te leskopów  i  ra d a ru  m oż­
liw o ś c i da lszych w ypadów .

Z g łę b ia ją c  coraz sku teczn ie j t a jn i­
k i  re jo n ó w  kosm icznych, do trzem y  
n ie w ą tp liw ie  do n iew ycze rpanych  
źród e ł energ ii.

Wreszcie... nade jdz ie  h is to ryczna  
chw ila . W ysepka m iędzyp lane ta rna  
stan ie  się p u n k te m  s ta rto w y m  do na ­
szego pierwszego etapu  —  na księżyc.

P A T R O L E  R O Z P O Z N A W C Z E  
W  P R Z E S T R Z E N I M IĘ D Z Y P L A N E ­

T A R N E J

A le  na w e t po zna lez ien iu  po trze b ­
n e j s iły  napędow ej cz ło w ie k  n ie  pode j 
m ie sam te j d łu g ie j podróży. Przed  
opuszczeniem z iem i, m usi się za­
bezpieczyć ha w sze l­
k ie  ew entualności, 
m us i poznać niebez - J 
pieczeństwa, ja k ie  
mogą nań czyhać w  
przes trzen i m ię d zy ­
p lan e ta rne j. I  d la te ­
go w yś le  n a jp ie rw  
ja k o  w yw iad ow ców , 
ra k ie ty  bez załog i, 
k ie row ane  z z iem i 
p rz y  pom ocy fa l 

e lek trom agne tycz­
nych. R a k ie ty  te, po 
pow roc ie  na z iem ię   ̂
rozszerzą poważnie  
zasób naszych w ia ­

dom ości o system ie p ro je k t  s ta c ji m ię dzyp lan e ta rn e j 
słonecznym , d z ię k i z k rążą cym i w  p rzestrzen i ra -  
po b ra n ym  p ró bko m  k ie ta m i. .
m a te r ii m ię dzyp lan e ta rn e j i  zd jęc iom , 
s film o w a n y m  w  czasie prze lo tu .

Następnie,, wzbogacony n o w y m i do­
św iadczen iam i, cz ło w ie k  ry zyko w a ć  
będzie coraz dalsze lo ty , zechce do­
trzeć do in n y c h  p la n e t naszego sys­
tem u  słonecznego.

Z A C Z Ą T E K  N O W E J E R Y

S T A C JE  M IĘ D Z Y P L A N E T A R N E

Po zakończeniu tych  żm udnych  
p rzyg o tow ań  cz łow iek  będzie m óg ł 
w yru szyć  w  drogę. Jednakże n ie  do­
trze  on odrazu aż do gw iazd. Celem  
jego p ie rw sze j podróży będzie p rze ­
de w szys tk im  stw orzenie, w  od leg ło ­
ści 50 —  100 km  od z iem i, w ysepek  
po w ie trznych , sztucznych księżyców. 
Z b u d u je  się na n ich  bogato w yposa­
żone p u n k ty  obserw acyjne, by na ­

O siągnięcia ko m u ­
n ik a c ji m iędzyp lane- 

K ta m ę j o tw orzą  nową  
erę w  h is to r ii lu dz ­
kości. Nasza k u ltu ra  
m a te ria ln a  i  ducho­
w a  prze is toczy się na 
n o w e j bazie, w zbo­
gacona dobram i, k tó ­
ry c h  obecnie n ie  po­
t ra f im y  sobie naw e t 
w yobraz ić .

Z n a jd z ie m y  k lu c z  
do w ie lu  sekre tów  
p rzy ro d y , sekre tów , 
k tó re  obecnie w y d a ­
ją  się nam  na długo  
je ś li n ie  na zawsze 
zam kn ię tym i.

A le  w szystko  to uzależnione je s t od 
jednego w a ru n k u : od tego, że zn ikną  
antagon izm y m iędzynarodow e i  że 
w śród  na rodów  zapanu je  a tm osfe ra  
poko ju ... Wówczas n a jle p s i uczeni 
będą w  stan ie  rozw iązać w spó ln ie  p ro ­
b lem y k o m u n ik a c ji m ię dzyp lane ta rne j.

Jeże li po kó j, ta k  u p rag n io ny  przez 
lu d z i d o b re j w o li, zostanie os iągnię ty  
—  a je s t to naszym  zadan iem ! —  n ic  
n ie  stan ie  na przeszkodzie w  re a liz a c ji 

na jw iększego m arzen ia  ludzkości.

W Ł. G O G O L
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List z Blida (Alger)
O trzym a liśm y  z B lid a  (A lg e r) następu jący lis t  za ty tu ło w a n y  „ A k t  

p ro w o k a c ji ra s is to w s k ie j“ . O brazu je  on atm osferę stałego napięcia , ja k ą  
s tw a rza ją  ko lon iza to rzy  francuscy. Na każdym  k ro k u  m a ją  m ie jsce p ro ­
w okac je  ras is tow sk ie , stosuje się je  p rzy  każdej okaz ji. L is t  je d n a k  w ska ­
zu je  i  na  to, że m łodzież A lg e ru  um ie  jednoczyć się i  walczyc.

W  czw a rte k  14 lu tego 1952 ro k u  zd a rzy ł się w  liceum  w  B lid a  now y  
w ypadek, s tanow iący now ą pozycję  na liśc ie  prześladow ań ze s trony  
ko lon iza to ró w  i  ras is tów , prześladow ań, k tó ry c h  o fia ra m i pada ją  M u ­
zu łm an ie  z A lg e ru , a szczególnie uczn iow ie .

B y ło  to o godz. 18.30 w  sa li w y k ła d o w e j, gdzie czterdziestu m ieszkań­
ców in te rn a tu , F rancuzów  i  M uzu łm an ów  w  w ie k u  od 18 do 20 la t  p rz y ­
go tow yw a ło  się pośpiesznie do egzam inu m atura lnego . K i lk u  uczn iów  
sk ryc ie  zakłóca ło  hałasem  w y k ła d . N auczycie l n ie  mogąc znalezc w in ­
nych  w ezw a ł g łównego in spe k to ra  p o lic j i, pana Leb lond . Pan Le b lond  
cz łow iek  nadzw ycza j b ru ta ln y  wszedł do sa li z k rz y k ie m : „Z w ra c a m  się 
do M uzu łm an ów ! W ydaje  się w am , że jesteście u  waszej m a tk i.  Uczy  
się was, da je  się w am  jeść, a w y  chcecie się buntow ać... P ad ły  dalsze 
bru ta ln e  słowa, obrażające A rabów .

N auczycie l chcąc in te rw e n io w a ć  po w ie dz ia ł: „T rzeba  ich  rozdzie lić , 
aby móc n im i k ie row a ć“ .

A le  Leb lond , źle rozum ie jąc s łow a nauczycie la , odpow iedz ia ł m u  b r u ­
ta ln ie , doda jąc w  końcu: „J e ś li n ie  jesteście zadow oleni, to odeślem y was  
do dom u“ .

Jest to k lasyczny a k t p ro w o k a c ji ras is to w sk ie j. Jednego z u czn ió w , 
k tó ry  z m ie jsca odpow iedz ia ł na  b ru ta ln e  słow a inspek to ra , odesłano do 
k o m is ji d ysc y p lin a rn e j i  usun ię to  ze szkoły.

Pan Leb lond  p o m y lił się ca łkow ic ie  w  sw ych  planach. W  odpow iedzi 
na b ru ta ln y  a k t p ro w o k a c ji ras is to w sk ie j, w iększość uczn iów  w s tąp iła  
do ko ła  Z w ią z k u  D em okra tyczne j M łodzieży A lg e ru .

Podpisano do 
P ap ie r d ru k .-sa t.

d ru k u  22. V . 52 roku . N a k ła d  5274.
V I I  k l.  60 gr. Zam . 1127. 3-B-18725.

Zakł. G ra ł. RSW  „Prasa“ . W -w a, Smolna 10.



„Młodzież Świata“ jest organem Światowej Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej. W ychodzi raz na miesiąc. Redakcja: 
„Jeunesse du Monde“, Budapest, Benczur, utca 34. Redakcja 
wydania polskiego: W arszawa, ul. Mokotowska 3. W ydawca 
Z G  Z M P . N akład  RSW  „Prasa“. Adres adm inistracji: W a r­
szawa, u l. M arsza łkow ska  8 —  IV  p ię tro  te l. 807 —  11 i  637-20 
w ew n. 56. Z am ów ien ia  i w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  
w szys tk ie  urzędy pocztowe oraz listonosze.

biblio teka
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK
cm co39

Cena pojedynczego egzemplarza w  prenumeracie miesięcznej 
wynosi 90 gr, w kwartalnej 2,70 zł i półrocznej 5,40 zł 
„Młodzież Świata" w  przedpłacie na miesiąc następny należy 

zamawiać do 15 każdego miesiąca.


